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Kiedy prze d 123 laty państwo polskie chyiiło 
się do upadku, kiedy widoczną było rzeczą, że za­
borcza przemoc sąsiadów zrealizuje piekielny plan 
rozbioru Polski, nieśmiertelnej pamięci Tadeusz 
Kościuszko, riie widząc już znikąd obrony i ra­
tunku, sięgnął do tych warstw społecznych, które 
do tej pory nie brały w życiu państwowein udziału, 
zaapelował do polskiego ludu. Glos naczelnika 
'w sukmanie nie przebrzmiał bez echa, nie rozległ 
elę jednak po całej Polsce i nie zdołał skupić pod 
3ztandarami Kościuszki całego polskiego ludu, N i 
czele paru tysięcy kosynierów, paru tys;ęcy tych 
siermiężnych chłopów, których znaczenie dla na­
rodu Kościuszko pierwszy Ocenił, ruszył naczelnik 
y  sukmanie przeciwko Moskwie, na lob czem od ­
niósł zwycięstwo pod "Racławicami, zwycięstwo, 
ł-tóre było przypieczętowaniem olbrzymiej idei, 
że t jik o  przez lud, tylko przez te milionowe sier­
miężne masy, wiedzie droga do uratowanie O j­
czyzny od zguby.

Niestety, Kościuszków skio powstanie nie zdo­
łało zapebiedz nieszczęściu. W  1795 roku państwo 
polskie zostało rozdarte na trzy części i w tem 
rozdarciu z pownemi zmianami tery lory alnemi 
przetrwało aż do wybuchu euicpojskiej wojny. 
Zrywali się Polacy po dwauroć do ocju  o wolność. 
Rok 1831, rok 1863, to były górne poryw y tych 
warstw narodu, które nie zdołały uchronić pań­
stwa polskiego od rozbiorów.

Wreszcie ^nadszedł «a a . światowej pożo^rt

Nadszedł czas, kiedy wszystkie państwa, które 
w rozbiorach Polski brały udział, uwikłały się 
w wojnę, kiedy ziemia polska na całej swej prze­
strzeni, od Bałtyku po Karpaty, stała się ogrom- 
nem pobojowiskiem  narodów. I oto wśród kurzawy 
krwi, wśród grzmotu armat, wyłoniła się Polska 
żywa, Polska, jako personifikacya krzyw dy dzie­
jow ej, której naprawienie stało się jedną I  kar­
dynalnych podstaw pokoju, jaki ma tę burzę wo­
jenną, która ogarnęła już całą kulę ziemską, za-'v 
kcńczyc i stworzyć nowe podstawy wspóibytowa-.' 
nia narodów.

Z wybuchem tej wojny, Polacy we wszystkich, 
zaborach zrozumieli, że, a l b o  w t e j  w o j n i e  
odzyskają niepodległość, a l b o  n i g d y .  Nasz kraj 
zamanifestował swoje patryotyczne uczucia naj­
dobitniej, wysyłając w ój - oprócz setek tysięcy 
żołnierzy, którzy poszli walczyć pod sztandarami 
monarchii, kilkanaście tysięcy młodzieży, która 
ż w a s n e j  woli, dobrowolni e, poruszona tylko żądzą 
wywalczenia niepodległości dla Polski, poszła w Le­
gionach na krwawe trudy i znoje, poszła na śmierć, 
ule po to, żeby bronić jakiejś części, jakiegoś 
kawałka, ale niepodległości całej Polski.

Podczas w ojny sprawa polska, o której an" 
mocarstwa centralne, ani koalieya z wybuchem 
w ojny wcale nie myślały, wypłynęła siłą rzeczy 
na czoło problemów, które wojna europejska ma 
rozstrzygnąć. R ok 1917, trzeć* rok europejskiej 
wojny, przyniósł dwa niesłychanej wasi. w ypadki:



V -

wkroczenie w wojnę europejską Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej, to znaczy-najpotę­
żniejszej., republiki świata, i przyniósł rewolucyę 
w Rosyi, która w przeciągu paru dni przemieniła 
absolutystyczne państwo carskie w najwolnomyśl- 
niejszą i najpostępowszą republikę. Ameryka ogło­
siła niepodległość Polski zjednoczonej, tymczasowy 
rząd rosyjski zrzekł się dawnych prowincyi pol­
skich i proklamował wskrzeszenie Polski, którego 
początkiem był wielkoduszny akt cesarzy austro- 
węgierskiego i niemieckiego, znany akt z 5 listo- 
pada 1916 oto przed narodem polskim rozwarła 
się noAva przyszłość.

Reprezentacya polityczna narodu polskiego 
it Galicyi zachowywała się wobec tych dziejowych 
wypadków biernie. I zdawało się. że w chwili, 
kiedy cały świat Polskę Polakom przynosi, Polacy 
nie zdobędą się na zabranie głosu i nie powiedzą 
temu światu otwarcie, czego chcą. A przecież taki 
głos musiał się odezwać, bo niepodobna milczeć, 
by kiedyś nie powiedziano, że naród polski nie 
jest narodom żywym, skoro w chwili decydującej, 
w chwili historycznego znaczenia, .nie potrafił się 
zdobyó na jasne, stanowcze określenie celów swych 
dążeń i pragnień uprawnionych, nie potrafił się 
zdobyć na zamanifestowanie przed całą Europą 
i światem, że jest, że żyje i że ma prawo do życia.

Jest w kodeksie prawniczym paragraf, stwier­
dzający, że z prawnego punktu widzenia życie 
człowieka zaczyna się od chwili, kiedy niemowlę 
krzyknie. Dopóki nowonarodzone dziecię milczy, 
dopóki nie krzyknie, uważa się je  prawniczo za 
nieżyjące. Naród, który w czasie takich niesłycha­
nych przewrotów, jak te, które wywołała wojna 
światowa, nie zdobyłby się na krzyk, byłby przez 
wszystkich możnyeh tego świata, lubiących się 
pow oływ ać na prawo, uważany za nieżyjąćy.

izeba było takiego krzyku, takiego odezwania 
się, że żyjem y i że jesteśmy, w chwili, gdy losy 
narodu całego rozstrzygają się, względnie mają 
być rozstrzygnięte niezadługo.

I oto w tym dziejowym  momencie, kiedy 
wszyscy, czy to strachem powodowani, czy rachu- 
panii połitycznemi przesiąknięci, milczel:, ozwal 
się podniósł potężny głos —  kto? Oto ten p o l ­
s k i  l ud ,  ta w i e l o m i l i o n o w a  m a s a ,  two­
rząca fundament narodu, masa, która w tej woj- 
nio najwięcej ucierpiała, ale i najwięcej się nau­
czyła, najbardziej odczuła ducha czasu, ducha, 
zwiastującego nową, lepszą przyszłość dla wszyst­
kich narodów. W śród powszechnej apatyi i bier­
nego poddair.a się losom Klub posłów Polskiego 
Stronmctwa Ludowego, reprezentujący wclę, ży­
czenia i dążenia czterech milionów polskiego luau, 
w tym wielkim roku, w którym przypada rocznica 
zgonu nieśmiertelnego bohatśra z pod Racławic, 
bohatera, który pierwszy powołał lud polski do 
ratowania niepodległości Polski, noszedł za we­
zwaniem wielkiego Naczelnika w sukmanie, sta­
nął, podniósł na nowo sztandar kościuszkowski 
i rzucił w naród cały wielkie kościuszkowskie ha­
sło: c a ł o ś ć ,  w o l n o ś ć ,  n i e p o d l e g ł o ś ć !  Ha­
sło to, wypisano na kościuszkowskich sztandarach, 
hasło, która wiodło w bpi racławickich kosynie­

rów, przez sto lat z górą żyło w duszach p o i, 
skiego ludu, aż wreszcie odezwało się jasno, otwarć 
cie i szczerze wobec całego świata. X

Dnia 16 maja 1917 r. na posiedzeniu Koła 
polskiego w W iedniu zgłosił poseł T e t m a j e r  
imieniem R lutu  posłów ludowych rezolucyę, znaną 
już w całym kraju i w całej Polsce, rezolucyę, 
będącą wyrazem woli i pragnień całego polskiego 
ludu i ca ego narodu. Rezolucya ta nieznaczną' 
większością została wtedy przez Koło polskie 
uchwalona. Ale po jej uchwaleniu, poszedł po 
kraju odrazu nowy, świeży powiew. Zadrgały 
wszystkie serca, zadrgały dusze potskie, wszystkie 
warstwy społeczne opanowała jedną myśl i jedno 
uczucie, które przem ogio niechęci rozmaitych 
tchórzliwych polityków, przekreśliło rachuby roz­
maitych strażaków politycznej trzeźwości, prze­
zwyciężyło wszystkie doktrynerskie upory roz­
maitych profesorów . i zaśniedziałych w Liurokra- 
cyi polityków, aż wyładowało się w poniedziałek 
Zielonych Świąt manifestacyami ludności starej 
piastowskiej stolicy, Krakowa, przesiąkło do sali, 
w której obradowało Koło Sejmowe i zw yciężyło 
Ro na tem Kole Sejmowem, mimo różne trudno* 
ści, r e z o l u c y  a p o s ł a  T e t m a j e r a ,  s t w i e r ­
d z a j ą c a  d ą ż e n i e  c a ł e g o  n a r o d u  p o 1- 
s k i e g o  d o  z j e d n o c z e n i a  i n : o p o d l e g l t v -  
śc i ,  u c h w a l o n ą  z o s t a ł a  j e d n o m y ś l n i e  
p r z e z  w s z - y s t k i c h  p o s ł ó w  s e j m o w y c h ,  
p a r l a m e n t a r r  y c h ,  c z ł o n k ó w ’ I z b y  p a ­
n ó w  i k s i ą ż ą t  K o ś c i o ł a .

Naród się o z. wał, a cały świat krzyk ten ży­
wego narodu usłyszy.

W  setną rocznicę śmierci bohatera z pod Ra-‘ 
cławic lud polski, dzięki któremu sprawa polska 
została w naszym kraju jasno postawiona, złozyi- 
wiekopomny dowód, że ideał Kościuszki, że jego  
myśł, iż tylko przez lud wiedzie droga do wskrze­
szenia Ojczyzny, urzeczywistnił się. Cokolwiek stę 
stanie, aczkolv iek my sami nie będziemy decydo­
wali o przyszłym naszym łosio, to jednak kwesty! 
nie ulega, że ten krzyk ludu, tc wołania serde­
czne, streszczające w sobie wolę i dążenia całego 
dwudziestosześciomilionowego narodu, me może 
nie być wzięte w rachubę przez tych, co będą 
kształtować na nowo maj->ę Europy.

W  tem leży wielkie znaczenie tych wielkich 
dni, 27 i 28 maia 1S17 roku, dni, któreśmy prze 
żyli w Kranówie, ani, w których naród cały pro­
klamował niepodległość Polski.

Poniżej podajemy przebiegpolityczr ych obrad, 
jakie się odbyły w Krakowie podczas Zielonych 
Świąt.

* **

1 Obrady kiitóćw.
W sobotę dnia 26 maja oduyło się puSiedzentt 

komisy: parlamentait ej Koła polskiego. Wiceprezes Ger- 
mun zdał sprawę ze owojej audyer.cyi u cesarzu. Ce­
sarz przyjął dra Ge-mana w ogrodzie, gdzie się własnią 
znajdował razem z dziećmi. Monarcha przyjął dra Ger-f 
mana bardzo życzliwie, kilkakrotnie wyrazi! swoją ży-. 
cziiwaść dla narodu polskiego, zdaje tć a iedrak.\|£
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o  ostatnich uchwałach Koła polskiego nie był poinfor 
ftowany. Komisya parlamentarna uchwaliła przedłożyć 
Kołu wniosek, przywracający pierwotne postanowienie 
statutu Koła, te z rządem lub ze stronnictwami izby 
noże konferować tytko całe prezydyum Koła, a nie 
'asm prezes, jak to czynił eksc. Biliński. Głosowanie 
tead tym wnioskiem nastąpi, w myśl statutu, dopiero po 
‘ośmiu dniach. Głównym przedmiotem obrad była rezo- 
feicya posła Tetmajera, przeciw której wystąpili kon- 
feerwatyści i demokraci. Ci ostatni zajęli stanowisko nie­
zdecydowane. W niedzielę rano odbyło się posiedzenie 
Zpecyalnie w sprawie tej rezolucyi. Konserwatyści przed­
łożyli swoją rezolucyę, p. Srokowski, autor -wstępnych 
artykułów w „Nowej Reformie'*, przedłożył swoją rezo- 
j&ćyę. Obie te rezolucje tak dalece się różniły od re- 
aolucyi pos. Tetmajera, uchwalonej 16 maja, że ludowcy 
'•puścili salę obrad. Wskutek niedojścia do porozumie­
nia na kornisyi parlamentarnej, wyłoniła się na pełnem 
posiedzeniu Kola polskiego wieczorem dyskusya, której 
przebieg podajemy poniżej i wskutek tego Koło uchwa- 
fńo wniosek pos. Łazarskiego, aby właśnie rezolucyę 
posła Tetmajera przedłożyć do przyjęcia Kołu Sejmo­
wemu. W obradach komisyi parlamentarnej brali udział 
tałonkowie Rady Stanu i członkowie Koła międzypar- 
%jnego z Warszawy.

Posiedzenie Kola polskiego.
“ a m
m W  iriedziełę dnia 27 maja b. r. odbyło się w sali 
pbnąd Rady miejskiej w Krakowie posiedzenie Koła pol- 
fekiego, przy niezwykle licznym komplecie. Obrady zagaił 
wiceprezes Koła, dr G e r m a n  Przed przystąpieniem do 
Sbrządku dziennego, zgłosił poseł Tetmajer nagły wnio- 
lek następującej treści:

0 wywłaszczenie dla wojska gruntów 
pod kopcem Kościuszki.

„W  najbliższych dniach mają być wywłaszczone, 
•a plao świczeń dla wojaka grunta mieszkańców dziel-, 
ałcy Kraków-Zwiorzyniee, otaczająca Kopiec Kościuszki..
Dla przeprowadzenia wywłaszczenia jest wyznaezony. 
fcrrnin dnia 30 maja b. r. Grunt ten właściciele a naj-s 
jriększym wysiłkiem i nakładem pracy teraz sprawili, 
Iby zdobyć nieco zboża i memniakdw. Odebranie im 
fego gruntu przyprawi a ją  dzielnicę Krakowa, o jeszcze 
Większą klęskę głodową. —  Koło polskie wzywa prezy- 
fcyum, aby w ministerstwie wojny a&pebiegło tema zgu- 
» m a  w Krakowie wywłaszczeniu*.

Wniosek u c h w a l o n o .
Następnie poseł Witos zgłosił imieniem Klubu po­

łów P. S, L. następujący wniosek

t przeciw rekwizycyotn w Galicyi:
„Wobec faktu, że z Salicyl zabrano w roku bie­

lącym wszelkie środki żywności, nie pozostawiając mo- 
tfi*śd najprymitywniejszego nawet wyżywienia ludności 
Bajowej do nowych zbiorów, iż dotychczasowe prakiykf 
ftąłu zmierzają wprost do wygłodzenia ludu polskiego, 
ta jest widoczne z tego, śe w szeregu powiatów już 
feuuje gtsd I choroby, I zdarzają się ecrtz częściej 
a t w A I  fitódswęj śtełweŁ, Kok polskie wsrsaa wada

S. . . ——  --------------------- ■—  —  ■11 i
aby 1) natychmiast zaprzestał w Ga'icyi wszelkich r» 
kwizycyi; — 2) dostarczył natychmiast ludności bo 
rolnej 1 małorolnej, oraz ewakuowanej w Galicyi śrot
ków żywności, gdyż tylko w ten sposób zdoła setki ty 
sięcy rodzin tych, co za państwo krew przelewają -  
uchronić od głodowej śmierci".

Nad wnioskiem tym rozwinęła się dyskusya, w kb 
rej zabierali głos posłowie: G ł ą b i ń s k i ,  L eo, D ł( 
gos z ,  W y s o c k i ,  P o t o c z e k ,  L e w i c k i ,  Bana* 
Pt aś ,  hr. R e y  i Marek.  Poseł M a r e k  zgłosił nchwj 
lony już na komisyi gospodarczej dnia 26-go maja b. t 
wniosek tej samej mniej więcej treści, co wniosek posł 
Witosa, Oba wnioski, i posła Witosa, i posła Marki 
uchwalono. Na żądanie posłów Indowych przewodnicząc 
Koła, dr Ge r man,  przesłał wszystkie uchwalone wnk 
ski telegraficznie do wiadomości rządu.

Po zagajeniu przez prezesa, hr. R e y  zażądał otwa 
cia dyskusyi nad sprawozdaniem dra Germana o przj 
jęciu n cesarza. Dyskusya ta, aczkolwiek byiaby z wieŁ 
względów pożądana, nie przyszła do skutku, gdyż wni* 
sok hr. Reja upadł. Głosowali zanim ludowej, socyaliśi 
i narodowi demokraci.

Dalsze obrady toczyły się pod przewodnictwes 
posła K ę d z i o r a ,

Po uchwaleniu wniosku posła L o e w e n s t e i n ^  
w sprawie polepszenia bytu i doraźnej pomocy wojeą 
nsj dla urzędników I sług państwowych, przyszła ity 
porządek dzienny

sprawa Legionów Polskich.
Nagłość tej sprawy uzasadnił poseł M o r a c z e o  * 

ski ,  który niedawno wrócił z Warszawy i w wymt 
wnycb słowach przedstawił obecne stanowisko Legio 
nów. Mówca zgłosił następujący wniosek:

„Koło polskie, stwierdzając, że Legiony w ca 
- łości oddane zostały państwu polskiemu, jako armi 

polskiej, protestując przeciwko wykonywanemu w 
becnie podziałowi Legionów na legion ąjalicyjsłś 
I wojsko Królestwa Polskiego. Koło domaga się 
od kierownictwa zagranicznej polityki Aastrc 
Węgier, by spowodowało we właściwej drodz« 
cofnięcie wszystkich zarządzeń, sprzecznych z za 
aadą niepodzielności Legionów. Wzywa prezydyun 
do poczynienia wszystkich potrzebnych krokóo 
w tym celu*4.
Po dyskusyi, w której zabierali głos posłowie 

D a s z y ń s k i ,  B o b r o w s k i ,  L e o  i De mb i ń s k i ,  
wniosek posła Moraczewskisgo jednomyślnie przyjęto 

Wkońcu przyszła pod obrady

sprawa pokojowej manifestacyi 
w parlamencie.

Referował ją pos. D a s z y ń s k i ,  poczem przem* 
wiali posłowie: W i t e s ,  Ś l i w i ń s k i ,  G r o s s  i czło 
nek Łby panów S t a r z y ń s k i .  Po przemówieniach 
przyjęto wniosek posła Daszyńskiego następującej treści 

„Koło polskie, stwierdzając, że obie stron> 
walcząca uznają prawo c&rodow to rozstrzygania 
• własnym łosie, że wszystkie narody Europy od 
czuwają Kaglącą konieczność zakończenia srwa 
wych zapasów wojennycb —  uchwała wziął 
w swoje ręce Inicyatywę urządzenia w fa r  lam en- 

_ eta suatry&ckina manife&tacnł nakAiewe*. W tjią



celu piwmu* p i  zydyum Koła porozumieć się wcze- 
‘  4» i  isBeni stronnictwami par'.«yu< ntu“ . 
ifmioaks ■ przemówienia posła D a s z y ń s k i e  go 

t m m  aanifestacyi pokojowej przyszło do przykrego 
f y 4* ółiąwioBy p. S t a d n i c k i ,  członek Jady Sianu, 
SMpknął jttby  w odpowiedzi na pewien zwrot w mowie 
p « .  Daszyńskiego: To kłamstwol Rozpętała się burza, 
g#yż ludowcy i socjaliści zaczęli bić w pulty i doraa-

r\ aię wyrzucenia p. Stadnickiego, co się też stało, 
i&tdnicłri wręczył f  «sowi Kędziorowi pisęmne oświad- 
esesie, że okraj k jeg* został źle zrozumiany, wobec 

przewodniczący pse. Kędzior oświadczył ma, że 
. Ji pozostać, byle się tylko nie odzywał.

Wre« aśe Koło zajęło się omówię^#® stanowiska, 
ja k ie  ma zająć

w sprawie polskiej
na posiedzeniu w dniu 28 maja. Była to sprawa naj­
ważniejsza, $o już podczas obrad komLyi parlamentar­
nej, jak i podczas obrad Koła, ujawniły zakusy ze 
•trony konserwatystów i tak zwanych demokratów
(» l to, jak zaznaczaliśmy, przeważnie żydzi i maskowani 
konserwatyści), aby odwieść Koło sejmowe od stanię­
cia na stanowisku, na jakiem stanęło Koło polskie 
dnia 16-inaja, kiedy uchwaliło rezoiucyę Klubu posłów 
ludowych, n ies ion ą  przez posła Tetmajera w sprawie 
zjednoczonej, niepodległej Polski. Jakie wrażenia wy­
warła ta rezolucya w całym kraju, to rzecz powszechnie 
wiadoma. Rezolucja posła Tetmajera, uchwalona przez 
Koło polskie dnia 16 maja, była wyrazem pragnień, ży­
czeń i myśli najgłębszych całego polskiego społeczeń­
stwa. Przedstawiciel tak zwanej domokracyi, burmistrz 
miasta Tarnowa, dr T e r t i l ,  usiłował tłćrmczyć demo­
kratów, dlaczego nie głosowali za rezolucyą posła Tet­
majera na Kole polskiem w dnia 16 maja. W dalszym 
ciąga tę obronę demokratów prowadził prezydent,miasta 
Krakowa, dr L e o ,  który również przeciw wnioskowi 
Tetmajera dnia 16 maja głosował. Przedstawiciel kon­
serwatystów, osławiony eksę. Abrahamowicz, który u- 
myślnie z Wiednia przyjechał, żeby wpłysęem swoim 
przeforsować obalenie rezoiucyi posła Tetmajera, usiło­
wał wmówić w Kolo Polskie, że w sprawach ogólnej 
polityki m*j odwwej może decydować jedynie Koło sej­
mowe: W tych przemówieniach konserwjjtywno-denm 
kratycznych przebijała się chęć i aadzicja obaJtocia re- 
toluc- i posła Tetmajera. r

Podczas tej dyskusyi okazało się, że

/listerya mści się na tych, ktćrzy jej 
bieg usiłują fałszuY/ać,

babrał głos poseł Bojko, prezes Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, i wygłosił przemówienie, które było bodaj 
jajailniejszym m o«enlom całego tego posiedzenia Koła, 
Poseł Bojko zwrócił się do eksc. Abrahamowicza i przy­
pomniał, że przed dwudziesta kilku laty konserwatywny 
jioseł Dr J o r d a n  rzucił w Sejmie iwowskim pod adre­
sem posła Bojki słowo: „bydlę*, gdy poseł Bojko roz­
goryczony tern, że wszystkie wnioski ludowców (było 
ch w S“jmm w tedy ledwie pięciu), wnioski, choćby naj- 
,łu*CTiejsze, konserwatyści, którzy wówcza3 udzielnie 
władali fejmsm, jeden po drugim odrzucali, zwrócił się 
do konserwatystów i oświadczył im: „Wy, panowie, 
przedstawiciele szlachty, odrzucilibyście nawet wniosek

o wskrzeszenie Polski, gdybym go ja pustawi!, ditttegs 
tylko, żeby ten wniosek wyszedł od nas, przedsjfcwueiea 
chłopów11. Wówczas ekst. Abrahamowicz zaprotestował 
przeciw twierdzeniu posła Bojiri i powiedział, że „nikt 
szlachty polskiej nie będzie uczył patryotyzinu polskiego, 
że ta szlachta polska zawsze pójdzie z narodem11. Tedy 
poseł Bojko w niedzielę, gdy sprawa polska właśnie 
przed ludowców postawiona, stał? się przedmiotem obrad 
Kola i gdy konserwatyści istotnie przeciw wnioskowi 
o niepodległość i zjednoczenie Polski wystąpili i wystę­
powali, przypomniał eksc. Abrahamom iczewi jego słowa 
z przed dwudziestu kilku lat. Jak stał brzmiały słowa 
posła Bojki, kiedy, zwrócony wprost do posia Abraha­
mowicza, oświadczył. „Przypominam ci, ekscelencyo, to, 
coś w Sejmie oświadczył .przeć dwudziestu kilku laby 
wtedy, gdy twój towarzysz partyjny rzucił pod moiw 
adresem słowo: bydlę; przypominam ci to dzisiaj, po­
wtarzając twuje sło »v a, wówczas użyte, a ty, efcacelen- 
cyo, odpowiedz, głosując". Eksc Abrahamowicz istotnie 
odpowiedział: on jeden (a drugi tylko książę Andrzej 
Lubomirski), głosował przeciw rezoiucyi posła Tetnia- 
jera. a w. ęc przeciw wnioskowi o niepodległość Poteki, 
zgłoszone®u przez ludowców.

Przemawiali dalej w tej sprawie posłowie: T e r  
ti l ,  D a s z y ń s k i ,  G ł ą b i ń s k i ,  Leo,  Ś l i w i ń s k i ,  
Ł a z a r s k i ,  Ś mi ł o w s k i ,  M a r o k  i Wi t o s .  Po tych 
przemówieniach Koło polskie przygniatającą większo­
ścią, mianowicie 49 głosami przeciwko dwom przyjęto 
wniosek posła Łazarskiego, opiewający:

„Kpło polskie postanawia, aby uchwaloną no 
wnięsnk posła Tetmajera dnia 16 maja 1917 -r 
w Wbdniu rezoiucyę w sprawie jromkisi patJhi 
żyć Kołu Sejmowemu du przyjęcia11. '
P r z e c i w  temu wnioskowi głosowali tylko eksc 

A b r a h a m c y  i c z  i przewodniczący grupy Jama iew - 
tywnej, ks. Andrzej L u b o m i r s k i ,  który do tego .po­
siedzenia uchodził za jedynego kandydata na>^*( ŝęsa 
Koła polskAgo.

JfeteyfSŚ pSbLfift
nią SejirowBp.

W poniedziałek dnia 28 maja panował w Kramj .  
wie oć aamęgo rana nastrój niesłychanie pddniifajy. Stai# 
królewska stolica zadrgała życiem, zelektryzowana poli 
tycznymi wypadkami, jak.e się w niej w tym 'dniu ro­
zegrać nu?ły. Od czasu obchodu grunwaldzkiego w Kra 
kowie nie było w tem mieście takiego patryotycznego 
uniesienia, takiego podniosłego nastroju, który ogarnął 
najszersze w-arstwy ludności. Prawie cała ludność wy­
legła od rana na ulice, rozprawiając żywo o mająceni 
się odbyć Kole Sejmowem, o stanowisku konserwatystów 
i tak zwanych demokratów, którzy na pamiętnem posie­
dzeniu Koła polskiego w Wiedniu glosowali praec!w re- 
zolucyi posła Tetmajera w sprawie polskiej iFrzy caiam 
podnieceniu nastrój ludności był niesłychanie poważny 
Widziało się, że tłnmj, wylęgające na ulice, porywała 
i podnosiła myśl objawienia głośno i otwarcie uczuć, 
przepełniających w tej dziejowej chwili aerce kaźuego



praw ej Polaka, objawienia ich otwarcie, aby tyia, któ­
rzy w Wiedniu i w Jlrakowie nsiłowuli iść na poprzek 
dążeniom narodu, przed oczy pokazać, żfl cały naród 
solidaryzuje się z podniesionem przez Ślub ludowy ha­
słem, ajętem w rezolucji posła Tetmajera.

flanlfestacya przed Uniwersytetem.
O godzinie 10-tej rano odbyła się w kościele św  

Anny uroczysta msza święta, celebrowana przez ks. Ca' 
putę,  nu intencję „oświecenia zaślepionych i pokrzep 

wątpiących polityków". W nabożeństwie wzięl1 
udział gremialnie posłowie P olnego Stronnictwa Ludo' 
wego, zarówno parlamentarni, jak i sejmowi w liczbie 36- 
Kościół wypełn;ony był po hrzegi przedstawicielami 
nu?kg obywatelstwa, młodzieży gimnazjalnej i uniTer- 
sytpekiej. Po mszy św. roz’6g*a się śpiewana przez 
wszystkich pieśń: „3oze coś Polskę", a gdy przebrzmiała 
oąjylaia jej zwrotka, lndnuść, zebrana w kościele i przed 
•ko&Uł&ft, sformowała się w pochód, który ruszył przed 
gmącj] Jagiellońskiej wszechnicy, przed uniwersytet, 
aby tam złożyć hołd przedstawicielom polskiej nauki, 
-profewrsm uniwersytetu, którzy w dziejowej chwili, 
rozumiejąc jej znaczenie, wystosowali do Koła polskiego 
meiuoiyał, w którym w męskich słowach przypomnieli 
KółR polskiemu obowiązek zabrania głosu w sprawie 
polskiej, w sposób, odpowiadający pragnieniom i naj­
głębszym uczuciom narodu. Po przemówieniu przedsta­
wicieli młodzieży i obywatelstwa, zabrał przed uniwer­
sytetem głos poseł T e t m a j e r  i wzruszony do łez prze- 
ąnóWAl do zebranych kilkutysięoznych tłumów. Po prze­
mowie posła Tetmajera, którego pojawienie się powitano 
burzą oklasków, cały ten manifestacyjny pochód roze­
brania! potężną pieśnią Maryi Konopnickiej: „Nie i/-u- 
eiw ihuini, skąd na3z ród, Nie d uny pogrześć mowy..." 
■OrkiestK; -studencka z gimnazjum Sobieskiego odegrała 
jiłHiń: „Jeszcze Polska nie zginęła i na tem zakończyła 
się mąwfestacya przed uniwersytetem.

Manifestacya przed redaksyą 
„Fiasta“,

Następnie pochód, liczący kilka tysięcy osób, przed­
stawi Ueli wszystkich stanów i zawodów, skierował się 
na Siały Rynek, pod redakcyę „Piasta", aby złożyć 
htW posłom ludowym za patrystyczne I męskie stano 
wiece w sprawie polskiej, jakotez z? inicjatywę prze­
łomu, jaki zaszedł w polityce Koła polskiego wobec 
rąądu. Gdy pochód stanął przed Redakcją —  przed­
stawiciel młodzieży akademicki oj, p. R u s i n e k ,  wy­
głosił przemówienie, ktire zakończył okrzykiem: „Niech 
żyją posłowie ludowi, niech żyje Polskie Stronnictwo 
Ludowe, niech żyje polski lud!" Okrzyk iea powtórzyły 
tysiączna tłumy ludności z zapała. W oknach redakcji 
zebrali się posłowie ludowi, a gdy przebrzmiały okrzyki, 
zabrał głos pos. Witos I z okna przemówił d« z.br »- 
J*yofc, polkruśiając, że X!ub posłów ludowych podjął 
dkcyą .y sprawie polskiej nis zs stanowiska partyj­
k o ,  ale ze stanowiska ojćlno-łiarodcwego, zaznaczył, 
-t lud polski, o którym zawsze się mówi, że stanowi 
fundament narodu, dojrzał jui do tego, by w sprawie 
peiekiej zabrać decydujący głjs i §ł«s ten przez swoich 
Wttdstawicieli parlamentarnych issbraL Rozległy sie

znow grmiące okrzyki na cześć posłów ludowych i ludu 
polskiego, rozległa się p:eśń: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła!", poęzem w oknie redąkeyjaem pojawił się cos. 
Bojko i w gorących słowach zwrócił się do zebranych 
z podziękowaniem za te wyrazy uznania przez przed' 
stawicieli królewskiej stolicy posłom ludowym w sposoo 
tak manifestacyjny ujawnione. Po przemówieniu posła 
Bojki z okna sąsiedniego Ktalu przemówił do zebranych 
pos. G łą  L i ń s k i ,  powirany również burzą oklasków, 
poczem cajy ten manifestacyjny pochód zaintonował znów 
pieśń Konopnickiej: „Nie rzuciła ziemi" . . . i  z pieśnią 
tą na sislącL roz-jzedł się wv epęjtpja.

Ta manifestacja—ten hołd dla przedstawicieli dudu 
polskiego, z}ożony im przez mieszkańców krauowskiegc 
grodu, przez przedstawicieli napJd, sztuki, przez młodzież 
szkół średnich, wyżgzych i najwyższej uczelni, prze1/ sze­
rokie kpła mieszczaństwa, prryc-j^ił się ogromnie do 
podniesienia i tak jo* wysokiego nastroju w mieście 
i był przygotowaniem do wydarzeń, jakie miąty miejsca 
po południu przed rątaszęm, r  pfórym obradow i pol­
skie Koło (Sejmowe.*n w i r. *

Przas ratuszesn,
Sejmowe Kolo nelskit mięło się odbyć o godz.^-tef, 

po południu w sali obrad R ^ y  miejskiej. Juz koło 
godz. 4-tej ze wszystkich §tr»u fa wszystkich ulic, wio 
dącyeh ku ratuszowi, zaczęły płyrąć tłumy ludności zb 
wszystkich sfer przed ratusz Gzekała je Łam nńspc 
dzianka Oto wyloty wszystkich ulic naokoło ratuzza -  
zamknęła kordonem poheya. W/ wołało to naprzód ^dzi­
wienie, pptem niezadowolenis t  najrozmaitsze domysły 
kto spowoaowai zamknięcie ulic i odgrodzenie ratusza 
kordonem bagnetów. .W ratąśW zebrani już byli posło­
wie różnych stronnictw. Rrząc -godz. 5-tą przybyli ^gre 
miainie posłowie ludowi, któjych po drodze witano go 
•ącymi okrzykami i .oklaskam.. Po*. W i t o s  ;«orozumiał 
się natychmiast z posłami innych stronnictw, poęzem 
przedstawiciele ludowców i .jmcyaUftów udał; się do pre­
zesa G e r m a n  a i zawiadomili go, że nie dopuszczą do 
rozpoczęcia obrad Kołu Sejmoircsgo, dopókj koi don noli- 
cyjny nie zostanie cofnięty. Foa  ̂G e r m a n  odniósł się 
telefonicznie do dyrekcji policyi, która natychmiast wy 
dała- potrzebne zarządzenia. W niektórych punktach 
przyszły one jednał zapóino, gdyż fala ludności prze 
rwała tu i ówdzie kordon, ponieważ zaś z innych pun­
któw policya sama się jjpnrgła, cały wielki płac przed 
ratuszem zapełnił się w przsęjflgl kPku minut wieloty ­
sięczną publicznością. Wówczes .&a balkon pierwszego 
piętra w boczneia sk rzyp  wyszedł pos. G ł ą ­
bi  t b k i w towarzystwie posła T e t m a j e r a ,  W i t o ­
sa,  D ł u g o s z a ,  M a r k a ,  K l e m e n s i e w i c z a  i in­
nych i przemówił do z-branycn, zapewniając ich, że 
nebwała Koła Sejmowego, które za chwilę aa zacząć 
obrady, da wyraz pn-zszechnema uczuciu narodu, de 
wyraz pragnieniom narodu, domagającego się wolnej, 
zjeonoczonej. niepodległej Rolski w imię niepr^dawmo- 
nyeh praw każdego narodu i w imię dziejerej konie­
czności. Nsstępnie, powitany hurąą okiaoków, przemówił 
z balkonu pos. Tetmajer, rzuciwszy w krótkich, jędr­
nych zdaniach słowa ufności i nadziei, że życzeniom na­
rodu stanie się zadość. Padniteł pos. Tetmajer bohater­
skie Legiony polskie podkreślając, że one poerty w bej 
I Drcetewały krew n»e »  kai/kety*) ale ?n Paś
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f.kia Całej przemawiał z balkoca pos. Ś l i w i ń s k i ,  
a wreszcie poe. Marek .  Zebrani przed ratuszem ®u- 
Ipkwrli znów „Rotę* Konopnickiej, peczem aa wezwu- 
aie posła Marka roroszli sit spokojnie, nfni, że obradu­
jące Koło Sejmowe nie zawiedzie ich nadziei.

Na sali &ferad,
aa drugiem piętrze ratusza, panował żywy ruch. Na to 
historyczne popiedzenie^rayUyli wszyscy prawie posło­
wie parlamentarni i "m @wi, przybyli członkowie Izby 
panów, dek^wci TyrircaSiĄ Rady Stanu t  Warszawy, 
jpp. P o m o r s k i ,  I h s i e r Ł b i c k i  1 K u n o w s k i  (po 
nadto przybył także z własnej woli osławiony p. S ’»u- 
dui cki ) ,  przybyli przedstawiciele warszawskiego Koła 
Międzypartyjnego, reprezentującego stronnictwa, nie 
wchodzące w Aład Rady Stanu, pp mecenas P a p i e s k i  
z Warszawy, były po»eł do Dumy ś  w i e r z y ć  s k i  a Ra 
tomskiego i p. Z d a n o w s k i  z kieleckiego, oraz były 
poseł do Dumy ks. Gr ale weki. Posłowie Polskiego Stron­
nictwa Ludowego zjawili się w komplecie: dwudziestu 
posłów parlamentarnych i sześciu posłów sejmowych. 
Ogółem w posiedzeniu wzięło udział około 150 posłów, 
n więc komplet, niebywały nawet w czasach pokojo­
wych. Z książąt Kościoła przybyli: ks.-biskup krakowski 
S a p i e h a  i ks. arcybiskup ' P e o d o r o w i c z .

Rozpoczęcie obrad prze dągrło się. Przyczyną tego 
przeciągania się był fakt, te konserwatyści i demokraci 
usiłowali do.ostatniej chwili stawiać przeszkody uchwa­
leniu rezolucyi posła Tetmajera, pomimo, że ta rezolu­
cja  została przyjętą dnia 16 maja przez Koło polskie 
w Wiedniu, a przez Koło pofc+ie, odbyto dnia *7 maja 
w Krakowie, polecona do przedłożenia Koła Sejmowemu. 
De pół do siódmej trwały dyskusje między przywód­
cami stronnictw, dyskusje, których rezultatu oczekiwali 
tsebrani w sali wśród ogólnego napięcia.

Wreszcie o godz pół do siódmej wszedł na try­
bunę prezydyalną wiceprezydent Koła polskiego dr 
German. W tej chwili Ba sali zaległa cisza taka, że 
słyszałoby się było brzęczenie n uchy. Czuło się w tej 
chwili, żo to, co za chwilę w tej sali się rozegra, będzie 
nieś znaczenie historyczne, dla naszego narodu wprost 
epokowe. r'

r k ‘

Hczpoczęcie obrad Kofa Sejmowego,
Dr. G e r m a n  zagaił zebranie, prosząc o wybranie 

przewodniczącego. Wówczas zabrał głos poseł W i t o s  
i oświadczył, że wobec faktu, iż Koło polskie nie ma 
obecnie prezesa, któryby mocą tradycji przewodniczył 
Kołu Sejmowemu, proponuje na przewodniczącego pre­
zydenta miasta Krakowa, eksc. Lee, jako gospodarza 
sali, w której Koło obraduje i jako polityka, który w roku 
1914 w dniu ló  sierpnia zapoczątkował w tej sdi pewną 
robotę polityczną, któ-ą też powinien w tej sali zakoń­
czyć Po krótkiej dyskusyi Koło riejmowe jednomyślna 
obrało przewodniczącym dra G e r m a n  a, a zastępcami 
przewodniczącego eksc. L e a  i posła W i t o s a .

Przewodnictwo ebjął eksc. L e o  i udzielił głosu 
pos T e t m a j e r o w i ,  jako wnioskowej. 1

IT.cwa petfa Tetiiojbra.
Pescł Tetmajer rozpoczął swoją mowę, nawiązując 

Jh) iłom (lustracji . jakie gie odlvły i odbywały jeszcze

przed ratuszem. To, co się dteało przed ratuszem —  
mówił — przekonuje wysokie zgromadzenie, że skoń Ł
czy,u tlę pol.iyha tąjnu, rtbloua w gabinetach p “zei j  t
dyplomatów buz v iedzy I współudziału całego narodu 1
Dziś nie woino Juz radzić ben woli f wiedzy ludu, ■ t
który chce zupełnie jawnego i otwartego postawienia f
sprawy polskiej. Te karne tłumy, które stoją przed ra i <
tuszem, okazałj większe zrozumienie, niż politycy gabi< 1 <
netowi, którzy Bię nie rytają, co mysii naród polski ( ]
Dziś, gdy sprawę polską postawił szereg państw jako :
jedną z zasadniczych podstaw pokoju, cały naród 
polski żąda od polityków połakłch Jasnego wypowie- <
dzsnia się w tym kierunku, bo nam milczeć już nie 
wolno w tej chwili. <

Dyplomaci — mówił dcie, pws. Tetmajer —  znają <
wojnę z gazet i z bajek, lud mis. wojnę ze szeregów 
i z rowćw strzeleckich. Lud widział tam, za kordonem, 
ehlopów z temisamemi potrzebami i treskami, mówią­
cych tymsamym językiem, i ton nasz lud pncziił się 
Jednym, nlerozdzieinym, rłączbnym jotną nędzni jetfrym 
interesem, cisu 4 m. Wśród grzmotu dział i huragar. 
wvjuy ruiiięiy kordony. I

Następnie omawi »ł r±l z b listopada i sprawę ' 
wyodrębnienia Galicyi, wspomniał o oświadczeniach hr 
Hutten-Czapskiego z dnia 14 września 1916, a wi i( 
z przed aktu 5 listopada, wspomniał o ograniczeniach, 
keóremi Niemcy, wedle słów szefa departam fartu poli 
tycznego w uruskiem ministerstwie wojny, hr. Bunfcin , 
gena, chcieliby utrudnić egzystencję państwa polśkiego f  
Wreszcie, nawiązując do swojej rezolucyi, oświadczył 
„Nie potrzebujemy się niczego obawiać, ho wobec mc 
narcnil toimy zupełnie lojalnie. Wolne, zjednoczone 
niepodległe państwo polskie jest koniecznością dzejową 
a monarchia austryacka, ulatwiająo nam jego zdobycie, 
steże w nas zyskać tylko sprzymierzeńca. Nie wolne 
nam wprowadzać w błąd monarchy, lesz ezczerz*
I otwarcie pizedstswlfi sprawę tak, jak ją pojmuj* 
cały naród. Nie wolno nam tumanić ludu, który czeka 
na nasze uchwały, trzeba się wi^c zdobyć na odwagę 
i uchwalić

reioiuryę,

przyjętą już dnia 16 maja, która brzmi:

„Polskie Seto Sejmowe stwierdza,
£• Jedynem dążeniem smrodu polskiego 
Jest odzyL. .cMi niepodległe?, zjedk& 
tzonej Polski/ x dostępem do morza, 
fi uznaje się solidarnem x tern dąże- ' 
■ton. ■

„Polskie Kolo iSeimowe stwierdza 
dalej nJądzynaredeip cLaralster tej 
upraw?, i nznaje Jej urzeczywistnianie 
sa porąką trwałego pokoju.

„Poili i e  Ł'"łr Sejmowe wyraża 
sudzieją, że ż^szliwy n< . , cesarz £u- 
stryi sprawą tą ujmie rr cwe rąee.

„Wskrzeszenie p~rstwa pels’ jo  
przy foiKocy i »  atryi zapewni J?; uat% 
salnego I trwałego sprzymierzeńca^



* •» Oysknsya. 1
Po p.-zemówieniu posła1 Tetmajera, rozległy się 

burzliwe oklaski — a gdy nmilnły, postawił poseł Sli- 
i w i ń s k  i wniosek, by Eoło sejmowe przyjęło rezolucyę

ludowców, przedłożoną przez posła Tetmajer®, bez dj- 
, fckusyi. Zdawało się, że to nastąpi. Tymczasem hr. Zazi-
i j  sław T a r n o w s k i  oświadczył, że konseiwatyści zgs.

dzają się na pierwsze dwa ustępy rezołucyi, a co do 
ostatnich dwóch proponują dyskusyę. Przrciw tej pro- 
pozy^yi wystąpił bardzo ustro poseł D a s ż y ń  -ki, za- 

i znaczaiąc, ze konserwatyści chcą dysknsyi tum, gdzie
| ona jest im na rękę, a nie chcą tam, gdzie im lie jest

dogodna. Gdy następnie hr. Zdzisław Tarnowski chciał 
odczytać' wniosek konserwatystów, dotyczący zmiany- 
ostatnich dwóch ustępów ri zoiucyi Tetma; sra, przyszło 
do ostrego starcia między nim a pocłem Daszyńskim 
i prezydentem Leo Wreszcie dr Leo dopuścił do rozpo­
częcia dyskesyi. Pierwszy zabrał głos poseł DatzyńskL

Mowa posła Daszyńskiego,
ZŁBckomity cen mówca omówił najprzód sprawę, 

wyoćrętniriia Galieyi i stwierdził, że jeśli stronnictwa: 
zgodapły «łi<® początkowo na vyodrębnionis Galieyi, a zgo-, 
dziły się na nie wszystkie* to uczyniły to •dlatego, aby 

J wyodrębnienie było pomostem do złączenia x resztą ziem 
polskich, aby aam nie przepadł w udziale los Pirrełii 
wschodniej, wyczekującej łftogle lata na zjednoczenie: 
* maciertystą Bułgaryą. .W uaren zassdy 'flwa wypadki, 

t które zachwiały uatalouemi już nlsmal wytyczoemi tej
i spiawy: Wojna ze Stanami Zjednoczonymi, propagują­

cymi niepodległą i zjednoczoną E>oiskę, i rewolucya ro­
syjska. To nadało sprawie polskiej charakter inny. Ro- 
sya przestała być straszakiem, a Stany Zjednoczone: 
będą miały potężny głos w sprawie polskiej na kongre­
sie pokojowym. Mówca daje rzut na sytuacyę wojenną,
poczem zwraca się do posłów: Kio z harodeo łączyć
się będzie w tych ciężkich czasach, ton się nU pomyli. 
(Oklaski) Naród zmiecie opornych —  ta, co nią teraz; 
dzieje, to tylko szemranie zcfirka..„ Omawiając sympa. 
tya polskie, oświadcza mówca, że dzii w Poloet stron­
nictwa niemieckiego niema, interesom Niemiec mogą 
służyć tylko szaleńcy albo sprzedawczyki (długotrwałe 
brawa). Mówca zwiaca uwagę, że dla Auotryt istnieje 
konieczność rozwiązania e^ruwy polek* oj ze i w ij \du 
nn sytuacy* wewnętrzną i podnosi, że Austryę z Pol­
ską łączy wiele spÓjnij jak: 1) oba kraje *ą katolickie;
2) oba są państwami kontyneata.nemi; — 3) uba prowe 
dżą okupanzyę ma ws ihód. — Polska wolna i zidowo- 
łona, będzie podporą tronu austriackiego, aówta prze­
strzega jednak przed bizantyńskie® kafl/idłem, przed 
zbytnią uległością, nie licującą z powagą narodu. Mogą 

| to robić ci, których dziurki od guzików kolą, ale niród 
tego me urobi i nie chce.
f Mowa poaia Daszyńskiego, wypowiedziana » cnw- 
Bły hr,ną bw idą, zrobiła bardzo silne wrażeni

Mowa ks. Okonia.*
Następnie zabrał głos ks. O k o ń ,  króty biogoała- 

wił rewolueyę rosyjską za tu, że wniosła ir o*tz* sto­
sunki powiew postępu. Złożył hołd prutem i  dzielnicy 
poznańskiej, złożył hole L głonotn, pommwstr«i ‘wystą­
pił przeciw ekoc. Dobrzyńskiemu i p. J iworskiemu, pod­
nosząc konieczność odrzucenia ich od steru rządów. Ry-

terzem nowoczesnym — mówił ks Okoń —  jest Chłop 
Gdy pp. konserwatyści yuuciekali, chłop jeden został 
orząc I siejąc nawet wśród gradu kul. Zaznaczywszy 
że formy rz^ln w Polsce nie można przess.^sać, bo je­
dyną formą jest rzsozpoeytjMta, zakończył osiądź Okoń 
swoją mowę apelem, by Soło zachowały corcu pjłskie 
i by żądało niótylko Polski, ale i pokoju, b z k*órogo 
kraj I ludność poi ,Ł.a zostąnlo zupełnie zniszczona ̂

Nawrócenia ssą konserwatystów.
Podczas przemówienia posh ks Okoma konserwa- 

ryści odbyli w osobnej sali narrdę, a gdy ksiądz Okol 
skończył mo™ą, zabrał imk Jem konserwatystów głos 
br. Z d z i s ł a w  T a r n o w s k i ,  oświadczając, że w imif 
solidarności narodu koneerwotyścł wniosek. sv'ój ur'aj" 
Wywołało to b u r z ę  o k l a s k ó w  na całej sali.

Przyjęcie rezoiucyi Titmajfera, jednomyślnie.
O gedz. t/zy kwadranse na ósmą wieczór pnewo 

dniozący, dr Leo ,  zarządził głosowanie nad rczolucyt 
posła Tetmajer®. Wszyocy posłowie, j»* jeden mąt, po­
wstali z miaisc, zerwał eię grrmat oklasków... rezolu- 
cya poŁła Tetmajera wyr az dążeń I pra&mnn całegi 
narodu pubkiego, przyjęta zostaU jed"omyŚHiU usnói 
ngólmge eutuzyazmu

~ Gdy poseł D»szyaski zawiadomił publiczność, ze 
braną p^zed ratuszem, o a.padiej w' iśnie uchwale, roz 
legły się radosne okrzyki i oklaski, zr.pantwa* wśró« 
tłumów eatfeyttzm, stwierdzający, że tym razem haród 
i jofje polityczni przedstawiciele, to jedno —  to jedno 
Myśl, jodno uczucie I jedno uążenio.

Dalsze obrany.
Przewodnictwo objął pereł Witce i udzidlił rłosi 

posłowi R^iero*vi —  Który pmtmćwił tmierdem ziemi 
śląsl.lej, stwierd^ąjąc, l a  w tej piastowskiej ziemi chtoą 
I robotiilł' polski, choć po niego Ozrsi i Niemc^ węc.' 
wyciągają, pozostał polskim. Imieniem &ąbka odczytał 
n owca ośwłmłczonio, kfórs Soło sejmowe jed lomyśime 
przyjęło, którogo jod ak petać me możemy, bo zostało 
skoi^kowane.

Wreszcij i at *1 glos poseł T e t m a  j e r  i postawił 
wni-o-iek, by prezydyum K^a sejmowego poczyniło sta- 
raoia u uwolnienie pusła S t r o i r k i o g o ,  który do dzj 
dnia jest internowany w Mdmusehlag.

W :r-osek Jtłnomyślaio przyjęte, pechem poseł W l- 
t e *  zamknął obrad] Sola i  ąjmowego.

PjJ""n, wyćucdząeym z iatr“5s, zgotowała publi­
czność gorącą ow»cyę.

Klub postów lufowych
sejmowych i parlamentarnych obradował przez oba dni 
świąt po kilka godzin przy n «z rykle licznym komple­
cie, bo pizyb^łi wszyscy posłowie. Przedmiotem obiwo 
były głównie sprawy, dotyczące reaolucyf f>osła Teanfa 
jera, oraz sprawy gospodwreu Wssys^r pouknno, zwła 
szcza Wi tos ,  br. S  oy, E ę d i « r, Dł.u g t » Ł 
S m i ł c ws k i ,  Bawaś,  Dyl^ ,  L e w i c k i ,  F ila , ITj-  ̂
ja k  i Lnni pornauyL w oroemózi!n.ach najważniejszi 
bolączki ludu. Przygotowano mate^y&ł z pono­
wie Indowi wystąpią przed parlamentem, mateiyaJ bar­
dzo poważny i w«£ny. Wnieaki -odpcYie^fiie .ryiimka- 
jemy dopiero po zgło^nia  ich rr perłauencie, gayl 
obecaia ze wźjrhdós <mtfw.dlnych d-ukować ich ina 
możemy.
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chłopskie „słodycze" wojenne.
W szpitali1 w maju.

lem wieczorem na przecha deitę, a potem 
jrsŁtgtiiem do restauracji. Ponieważ transów palonych 
nie płję, kazałem sobie podać wodę sodową i zacząłem 
czycać „Morgeazeitang", bo tn opróez tygodnika „ślą­
zak “ innej polskiej gazety niema. Zapaliłem moje ostatnie 
„krótkie" i od czasu do czasu przysłuchuję się rozmo­
wie towarzystwa, siedzącego przy następnym stoliku. 
Toczy się ora o tein i owem, a nareszcie schodzi na temat, 
będący już trzeci rok w „modzie", mianowicie położenia 
wojennego i stosunków, jakie się wskutek tego wytwo­
rzyły. Między innymi widzę, jak jeden obywatel, sie­
dząc przy Dełnej „bombie" piwa, (którego swoją drogą., 
także już zaczyna brakować i musi być jakiś wojenny 
„ersatz" wymyślony), zapewne jaż dobrze przemoczywszy 
gardło, zaczyna się rozwodzić nad tern, jaki to „raj" 
ma obecni* chłop na roli. Temat ulubiony u łudzi, któ­
rzy tego, obecnie tak dobrze (II) mającego się chłopa, 
nawet za człowieka uznać nie chcieli.

— Chłop ma ce jeść i dobrze. — Tegc nie mogą 
stn.wić ci, którzy na tego cbłopa zawsze „z góry" pa­
trzyli i uważali go na równi z tym koniem, za siłę ro­
boczą, której za łamem w życiu jest wyłącznie praco 
wać na „panów" i innych skrebipiorków, desUjeazać im 
czeąe potrzebują, a w rozmowie, jaką kiedyś któiegu 
i  nich zaszczycić raczą, miąć kapelusitę pod pachą 
i tytułować ich „wielmożnymi" i t  d. Tymczasem ta 
przeklęta wojna zmieniła stosunki i — o dziwo, „Wiel­
możny" zaczyna się pierwszy kłaniać, & ładnie i jak 
grzecznie prosi, czy tez nie mógłby ten „chleborób" 
sprzedać mu trochę kapusty lub ziemniaków.

Głód jest nieubłagany, a przewyższa wszystkie 
wielkopaóskości i próżne ambieye. "Bak —  czasy się 
zini«niły, i ani ty, panie, ani ten chłop nie mogą sobie 
pozwohć na to, coby chełełi i, ileby chcieli.

Wojna daje się we znaki wszystkim, na równi 
i wszyscy merpią, a niektóry m się zdaje, że chłop temu 
wmieć i zupełnie nie namyślając się, czy faktycznie tak 
jest jemu to winę biedy i gorszego życia przypisują.

Dkczego zazdrośeW chłopu tego „raju"?
Wszak ou nr równi z innymi, penesi skutki wojny, 

a śmiało możemy powiedzieć. że przeważający ciężai 
tej wojny ua barlyach chłopskich gpoezywa. Meehęć 
miasta do wsi wzmogła się wskutek braku żywości. 
Czy temu chłop winien? Jak ten chłop był żywicielem 
kraju czy państwa, tak też nim pozostał. Kto dostarcza 
środków żywności tym milionowym armiom, stojącym 
w polu? — Chłop.

Słyszymy często, jak podczas rekwizycyi, matki, 
ibarczone drobnemi dziećmi, będącemi wyłącznie na ich 
trosce obecnie, bo mężowie, bracia i synowie w polu, 
i rozpaczy rwią sobie włosy na głowie, czem tę drobną 
dziatwę wyżywią. Czy więc jest u chłopa tak dobrze 
jak niektórzy sądzą?

Chłop robi, orze, sieje i zbiera po to, aby wszystko 
oddać, a czasem jak widzimy, nie wystarczy ma na utrzy­
manie własnej rouziny.

Tu i ówdzie dają się słyszeć skargi na zepsucie 
kobiet, wiejskich. Przyznaję, że są pojedyncze wyjpadki, 
bo takie ea we wszystkich stanach, lees za to moJSba1 
winić wszystkich w eśniaczck. Kobiety biorą za mężów

i synów zapomogi, mają dosyć pieniędzy, a więc „uży­
wają i stroją się". I tego jej też można zazdrościć? Nie 
przypatrzycie się tej biednej kobiecinie, jak ona w ciągi) 
całego tygodnia pracuje z resztą pozostałych drobnych 
dzieci od świtu ao nocy, uż kości trzeszczą, bo ona 
musi przecież teraz ze zwejoną siłą pracować, wykonu-; 
jąc równocześnie prace swoje i za te miliony mężczyzn  ̂ } 
którzy obecnie z karabinem w ręku rozlewają kie.™ 
swoją i mężnie walczą przeciw srogiemu nieprzyją-' 
cielowi.

Kobiety wiejskie wyłącznie pozostały obecnie ży­
wicielkami tych, którzy pozostali w kraju i tych, którzy 
stoją w polu. i

Jeśli zatem ta kobiecina ubierze się w ni .dziob 
tab święto nieco staic,nniej, cóż w tem złego? Panie 
z miasta mogą chodzić w jedwabiach i aksamitach — 
nie wolno jocrakaa wdziać lepszuj sukni kobiecie wiej­
skiej? Dlaczego? Jeśh ona ciężko i uczciwie na grosz 
pracuje, czemuż nie może do woli nim rozporządzać, 
jak się iej podoba? Dlaczegóż patrzycie na cudze „pod 
lasem," nie widząc swojego „pod nosem"?

Wyjdźcie w pole, a rozglądnijcie się uważnie. 
Wokoło witietwe same kobiety, grzebiące w roli. Gdzie­
niegdzie spotkasz staruszka, pas j ; go bydło, a zresztą 
kobiety i ich drobne azieci. Te biedaki, popalone oa 
słońca, z popękaną skórą na rekach, bo pracują nie 
ped parasoli; i nie w rękawiczkach — to są nasze 
bojowniczki — pezaf-ontowe — jeśli tak można się 
wyrazić Chcecie się przekonać, jas znakują chłopski*. 
„sł^djCKe"? Proszę się kazać na tydzień tylko zaprzę­
gnąć w te jaruno, w którom wieśniak ciągnie, a p-Ty- a f  
puszczam, żę jwszeze przea terminem z nich zrezygnujecie.

Władysław Kasprzyk, z Gzeluśmcy.
 ----

jak winian wyglądać 
sprawiedliwy względem diłopćw sfae rzeczy.;

i
W moich wywodach, ogłoszonych p. i.: „Zawiniliśmy 

też sam " w numerze 20 tym „Piacta" z dnia kO maja 
b. r., wzmiankowałem o potrzebie tworzenia sprawi*.dli- : 
wegc dla włościan stann rzeczy i, że to jest możliwem.
Be dzisiejszy stan rzeczy jost di w włościan niekorzystny, 
7kraz to udowodnię faktami.

Aż do wybuchu obecnej wojny kosztował jeden 
cetnar metryczny żyto lub jjgzenicy Sto— 24 koron; trzy 
metry płótna na korznłę męską lob k o b i t * e  oi 180, 
względnie dwa metry płótna na koszule <Ha dmesięaio- 
letniego dziecka koron P2&; tedna pora butów męskich 
x cholewami keron 16*—, buantfw koMftevch keren »•— 
bucików dla dziesięcioletniego dfciecka koron 7*—.

Potychczasowe oeny maksymalne na 100 kiłogra- | 
mów żyta lub pszenicy wynoszą 84—98 koron, a nowe, - * 
wprowadzić się mające oooy maksymalne, będą wynosiły 
prawdopodobnie 4© koron. Natoroicstf trry metry płótna I  
na koszulę męską lub kobiecą kosztują dziś ce najmniej - 
15 koron, względnie dWa metry na koszulę dli dziesię­
cioletniego taiecka 1© koron jedna nsn butów mgskich 
■z cholewami 100 keron i więcej, jedna pasa becików 
kobiecych ««  koro«, wagłędnih para bucik iw dzie ■ 
sięcibMnłego ó JecU, W  korwn. Pomijam w *£T’ iłsośd . 
jcorów»vwaoie cen nrwawoiearyeh z obecnie Htówia- •’
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ceini cenami odnośnie do artykułów codziennej potrzeb­
ny gospodarstwie włościahskiem, jakoteż wzglądem na 
rządzi, martwego inwentarza, drzewa opałowego lub węgli- 
Wystarczy wyżej uwidoczuiene przeciwstawienie, z któ­
rego wynika, że sprzedający 100 kilojeamów żyta lab 
pszenicy przed wojną chłop mógł nabyć za uzyskane 
« owej sprzedaży pieniądze jedną parą butów z chole­
wami dla siebie i jedną parą bnciaów dla swego 10-le- 

)  tniego dziecka, albo po 4 koszule dla siebie, dla swej 
żony i dla swego 10-leiniego dziecka, a jeszcze mu zo­
stało przytem deść pieuiądzy na zaknpno dla siebie kil­
kunastu paczek tytoniu do fajki. Dziś jest to niemożli- 
wem. Bo do nabywania tych rzeczy musi chłop dziś 
sprzedać —  uawet według nowej, podwyższonej taryfy 
maksymalnej — aż 3 i */« cetnarów metrycznych żyta 
4nb pszenicy!

Taki opłakany stan rzeczy musiał wyniknąć z je­
dnostronnego zaprowadzenia cen maksymalnych i stoso­
wania ich wyłącznie na produkta rolne, przy zupełnem 
dotychczas pominięciu kwestyi uregulowaaia cen wszyst­
kich innych artykułów codziennej potrzeby.

Jeżeli na ostatnio w Wiednia odbytem posiedzenia 
państwowej Rady wyżywienia (Einahrungsrat) znalazł 
eią jeden uczony (profesor Ostermayer), który cyfrowo 
obliczył koszta produkcji 100 kilogramów żyta lub psze­
nicy w obeonych czasach —  włącznie z odpowiednim 
dla rolnika zyskiem —  na 40 koron, to winni znaleść 
Bią w państwie inni Uczeni (a jest ich przecież przy 
wszystkich wyższych uczelniach poddestatkiem), którzyby 
w podobny spesób obliczyli koszta predukcyi wszystkich 
innych artykułów codziennej dla ludności potrzeby. W ten 
eposób obliczone koszta wspomnianych artykułów, po 

f  doliczeniu do nich odpowiedniego dla wytwórcy zysku, 
winny być obowiązującemi cenami maksymalnemi dla 
artykułów. Nad preestranganiein odpowiedniego w tym 
wzglądzie zaprowadzić sią mającego ładu — w miejsce 
istniejącego w tym kierunku obecnie krzywdzącego chło­
pów i szerokie warstwy ludności miejskiej chaosu, z któ­
rego ciągną kelosalne zyski jedynie tylko przeróżni spe­
kulanci wojenni — winny czuwać mające sią twoeąyć 
festytucye, n. p. „Komisye dla ustalenia cen“ (Preis- 
priifnngsstehen) z odpowiednią władzą wykonawczą.

Nadmienić tu wypada, że w Wiednia, po wprowa­
dzenie w nrządowanie tych komisyj, którym dotychczas 
nie dano żadnej władzy wykonawczej, a wyłącznie tylko 
prawo zaopiniowania cen towarów, spadły ceny niektó­
rych towarów o połową. Takie, w ten sposób wszech­
stronne uregulowanie cen maksymalnych, wprowadziłoby 
pożądany stosunek do istniejących jnż cen maksymal- 
®ych na produkta rolne — z których, jak powyżej wy­
kazałem, chłopi nią nie mają — a wyszłoby ono na ko­
rzyść nietylko chłopom, lecz najszerszym warstwom mie- 
izkaóców miast.

Maryan Szydlik z Pustyni obok Dębicy.

I Obowiązkiem każdego chłopa 
jest prenumerować „Piasta44.

Z g u b io n o  dnia 17 maja torebkę a grubymi pie- 
alądztni, papierami i lagitymaoyą. Znalazca otrzyma wyna- 
groiizajH#, Katarzyna Laroskowa, Libusza, p Zagórzany, 
O P Kosibów.
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Nastały cieplejsze dni, a za nimi ciągła praca na 

roli. Gdy przejdziemy niejedną wioską lub miasteczko, 
w'domach, oprócz zaieiołążakłych starców i dzieci, nie 
zastaniemy nikogo; kto tylko ma trochą siły fizycznej, 
spieszy, aby obrobił i zasiał pole, które z powodu pó­
źnej wiosny w wielu jeszcze miejscach czeka na wpra­
wną rąką rolnika.

Tu też nie dziw, że do troski o naszych najbliż­
szych, którzy z bronią w ręku pełnią obywatelską po­
winność, przyłącza sią z wiosną nowa, a mianowicie
0 mi eni e ,  które nam zostawili w opiece.

Ileż to już było wypadków, że właściciel, wr-o- 
jąc z pola, nie zastał ani domu, ani obejścia, a jego. 
cała praca życiowa stała się pastwą płomieni!

Ogień bowiem, to największy wróg rolnika, który 
tylko czyha, aby go zniszczył! Wróg ten jest tera? nie­
bezpieczniejszym, jak kiedy indziej, bo brakło strażaków, 
którzy byli powołani do walki z nim. Oni, pełniąc dzi 
siaj służbę wojskową, mają inne zadanie. Czyż jednak 
my, którzyśmy pozostali, mamy z założonymi rękami ocze 
kiwać wypadków ognia? Czyż nie jest naszą powinno 
ścią zastąpić nieobecnych, aby w razie nieszczęścia ra 
tować życie najdroższych osób i dobytek tych, którzy 
tam w rowach strzeleckich drżą o losy swoich!

W każdej miejscowości znajdzie się jednostki., 
która przy dobrej chęci, ująć może ster tak ważnej 
sprawy, jak bronienie życia i mienia bliźniego. Przed 
wojną prawie w każdej - wiosce i miasteczku istniała 
straż pożarna. Wypadki wojenne, oraz brak chętnych 
stały sią powodem, że Towarzystwa te tak ważne pod 
upadły.

Dziś jednak zbrodnią popełnia ten, który usuwa 
sią od pracy, mającej na celu niesienie pomocy w nie 
szczęściu bliźnich!

Nie rozchodzi sią tu o rzeczy nadzwyczajne. Za 
danie straży pożarnej ogranicza sią bowiem na tom, aby 
w razie wybuchu pożaru nie być bezradnym, lecz zawsze 
w pogotowia, tak, aby ogień nie zastał nas nieprzygo­
towanymi. Jak w każdej sprawie, tak i w pożarnictwie 
trzeba pewnej rutyny, której nabiera sią przez ćwiczenie
1 doświadczenie.

Początkującym strażom Krajowy Związek ochotni­
czych straży pożarnych we Lwowie udzieia wszelkich 
pouczeń. Tam chętni powinni się zgłosić o bliższe wska­
zówki z zakresu pożarnictwa. Uwagi poniżej podane, te 
zebrane doświadczenia szesnasto-letniej pracy naczelnika 
straży.

Niezbędną rzeczą przy pożarze jest sikawka. Jak -  
żołnierz bez karabinu, tak strażak bez sikawki, nie zdeie 
łają wiele. Czynność przeto od niej powinniśmy rozpo­
cząć. Po dokładnym przeglądzie należy sikawkę wypró­
bować, czy funkcyonuje bez zarzutu. W razie spostrze 
żenią jakich braków, trzeba natychmiast przeprowadzi* 
naprawki. Sikawki wiejskie są prymitywnie zrobione 
i każdy, kto ma trochę sprytu, potrafi ją rozebrać 
i złożyć. Do obchodzenia sią z sikawką trzeba pewnej 
wprawy, której nabywa sią przez ćwiczenie. W ó&m 
braku mężczyzn r kobiety niemniej są dzielnymi straża­
kami, a jak sprawozdania pożarów wykazują i one nie­
jeden ugasiły ogień!

Jeżeli w mi^scn niema wyszkolonej w pożarni­
ctwie osoby, znaidzie 3ie w parafn. Na zaproszenie ćhefc
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nie każdy strażak pospieszy bezinteresownie, udzieli rud 
i wskazówek, fraz przeprowadzi najważriejsze ćwiczenia.

Zwierzchności gminne mają obowiązek ułatwiać 
strażom pożarnym przeprowadzenie ich zadań. One też 
w pierwszym rzędzie powinny iu  spieszyć w razie po- 
iizeby i pomocą mateiyahią. -Teżeli się -trafi, że naczel­
nicy gmin albo nic ocen; ‘ją doniosłoś ri strrży —  lub 
ł braku funduszów nie m ogą jej przyjść z pomocą — 
dobrce jest zapukać do ofiarności publicznej. Lud nasz 
chętnie składa grosz na cele publiczne. Znam miejsco­
wości, gdzie w jednej wsi zloóoro 1.200 K, w drugiej 
700 E. n« sprawienie sikawki. N« nieohętne, prresta- 
55e»le jednostki niema cc uważać. W  kardom dobrem 
dziele znajdą się przeciwnicy, wszak, jak mówi pi wysło­
wię: „Jeszcze się nikt, n;o urodził, aby wszystkim do­
godził".

Często przy ugniu odczuwa się brak najniezbędniej­
szych rzeczy, jak konewek i osenek. Waaak sprawienie 
konewki i osenki nie kosztuje wiele, a -jest wielką p̂o­
mocą w razie wypadku. —  Przy każdym ogniu można 
zauważyć bezcelową lataninę, krzyki, jednem słowom 
bezład. Pracę ratunkową trzeba odpowiednio rozłożyć 
i tak: jedna część ludności pawinna się zająć sikawką, 
di aga zagrożonymi budynkami — trzecia dostarczaniem 
wody. Prawie we zwyczaju jest, że wodę donosi się po­
jedynczo dc zbiornika. Czyi nie praktyczniej utworzyć 
węża od stadni, stawka, czy Teki na oznaczone miej­
sce? Praca pójdzie wtedy raźniej, a i zmęczenie będzie 
mniejsze. >

Przy ogniu daje się i to spostrzedz, że. rozkazują­
cych jest wieln, a słuchać niema kto. — Najsilniejszym 
głosem ognia się nie ugasi, łecz systematyczną pracą. 
W razie wypadku powinniśmy poddać się rozkazom ta­
kiego, któremu walka z ogniem nie pierwszyzna, który 
nie dobro kumotrów, przyjaciół ma na celu, lecz całej 
gminy 1

Przy każdem gospoda.itwie powinna się znajdować 
beczka z wodą, bo ileż to c^ni stłumićby można w za­
rodku, gdyby woda była pod ręką!

Poroni na przysłowie: „Strzeżonego, Pan Bóg 
strzeże", powinniśmy się pilnować sami. Nie zostawiaj­
my zapałek w miejscu widocznem lub ognia pod blachą, 
gdy wychodzimy z domnl Codzienne przykłady uczą że 
ogień jest najmilszą zabawką dla dzieci, a wiemy, jak 
kończą się smutnie te zabawki. Choć raz w miesiącu 
powinniśmy kominy wymiatać, bo zapalone sadze nieje­
dnokrotnie stały się przyczyną pożarów.

Niech starsi uważają na wyrostków, którzy z oraku 
silnej ręki ojcowskiej ćmią papierosy, 'jdk najęci Dziś 
taki chłopak 12-letni za honor sobie poczytnje puszczać 
dymy przed okiem starych . Jest to też jedna z plag, 
które nam p. zyniosła wojna. Z plagą tą powinniśmy 
t. ozyscy stanąć do walki. W  grę tu wchodzi nietylko 
zdrowie młodych pokoleń, ale i niebezpieczeństwo wznie­
cenia pożarów, bo resztki niedopalonego papierosa naj­
częściej są przyczyną tak częstycn u nas ogni.

Wszyicy jesteśmy dziećmi jednej matki Ojczyzny. 
W ra_.o nieszczęścia niech łączy nas jeden węzeł bra­
terski, „bo w jedności siła".

Ada,a Młi/ttcn ki,
fctfil. nkoły 1 nafueuUk Łtralj w Lipni1 ey Forowanej.

Myśl, pracuj i żyj dla Ojczyzny,

To i owe.I
Gdyby się chciała opisać wszystkie te bołączkl, 

od jakich ugina się dzisiaj ludRcść wiejeka, to z pe­
wnością kilka nameró,, „Piasta" ns. tc by nic wystar­
czyło. Zostawiając więc ‘inne bolączk. innym, .sam po-! 
staram się omówić dwie z n:ct bardzo dotkliwe. Pierw­
szą to ta bolączka z u r l o p a m i  w celach rolniczych 
i gospodarskich, t  zw. „Errteurlarb". Jest lozjusr^ądze- 
nie ministerstw, aby każć; -rolnik, który jest peza tron- j  
tem, o ile słLżba na to pozwaLt, dostał urłop. Ale jak, 
się rzecz ma z tymi urlopami w rzeczywistości9 Otóż, 
jak wszędzie, tak i n władzy wojskowej tiaf.ają się 
błędy, spowodowane przez niektóre i jednostki, wprowa­
dzające władzę wyższą w błąd, i z tegc powodu przez 
jeden taki wypadek odkrytego kiamstws cierpi większa 
rzesza ludzi całkiem niewinnie. I tak: urlopu dostać tru-. 
dno bez potwierdzenia podania, przez żandarmeryę lnu 
sta-ostwo; zandaęmerya potwierdzić nie choe z togo po-, 
wodu, że wójt prośby nie potwierdzi1; w Aj i. zaś mówi; 
iż ma ostry zakaz i próśb potwierdzać mu nie wolno.
Zaś przy raporcie bez prośby ani rusz o arionie, nonie-, 
waż były i takie wypadki, że pisali siu na nńop i tacy, 
co rolnikami w oale nie byli, a ó rolnictwie mieli tyle 
pojęcia, co ja o tureckim języku. Z tego powodu wła­
dze wojckowe są -bardzo ostrożne i skąpe w dawaniu 
urlopów, chociażby nr ra i i więkjzej iiości urlop dać 
można. Dawanie urlopów robotuikom-ffchadkoin, uwłaszczą 
w fabrykach awunicyi, odbywa się skąpo i bardzc żół­
wiu krokiem, bo władze wojskowe same pisemnie prze­
prowadzają badania i dopiero gdy pruyjdzie odpow*edi 
potwierdzająca —  udzielają na kilkanaście. ;dni , urlopu, 
co pociąga długą zwłokę, tak, że ci, co się gapisali naj 
urlop 1 kwietnia, mogli odjechać dopiero i  maj* Czyżby 
nie lepiej było, aby oią to odbywała w inny,1 krótszy 
sposób? N. p.r wójt we wsi pcwinien pospisywać wszyst­
kich żołnierzy, którzy są po bokach, to znaczy nio na 
froncie i każdego podanie zrobić na oddzielnym arkuszu 
papieru; każda taka p-ośba powinna się odnosić do władz 
ostatniej komendy: wszystkie te prośby mógłby wójt 
jaknajwcześniej przedłożyć w starostwio, aby od ręki 
zostały potwimdzone, a potem za opłatą, którą intere­
sowani, czyli ci, co się o urlopy swych mężów lub sy­
nów starają, posłano te prośby jako polecone wprost do ’ 
ty eh osób, k>,óre msją być urlopowane, Bo znowu, gdy 
prośba taka przyjdzie adresowaną n, p. rn batalion lub 
kompanię, to się często zdarza, że pewno iednoatid, 
chcąc szkodzić chłopu-roln;kowi, starają się schować ta­
kie prośby, aby w międzyczasie pi .ssącego odkomende­
rowano w inne miejsce, bo w ten sposób prośły staaci 
wartość. W  ten sposób nieóylkoty się ulżyło, kłorotp 
żołnierzom, starającym się o nilopy, ale i przyczyniłoby 
erę to do podniesienia rolnictwa, które z braku rąk do 
pracy upada.

Druga bolączka —  to c e n y  m a k s y m a l n e  ną 
b y d ł o ,  takie niskie, że po prwstu wieizyć się nie chce 
Za kilogram żywej (wagi płacą najwyżej ł  K Dlaczcgq . 
więc w wielkich miastach, n. p w Budapeszcie, Krako7 J 
wie i t. d, 1 kg mięsa kosztuje od 8 do 12 koron? Na 
wszystko, co chłop na wsi wyprodukuje, to są ceny ma* 
ksymalne zawczasu, a zaś, co chłop wiejski kupić musi, 
to na to maksymy trudno nałożyć Czemuż więc chłop 
zamiast płaoić za sąg drzewa opałowego 22 do 30 K -i , 
płaci od 120 do 200 K? Czemuż za buty zW ast rła
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T icić 30 do 40 K  —  płaci od 150 do 300 K i wiała in- 
1 hych rzeczy. Cykorya przed wojną kosztowała 18 do 
’ 30 halerzy paczka, a kosztuje 4 KI

Zasyłam pozdrowią* ia dla moich kolegów z 40 p. p. 
yt okopach. A poniew&ł pytają się mpie, jak się to żyje 
Sr tlrdapeszcia, p*rę 3łów irą napiszę, bo wiem że 
fwsz/sey „Piasta* czytują. Tu, w Budapeszcie, jest ogrom­
nie drogo. Oprócz wody wszystka mamy za kartkami. 
|TVolności we fabryce amunicji niema takiej, jak wy so­
fcie to wyobrażacie. Pracujemy po 15 i 16 gadzin na 
|dobę; płaca na ogół znaczna, ale wobec obecnej droży­
zny wprost nie wielka. Ce do wypoczynku, to bez ze­
zwolenia lekarskiego me wolno zostać w domu, bo za to 
jest surowa kara. Urlop dostać, choćby na parę dni, 
bardzo trndne. Praca nad wyrobem amunicyi, a szcze­
gólnie różnego kalibru granatów i szrapneli oraz auto­
mobilów wre w całej pełni dniem i nocą.

Kończąc, pozdrawiam wszystkich kolegów W oko- 
jpach przy 40 pułku piechoty oraz zachęcam was, kole­
dzy, do prenumerowani* „Pusta".

Piotr W. StyS 
i  Paiikowki, obecnie w Budapeszcie.

Czując się zatem ogromnie pokrzywdzonymi. £-32 
domi wartości swych usług dla kr? ja i państwa, z w 
szcza podczas obecnej wojny, szereg naczelników gnr 
powiatu tarnowskiego wniósł do c. k namiestnicir <i 
prośbę o przyznanie wójtom wynagrodzenia z funduszów 
państwowych. Marny nadzieję, ze pp. ponowie ludowi 
sprawę tę należycie w namiestnictwie poprą.

Walenty Bulnarz, naczelni! gminy Skrzyszów, F?lip 
Włodek, naczelnik gminy Łękawica; Józef Bato*•, naczel 
nik gminy Gumniska, Wincenty Witos, naczeluik gminy 
Wierzchosławice i wielu innych naczelników gmin tar­
nowskiego powiatu.

Cisty od uszych

0 wynagrodzenie dla wójtów.
Czynności, należące do zakresu działania gmin,

Wzrosły już od chwili zarządzenia mobilizacyi do takich 
'ozmiarów, że naczelnicy gmin zniewoleni są oddawać 

»ię wyłącznie obowiązkowi współdziałania w sprawach 
publicznej administracji nietylko w dnie powszednie (od 
u czesnego ranka de późnego wieczora), ale także i w dnie 
świąteczne, a nadto narażeni są na przeróżne, związane 
>* temi czynnościami, dość wielkie nawet wydatki (a. p, 

n a  wezwanie u k. stonjstwa muszą jechać po kilkana­
ście kilometrów do miasta i opłacać podwody, ponosić 
przytem koszta utrzymania w mieście a nadto pokrywać 
wydatki na papier, koperty i t. p.), na które nie mają 
żadnego pokrycia. •

Wprawdzie Bady gminne uchwaliły wójtom pewne 
wynagrodzenie, oraz minimalną kwotę na wydatki kan­
celaryjne, jednakie z* względu na to, że już od czerwca 
1914 r. 4  de Snia dzisiejszego żadnych podatków, tak 
=>amo dodatków gnumych nigdzie nie płacono, a wskutek 
tego powstał brak funduszów w kasach gminnych, mu­
sieli wójcia pokrywąć wspomniane wydatki z własnych 
funduszów prywatnych, czy ii do żmudnej pracy dopłacać 
jeszcze dość poważne kwoty.

Gdyby zresztą nawet wójcia mogli otrzymywać to 
minimalne wj nagrodzenie, przyznane w czasie, kiedy 
o możliwości pctteb/sj, juk obecna, drożyzny nikt nawet 
nie pomyślał, to jednakże, zmuszeni poświęcać wszystek 
czas wyłącznie swemu urzędowi, i to stanowczo wyłącznie 
tylko sprawom, należącym do poruczonego zakresu dzia­
łania, nie mogliby żadną miarą, jako ojcowie rodzin, na 
których ciąży obowiązek utrzymania ich, wyżywić ro 
dżiny swoje z tak bardzo szczupłego wynagrodzenia, 
które, przeciętnie licząc, wystarczyłoby zaledwie na 
otrzymanie rodziny przez jeden miesiąc; natomiast przez 
11 miesięcy każdegs roku skazani są zatem wójcia na 
bezpłatną pracę, czyli ć&irrat., jakiej żadna inna kategc 
Yya urzędników nie ponosi, gdyż wszystkie, prócz tej, 
do- której należą naczelnicy gmin, pobieraia odpowiednio j Byłyby to takie przystanie dta ludu, ^kie schroniska  ̂
uregulowane pobory 'z  braku których w dni niedzielną śtriąecsoa. targowi

„Chociaż piorun huczy w chmui**
I w stuletnie dęby wali —
My nie dbajmy nic na burza:
—  Idźmy dalej! —  idźmy dalej!...* 

(Marya Konopnicka)
W szpitalu wojskowym 25/5 1917 

Po kasacyi propinacyjnego ustroju karczmy, gdy 
i koncesyjna karczma nie zdołała zmniejszyć pijaństwa, 
ujawnił się był w całym kraju ruch, zmierzający do 
bezwzględnego zamykania szynków, względnie do ogra' 
niczenia godzin otwarcia tychże w dni niedzielne i świą­
teczne. Przypomnieć jednak należy, że inicyatywa ta 
nie była już wtedy nowością, albowiem już na wiele 
lat przedtem sławnej pamięci trybun ludowy, ks. Sta­
nisław Stojałowski nawoływał lud na wiecach i zgro­
madzeniach ludowych, jak niemniej w swoich gazetkach, 
do walki z alkoholizmem — do organizowania domów 
lądowych i zakładania parafialnych czytelni ludowych 

O potrzebie zrkładrnia po wsiach i miasteczkach 
naszych takich domów ludowych, przemyśliwali też przeć 
wojną wybitni ludowcy. I propaganda tego rodzaje 
walki z alkoholizmem przyjęła się, w wielu bowiem gmi­
nach takie domy ludowe już przed wojną powstały 
Jednakowoż, gdy z powodu zawieruchy wojennej inne 
bolączki Indowe na wierzch wylazły, P o l s k i e  S t r o n  
n i c t w o  L u d o w e  wszystkie swoje siły wytężyć mu­
siało w kierunku gojenia ran, wojną zadanych. S i l n a  
j e g o  p o s t a w a ,  z jaką stanęło ono na straży praw 
i sprawiedliwości tego ludu, wiele przyczyniła się de 
złagodzenia jegf' nędzy i niejednego obroniła lub ochro­
niła przeo krrywdą i bezprawiem. O na t * w y  w o ł a ł a  
tę propagandę zjednoczenia ludowego pod sztandarem 
„Piasta". Bo też organ stronnictwa, „Piast*, stanął n* 
wysokości zadania, dążąc celowo do oczyszczenia natury 
tego ludu -* brzydkich wad i nałogów, oraz wskazując 
ludowi z a p o r y ,  jakie stanęły na drodze, prowadzącej 
•'do jego dobrobytu i do cbleba.

T a k ą  z a p o r ą  j e r t  p r z a d a w s z y s t k i e T S  
k a r c z ma ,  i dlatego też akcya, zmierzająca d» usunię­
cia tej zapory, musi być dalej prowadzt ną — Łącz­
nie z tworzeniem s k ł a d n i c  t o w a r o w y c h  należałoby 
truktowrć sprawę zakładania d o m ó w  l u d o w y c k



czy słotne —  lud m ifioW  d li po karczmach błąkać 
się musi. — W wieltt gmińach wiejsidch — h a Wet tyćb 
rozleglejszych — nierha nawet lokalu na pomieśzczei ie 
Kaucf-laryi gminnej i śkuckićui tego ważne nieraz akta 
poni vierują się po kĄWćIf w prywatnych mieszkaniach 
woj w i pisarzy gmitanjch. Tó też w takim domu lu­
dowym, który każda parafia lub gmina drogą składek kon­
kurencyjny ch ufundoWdćby mogła, znalazłyby pomieszcze­
nie: kauCelarya gminna, Kółko rolnicze czy składnica towa­
rowa, a więc sklep i trarfika, k&sa Raitfeisena, a nadto jedną 
większą izbę przeznaczyćby należało na publiczne ze­
brania, posiedzenia i czytelnię. Izba ta byłaby schro­
niskiem dla ludu, miejscem dla czerpania oświaty przez 
pogadanki, czytanie gazet i t. d. r

Stamjmyż tedy sil»ą nogą> na wskazywani przez 
„Piasta" d r o d z e  do d o b r o b y t u  — i i d ź m y  da­
l e j ! . . .

Po my ś l my  o t a k i c h  d o m a c h  l u d o w y c h !  
Usuwajmy zapory, stojące w poprzek drogi, do naszego 
dobrobytu wiodącej!

Piotr Wyrobek z Osielca, obecuie landszturmista.

Echa rekwizycyi.
Włoszczowe^ Królestwo Polskie, w maju.

Szanowna Redakcyo! My, żołnierze, od trzech lat 
/ot tłukący się po świeckę dowiadujemy się z goryczą, 
że żonom naszym niejednokrotnie szkodzą wprost ludzie, 
klóryn los oszczędził siałby wojskowej i którzy siedząc 
teraz w domach, jak u Pata Boga za piecem., zamiast 
pomagać opuszczonym kobietom, znajdują wprost dziwną 
przyjemi ość w gnębieniu tycb kobiet. Że ci Indzie nic 
boją cię Boga . ludsk>go sądu, bo przecie za te wszyst­
kie ich gałgaństwa jakaś pouisUir przyjść musi i przyj­
dzie. Mówię tu o nieftióiych złych wójtach, a jest ich, 
niestety, w naszym kraju dosyć. —  Przytoczę przykład 
z mojej własnej wsi i z mojej rodziny. Ja ieirtem od 
początku wojny w służbie. Gospodarstwo jest duże, ale 
z powodu powołania mnie dziesięć morgów prawio nie 
zostało obrobionych, a to, co było zasiane na drugie! 
dziesięciu, wytłukł grad, który cztery razy nawiedził na­
szą wieś. Przyszły rekwizycye. Oddano państwu to, co 
trzeba. I znowu przyszły rekwizycye w marcu, a jak się 
odbywały, to wiadomo.

Jest to iwiną wójta, i tycb łudzą którzy me 
umieją na niego wpłynąć, żeby kobietom, które mężów 
nie mają, bo głużą w wojsku, ułatwiać przecież to życie, 
s. nie utrudniać. Umyślnie ten wypadek podaję do pu­
blicznej wiadomości, żeby przecie zatwardziałych serca 
poruszyć, żeby się sami zawstydzili, bo wiem, że takich 
wypadków było więcej. Pozdrowienia dla wszystkich.

Piotr Rotf, l&ndsztarmista.

Granat w podziemnej chatce.
%  polu, w maju.

Kochani Czytelnicy 1 Odzywam się do Was i ja 
s te i dalekiej ziemi, do której nas, kilku Polaków, przy- 
jaKonych do obcego pułku, bui za wojenna zagnam. 
Wskutek tego, że nie rozumiemy ;ięayka pułku nie mo­
jemy «a  z nikim rozmówić, to też żviuay wszyscy ściśle.

a jedynym przyjacielem naszym jest „Piast", który tu 
ao nas w głąb RhŁimii, niedaleko Czarnego MOrza, za­
gląda. Prawie od początku marca mamy tu już Ciepło 
takie, jakiego Wy tafu pewnie w maju nie rfl&ćio. Sie­
dzimy w okópaćh. Na Ogół panuje spokój, ale fiie zSWs*e, 
jak zwykle na wojnie. Scnroniska podziemne mamy bar­
dzo ładno. Miejsca Wewnątrz dość, okna duże, ściany 
obijane płótnem,, któfe pózOBtało w próżnych domach, bo 
ludność pouciekała aa fOzbitcm rumuńskiem wojskioiL. 
Ponieważ maló żołnierze piszą o swoich puygodacł,
0 tych ciekawszych, jakie się niewątpliwie kazJorrtt zda­
rzają, cnciałem Wam nSpisać c naszej przygodzie, }L~i 
się nam przydarzyła W niedzielę 29 kwietniu.

W  dniu tyff zebrało się nas kilku Polaków V  ta­
kiej poozieuinej chatce. Stęsknieni za nabożeństwem, Lfa 
którem dawnó już nie byliśmy, odmawialiśmy głośno ró­
żaniec. Naraz usłyszeliśmy huk nieprzyjacielskiej órly- 
Idryi. Załomotało coś nad nami, zaszurgała Spadając* 
ziemia, cos gmchło w kąt naszeg) schroniska. Dech nam 
zaparło, bo prayzwyczajeai juz do kanonad, zrozumie­
liśmy, że granat rosyjski, czy rumuński, trafił akurat 
w nasz dom, zdołał przebić ziemię na dwa metry gruba 
nad naszem schroniskiem, rozdarł sufit i wpadł w Kąt, 
ale na szczęście nie wybuchł. Po paru sekundach nie 
pewności wstaliśmy i tOz&ądamy się naokół. Pótlzyłuy, 
w kącie, przy ubogim piecyku poluwyn, błyszczy jał; 
lampa granat, pół wbity w podłogę, ładny, 15-Cbntimfc- 
trowy granacik. Każdy i  nas w duchu dziękoWsł Bogu 
â, cudowne poprostu ocalenie, bo gdyby granat był pękł 

to bylibyśmy wszyscy W tem schronisku zostali zabić. 
Zabraliśmy się ostiożnie do roboty, z daleka obkopalisirj
1 ptaszaa wyjęh.

Z listów W aszych W „Piaście" widzimy, te i Wa­
sze życie w domach' jeet coraz cięższe. Serdecznie z WaWii 
współczujemy, bo myślą- zawsze jesteśmy z Wami, alt, 
niestety, nic Wam tak samo, jak i Wy nam, poradzić
nie możemy. Jeśli nas co cieszy, to to, że kóbitty
i dziewczęta nasze tak ochoczo-gorną się do czytania
i tak chętnie pisują do naszego „Piasta". Listy ich czy­
tamy z ogromnem zainteresowaniem. Dz>wię się tylko, 
że z naszego brzeskiego powiatu rzadko kiedy się jaki 
list od kobiet znajdzie. Czyżby się nasze kobiety w Bj*- u 
SJsiem bały? W „Piaście" mogą pisać najspokojniej, bo 
„Piast" je tylko do dobrego prowadzi. Serdeczne pozdro­
wienia dla wszystkich. Imieniem kolegów

Józef Golonka, poczta poL 377.

Piekl© na ziemi.
Mad Scezą, 16 maja.

Kochani Czytelnicy i Czytelniczki! Zapewne doSSły 
jus do was wiadomości o podjętej przez Włochów dzie­
siątej olenzywie nad tłoczą. Dziewięć razy już Wykrwa­
wili się tu Włosi i po raz dziesiąty usiłują pióbowaó 
szczęścia, które ich dotąd stale zawodziło. Zaciekawi 
was zapawne, jak się ta dziesiąta ofenzywa zaczęła. 
Jako jej świadek w króthicn słowach postaram się to 
opisać

Przed kilku dni*ar po południu, gdy od morzu dął. 
lekki wietrzyk południe\ry, pojawiło się naraz w po­
wietrzu całe staćg niep oszonych gości, tych sztucznych 
ptaków, atóre w obecaój wojnie taką ważną odgrywają 
rolę. Tarkot ich motorów zakłócił piękny, wiosetuf Spo- 
Kói na ziemi. Ustały śpiewać ptaki, a zaczęły tr>ikaw4



lufy iriaszynowycl. karaoinów, zionące deszczem kul na 
ołsbpy. Po jakimś czasie stado tych ptaków rozleciało 
*ię i znów na kilka minut nastał spokój. Zdawało się, 
W noc przejdzie spokojnie. Okazało się jednak, że ni- 
ftiieje zawiodły.

Nagle w jednej chwili ozwał się ogłuszający rjk  
jetek dział. Zatrzęsła się ziemia, zaczęło dudnieć hukiem 
Okropnym powietrze. Wszystkie baterye, które w tym 
odcinku frontu się znajdowały, zaczęły pluć ogniem na 
jedno wzgórze. Po chwili odpowiedział nieprzyjaciel 
t wulkan ognia spotęgował się do niesłychanych rozmii- 
rów. Ta straszliwa kanonada z obu stron trwała pełne 
iztery godziny Ponieważ to było wieczorem, widok te­
renu walki przedstawiał się wprost strasznie. Wzg<’rze 
łsrtrzelivtane zdawało się płonąć, całe gorzało blaskami, 
bfroWodowanymi wybuchem ciężkicn granatów. Dopiero 
około 12-tej w nocy ogień począł po obu stronach sła­
bnąć, a natychmiast dały się słyszeć karabiny maszy­
nowe, przypominające ujadanie złych psów.

A. Bfyri », _k». poŁ 420.

L is i ze Serbii.
Ląjkowac, w kwietniu.

Kochani Czytelnicy! Jest nas tutaj w jednym ba­
raku 120 żołnierzy. Są Czesi, Niemcy, Węgrzy, Rumuni 
r kilkunastu Polaków. Robimy tutaj nową kolej pomię- 
tt.y góiami i urwiskami, jakich tu pełno. Życie upływa 
tfbm tak, jak i wszystkim, którzy oddarci zostali od do­
ićów i drugi albo trzeci rok spędzają na obczyźnie. — 
Swego czasu, pisał p. Działowski w „Piaście* o tern, że 
żełmerze polscy na etapach upijają się, czem przynoszą 
Wstyd całemu narodowi, jako, że żołnierze innych naro­
dowości nie piją. Być może, że p. Działowski widział te 
objawy w Królestwie, w którem przebywa. Ja muszę 
powiedzieć, że w innych krajach żołnierze Polacy, nic- 
tylko nie zachowują się gorzej, niż inni, pod względem 
pijaństwa, ale może nawet i lepiej. — U nas n. p., tu 
w Serbii, <7 której jestem od 15 miesięcy, chociaż bar­
dzo trudno kupić cokolwiek do jedzenia, to jedno kupić 
można zawsze i tanio, mianowicie śliwowicę, którą Ser­
bowie nazywają „rakija*. Dostanie się jej u każdego 
gospodarza. Piją ją i Polacy, i Czesi, i Węgrzy, i Niemcy, 
i Rumuni, bo ni6raz człowieka już rozpacz- chwyta, gdy 
myśli o swoich, gdy z listów się dowiaduje, że w domu 
coraz gorzej, a tc ani pomódz, ad  przyjechać, ani po­
radzić rie można. Z pomiędzy żołnierzy, wśród których 
jestem, najwięcej piją jednak Czesi. Ci j&k się upiją, 
klną na cały swój żywot, klną na cały świat. Kuszę 
powiedzieć, że polscy żołnierze są najbardziej wierzący 
i najpobożniejsi. Kończąc te kilka słów, przesyłam wszyst­
kim Czytelnikom i Czytelniczkom „Piasta* serdeczne po­
zdrowienia.

J<i a .iciszek Jłioiko.

List 2 Alban s.
Tirana, w maju.

Kochani Czytelnicy i Czytelniczki! Jest nas tu 
w Albanii, w mieście Tirana, w tein mieście, w którem 
miał swą siedzibę sławny przywódca Albańczyków, E=>sad 
pasza, znamy a wojny bałkańskiej, spora paczka Pola­
ków, bo około 150, zajętych przy budowie toru kolejo­
wego. Prziszło połowa z nas, to żołnierze, którzy już 
powąchali rosyjskiego i włoskiego prochu. Nie brak mię­
dzy nami nawet inwalidów, którzy, niezdolni do służby 
frontowmj, wyzrmczeni zostali. do prac pozafrontowych.
0  Albanii słyszeliście tylko podczas wojny z Turcyą 
przed paru laty. Jest to kraina, do której nikt z Pola­
ków nie eńiigiował, bo, jakeśmy się tu przekonali, nie 
miałby poco. Teraz*w wojnie europejskiej -poznało j .. 
tysiące Polanów, poznaliśmy i my. Naogół jest to kraj 
bardzo mało kultularny. Fabryki tu nigdzie nie uświad­
czy, wsi takich, jak u nas, niema, wogóle ludności jest 
rnate. Ról uprawnych nie widać, wszędzie jeno dużo 
pustacizny, na której rosną różne krzaki. A jednak zdaje 
mi' się, że z tej ziemi możnaby dużo wydobyć, tylko 
trzebaby rąk do praey i rolniczych narzędzi. Albańozycy 
Wogóle o iprawie roli mają bardzo mizerne pojęcie 
Opisałtem W&bb, kochani Bracia 1 Siostry, jak oni to 
gospodarzą, dłe' szkoda papieru, bo mogę Wam powie­
dzieć otwarcie, że u nas, w Polsce, to chyba przed czte­
rystu laty tak gospodarzyli, jak Albaticzycy dzi-iaj 
Kraj ładny, cieplejszy Diż nasz, ziemia dobra, Albań- 
czycy nietyłko mogliby dla siebie mieć dość cbleba. 
aleby mogli jeszcze nawet sprzedawać zboże, tylko że 
pracować nie umią, a i nie bardzo lubią Dróg tu żadnych 
nie, było i dopiero wojna przybliżyła Albanię do kra­
jów kulturalnych. Wojska pobudowały drogi i koleje 
a ponieważ środki komunikacyjne są głównemi podpo­
rami oświaty, należy przy p u -zczać, że za parę Jat Alba­
nia się zęiieni i pójdzie naprzód.

Wiemy z „Piasta*, którego tu zawsze wyglądamy 
z utęsknieniem, żeście podczas ostatnich świąt Wielka­
nocnych myśleli o wszystkich żołnierzami, swoich kre­
wnych 1 znajomych, porozrzucanych w tej wmjnie po 
całym świeue. Wdzięczni Wam za to byliśmy wszyscy, 
bo to zawsze p zyj ;mnie wiedzieć, - że wtedy, gdy nas 
losy ciskają z jednego krańca Europy na drugi, nasi 
najbliżsi myśią są bodaj z nami. DiaLego też napiszę 
Wam pokrótce, jakeśmy tu w Albanii spędzili święta 
Wielkanocne. Przeważna część z nas spędzała je już 
po raz trzeci zdała od rodzinnych domów. Wszyscy też 
podczas świąt myślami przenieśliśmy się do swoich ma­
tek,, żon, dzieci i ojców i niejednemu łza się zakręciła 
z żalu, że już po raz trzeci nie może zasiąść w gronie 
rodziny do poświęconych przez księdza potraw. Na 
pierwsze święto mieliśmy zapowiedzianą mszę świętą
1 poszliśmy gromadnie, aby jej wysłuchać. Gdyśmy jednak 
doszli na miejsce, rozglądamy się za kościołem, a tu 
kościoła niema. Bo też nie w kościele się odbyła msza, 
tylko w maleńkiej kapliczce, mogącej pomieścić najwy­
żej sześć osób, gdy nas było ze 150. Więc nas Bóg 
zakrył swymi obłokami, pomodliliśmy się, ’ ak kto umiał 
i wróciliśmy do swoich mieszkąń, które mamy w pola 
pod namiotami. Nie najlepsze to, ale chroni bodaj czło­
wieka przed deszczem i burzą. Święconego nie mieliśmy, 
ale dzięki nasasemu komendantowi nie rsieLtómy też i głodu. 
Dałby Bóg, żebyśmy jak najpredzeó mocli im/rócic do



KłĄ (omów i znalfść sią nareszcie z Wami, wszyscy nasi 
fcjbliisi. Serdeczne pozdrowienie dla wszystkich.

Józef Muzyczka, kapraL
Ż - - ■ * . 1 *| , , - . - • .

Od inwalidów.
Wiedeń, 10 maja.

Szanowna Redak^yo! My, inwalidzi polscy, znajdu­
jący sią w szpitalu w Wiedniu, przesyłamy Redakcji 
Brzeżne podziękowanie za zajęcie sią inwalidami, a spe- 
lyalaie za artykuł, domagający się, aby rząd poodbie- 
iał koncesye na trafiki i wyszynki dzisiejszym ich po- 
iiaclaczom, a oddał je inwalidom. Pp. posłom ludowym 
lasnwa się ta bardzo wdzięczne zadanie przypilnowa­
na tej sprawy, gdy się zbierze parlament, bo jest to 
rtf&crt równie doniosła dla państwa,- j<h j dla kraju. Inwa- 
idów wróci bardzo dużo, bó wiadomo, ż« żołnierze 
tolscy bili się zawsze znakomicie i biją się do dziś dma, 
t gdzie drwa rąbią,' tam trzaski lecą. Ze zdumieniem 
lowiadujemy się, że w niektórych okolicach naszego 
kraju, księża nie pozwalają czytać „Piasta* tym, co 
pozostali w domach. Gdy wrócimy do domów, postaramy 
tię o to, aby to nasze pismo, które nam niesie oświatę, 
^omoc i radą, nie było narażane na szykany ludzi, któ­
rzy czas wojny wybrali sobie na wojnę ze stronnictwem 
tudowem. Imieniem kolegów, J. Wróblewski. i

Do kobiet i dziewcząt.
W polu, w maju.

Kochane Czytelniczki! Trzecią już wiosnę spędzamy 
w polu, oddaleni o setki mil od naszych rodzin. Niejeden 
tęskni za rszystkiem, za catą tą radosną robotą wiosenną, 
io dzisiaj mnsi siedzieć, jak przykuty tam, gdzie kait. los 

i obowiązek. I niejeden zadawał Bobie pytanie, kto wykt na 
tę pracę, jaką dawniej wykonywali gospodarze i ich syno­
wie. Każdy przenosi się myślą do domu 1 każdy czuje, że 
tały ciężar gospodarki spadł na kobiety i dziewczęta na wił. 
Ł wdzięcznem sercem myślimy o Was, kobiety i dziewczęta, 
»o za Waszą pracę podwójną i za wzorowe prowadzenie się 
tasługnjecie z naszej strony na najgłębszy szacunek Co wię­
cej, pokazujecie, że mimo nawału roboty, garniecie się do 
♦światy, że czytacie więcej, niż dawniej nawet chłopi czy­
tali, że na szpaltach „Piasta4 coras częściej zabieracie głos. 
Widać, że nietylko wypełniacie ciężki obowiązek, jaki na 
Was spadł, ale robicie więcej, bo się kształcicie. Tom nas 
iieszj cie najbardziej. Wasze listy czytamy z największą ehę- 
lią. Dlatego też my, żołnierze, przesyłamy Wam, kobiety 
! dziewczęta, serdeczne pozdrowienia I prośbę, byście jak 
lajbardziej rozszerzały nasze pismo i jak najczęściej pisały 
to „Piasta*. Imieniem kolegów

Franciszek Dziadula, poczta połowa 377.

Pol*, w maju.
Kochane Czytelniczki! Bardzo nai ucieszyły listy Wir­

aż* i artykuły, zamieszczane w „Piaście*. Widzimy z nich. 
ie Wy, garnąc się do oświaty, maticie dbać i w domach 
» to, aby młodzież przyzwyczajać do czytania, a czytanie, 
ie rzecz dla całej nasroj przyszłości największego znaczenia. 
Wofctt zrównała wszystkich. Oświecone społeczeństwo rozu- 

*e dzisiaj wszys :y mu izą sobie iść na rękę. Tembar- 
frłrj jeat t i potrzebna aj Was, w Galioyi, która z pewadu 
trt^aę acierpfałz więcej, nóż jakikolwiek inny kraj. Myśmy 
* -  we|ałe orzekonali ale, ża Inne narody iednak - lepie]

1 zgodniej żyją, niż my, Polacy, a przejawia się to na ka­
żdym- prawie kroku. Przyczyna tkwi w tem, że jednak inną 
narody są ' oświeceńsze, niż nasz. Tu n. p. w lstryi, ludzi* 
poprostu nit wiedzą, co jest niszczenie arzew owocowyćb, 
Jest ich ta naogół niewiele, Bą’  niewysokie drzewa oliwa*, 
figowe, rzuduo gdzie nj-zoć można wiśnię, natomiast gruszy  ̂
jabłoni, ani śliw niemi.. To jednak, co jest, szanują tutgj 
wszyscy. Gdyby kto gałązkę ułamał na drzewku, to nietylko, 
żeby mu kazano zapłacić bardzo wysoką karę, ale ścigałaby 
go pogarda całej wsi.

Pracujcież W y tam, kobiety i dziewczęta nad tem, by 
tępić złe nałogi i przyzwyczajenia, by przyzwyczajać siebie 
i młodzież do czytania, by stwarzać grunt pod budowę j®< 
dnego wielkiego stronnictwa ludowego, które musi ogarnąć 
cały lud, jeżeli tylko ten lud chce dojść do lepszej przy­
szłości. A gdy my z wojny wrócimy, to Wam za to z da_ 
szy, serca podziękujemy. , Alojzy_Fiksak.

Z różnych i rontów.
W polu, 7 maja,

Kochane Czytelniczki1, a zwłaszcza dziewczęta w W*, 
dowickiem, Żywieckiem, Krakowskiem i Bocheńskiem! Pras- t 
syłamy Wam staropolskie „Bóg zapiać* za przesyłane nam 
pozdrowienia za pośrednictwem naszej kochanej gazetki, 
a zarazem donosimy Wam, że nic nas tak nie zajmuj* 
i cieszy, jak czytanie listów, pisanych w „Piaście* przez 
nasze dziewczęta o różnych sprawach oświatowo-domowa* 
gospodarczych, które nam świadczą, że nasze dziewczęta 
nie próżnują z założonemi rękoma, w chwilach wolnyah e l  
pracy, ale garną się do podniesienia dobrobytu i oświaty, 
Jaką to chlubą żołnierza jest czytać list, pisany przes 
dziewczynę z jego wioski! Widać to najlepiej, gdy powiada 
kolegom: słuchaj Staszku, Maćku 1 t  i ,  czy u was są takie 
morowe dziewuchy, jak u nasi A jaką jemu dajemy odo*- 
wiedi? —  „Poczekaj, bo wszystkich listów naraz nie mog§ 
drukować, bo miejsca niestaje, ale się przekonasz, za pewien 
czas, że i naszych dziewcząt i żon z naszej wsi jakiś fint 
w „Piaście* znajdziemy, bo przecie I u nt ś „Piasta* wszyscy 
czytają. Mamy silną nadzieję, że nasze dzięwoje nie rzuc% 
naszego listu do kosza, ale gorąco wezmą się do pracy, czega 
już mamy kilka ślicznych dowodów. Jeden przytoczę poniżę}! 
Jedna Marysia z 'Wadowickiego przesłała swemu Jackosśl' 
na imieniny następujące życzeń1 a połową karteczką: „!&$•
CS na dzień imienia z głębi serca płynące życzenia 1 t. <ŚL»
a na dowód, żem oświecona niewiasta, w podarunku zapre­
numerowałam ci na kwartał „Piasta*.

Mamy nadzieję, żo za jej przykładem pójdzie wiek 
innych, bo zamiast różny en kart 1 bilecików żydowskiego 
wyrobu, lepiej posłać swemu bratc ltb narzeczonemu gazetką, 
którą go stokroć bardziej ucieszycie, r if  bilecikiem, bo ten 
się zarzuci, a gazetka co niedziela go odwiedzi, różnen^f
wiadomościami z kraj* i z wioski rodzinnej pocieBzj Wię­
cej nio trzeba pisać o tej uciesze, gdyż same się zara*
przekonacie z podziękowań, które Wam gazetka przyniosła 
To jedno; a drugie, nie będziemy bogacić tych naszych wrę­
gów pejsalych, a trzecie, już tern sumem przyczynicie Sią 
do podniesienia oświaty, Kończąo te kilka słów, serdeczni* 
pozdrawiamy Was, drogie dziewoje, szanowną Redakcyą, jp . 
Posłów i wszystkich czytelników I czytelniczki 1 zasyłaag 
Was. „Szczęść Boże* w tej mozolnej pr-cy1

-4- Partia. Józef Citiek. poczta poL 287<
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Ł W polu, w maju. - n
Szaańwm Czytelnicy! Nie będą Wam opisywał, jak 

my tu w poiu żyjemy, bo o lem już nieraz w „Piaście14 
ttytbjiśi ie. Wspomnę tylko o tein, co mię tu . najbardziej 
obmtrylo. My, żołner ie w p^lu, jesteśmy prawie odcięci od 
reszty świata. Nie z w e  wiemy, co się poza noszami - szte- 
inntaml dzieje, to też kiedy przyjdzie poe. ła i między nią 
lapiąta się gdzieś jakaś garseśi, to wyrywamy ją sobie 
wzajemnie, bo każdy rad by się dowiedzieć, co słychać w „Hia- 
tedandaie“ . Wspomnieć laiaj wypada,, żo z pomiędzy wszyst­
kich pism polskich, najpopularniejszym jest tu .a j, .Piast14. 
P.a-d chwilą wł śnie nadeszła poczta, a z nią kilką numer 
rów „Pastą14. Zabita? się tez gdzieś „Lud katoliol.i14. I  cóż 
ioIk izyłen? Podczas gdy o „Piast*.44 btaczano prawie for­
malną bójkę „Lud-kat." nie mógł zn. I srć ani czytelnika 
ani słuchacza. Zdziwiony, wziąłem go do ręki i zacząłem 
.zytać „Libt starego przyjaciela14. Doprawdy, jeżeli są. jeszcze 
tacy ludzie, którzy tak świadomie rozsiewają niezgodę po­
między nasz polski, włościański lud, to czy także ludowcy 
temu winni? Pozwól tedy, „stary przyjaciela", że w odpo­
wiedzi na twoje napaści, jakie, rzucasz ni „Harta41, zadam 
ei kilka pytań. Kto naucza nas kochać swoją Ojczyznę? 
Kto w czasie tak krytycznym dodaje nam odwagi i otuchy 
w pracy „kolo odbudowy najzej Oj *z£zuy? Kto dźwiga na- 
st» rolnieheo, handel i przemysł n* - wyżynę nowoczesnych 
wymagań? A jeżeli „staiy przyjaoielu14, cbmałbya przynaj­
mniej tutaj powiedzieć prawdę, tu na te wszyetkie pytania 
odpowiodwałbyś mi jednem tylko słrwem:, „Piast14, tc zna­
czy ludowcy. A teraz, „stary przj jacielu14, chciałbym poznać 
twojj zasługi. Co uczyniłoś, ażeby nas podnieść ekonomicznie 
i uczynić byt nasz znośniejszym? Co uczyniłoś dla n ,s de- 
ttego ,. że siT nazv»asis „naszym ntarym przyjacielem14? 
Czytam inl „Pirata14 od poeaątkn,r lass jrszczo nigdy nie 
aaaważyL°_ w nim .niczego, co by ci, „stary przyjaciela14, 
dało powód do wymyślań na ludowców. Jeżeli chcesz być 
„ starył-l przyjacielem14, to żyjżo widłng za.iad, których cię 
any religia: „żlitujmy nieprzyjacinły i  tsae i donrz. czyńmy 
tym, którzy nas prześladują “ .

Kończąc, pozdrawiam serdecznie wszystkich Czytelni­
ków i Czytelniczki.

Wiiicenty Cieślik, (1 ezpartyjny) poczta poi. 652.

A  polu, dnie 3 maja.
Kochani Czytelnicy i Czytelniczki „Piasta!14 Od dawna, 

gdy tr esytamy naszą nknehan." gazetkę „Piasta14 Ł słyszy­
my Wasze skargi i narzekania na wyzysk ze strony żydow­
skiej i innej, to nas, żołnierzy, stojących na froncie, bardzo 
boli. I niejednemu z nas staje na myśli obraz‘ przedwojeniiy, 
bo gdy przed wojną rzucił ktoś myśl założenia Kółka rolni­
czego lab jakiegoś Towarzystwa oświaty, to myśl ta i nie­
których okolk&ci spotykała się z szyderstwem f pogardą. 
J ■e»j,ż dzisiaj tego nie odczuwamy? —  Znam gminy, gdzie 
praed wojną rozwijało się Kółko rolnicze, Czytelnia włościań­
ską lub inne. Towarzystwo oświatowe; tr m i dzisiaj z wy- 
synkiem prędzej soli" redę dają., Al o z drugiej strony bied* 
tym,, dla których oświata była iak straszną i drzwi przed 
nią zamykali. Tam rzeczywiście są stosunki nieraz opiekane 
i ludzie są prawie bezradni wobec tych ma? lichwiarzy i wy- 
nyskiuaczy. których dzisiaj tyle się spotyka na każdym kroku.

Ale, Kochani Bracia i Siostry, nie rozpaczać. nam i dzi­
siaj, tylkjo do dzieła! Wojna powjnna otun być najlepszą 
nauką na przyszłość. Przygotujcie naia grani pod zasiew, 
gdy my, żołnierze, powróeimy kiedyś, byrmy mogli dzieło, 
jmąez was zam ate. monrowwdzik da ko^na. bo nią.'eden z naa

przeszedł dość różnych krajów, poznał’ ! nauczył się wielo 
rzeczy i czeka tylko powrotu, by pracować dla de ora Ojczy 
zny. A Was, proszę, czytajcie jak najwięcej naszego uko 
chanego „Piasta" i drogich do tego .zachęcajcie, bo to jest 
jedyne nasze pismo ludowe. Ono nas poprowadzi do lepszej 
przyszłości i dobrobytu. Jednajcie nowych czytelników; niech 
w- każdy i*1 polskim domu na wsi znajdzie się nasz. „Piast44! 
Eażdy niech go czyta i działa podług jego rad i wskazówek 
a wtedy nam zaświta lepsza przyszłość. Kończąc, pozdrai 
wiam Kochanych Czytelników i Czytelniczki „Piasta14 i czci 
godnych Posłow ludowych.

Fur dyna Jan, poczta połowa. 295.

Wsjia i rfsćłS c pukojii,
Ubiegły tydzień minął znowu pod znakiem ciężkich 

walk. O ile w a'ki na froncie francuskim chwilowo ustały 
a raczej osłabły, o tyle. wźmogiy się one z niesłychana 
siłą na. froncie włoskim.- Ta

dziesiąta z rzędu ofenzywa _yvłej* ca,
trwająca juz ośmnaście dni, przemieniła się w jedną 
straszliwą walkę, zaciętością i ogromem ofiar dorównu 
jącą walkom na froncie francuskim. Dzień po dniu sro- 
żą się na całym pobrzeżu, mniej więcej od Tolrrinu aj 
do Monfalcone, zaciekłe walki. Huragan armatniego 
ognia nie milknie prawie na chwilę, karabiny maszy­
nowe i wszystkie inne narzędzia śmierci pracują be; 
wytchnienia. Masy włoskiej piechoty rzuca włoska ko 
menda ra2 po razu w ten piekielny taniec, z któregc 
niewielu wraca. Wszystkie sprawozdania stwierdzają 
żo liczba, ofiar włoskich w tej ofetizywia przechodzi 
liczbę ofiar ’.ve wszystkich dotychczasowych włoskich 
przedsięwzięciach na tym-odcinku frontu. Włosi wal 
czą zapamiętale, rzucają w bój jeduę dywizyę po dni 
giej, ściągają nieustannie rezerwy; artyleryę ict wspo 
mogła w ogromnej mierze dalekonośna artylerya angiel 
ska, prawdopodobnie przewieziona z francuskiego frontu 
Dzień po daii1 zrywają się Włosi to w tyin to w owy u 
punkcie do abaka który iua na celu przełamanie frontł 
austro-węgierskiego i dzień po dniu ataki ;cL łamią jit 
w ogniu austriackiej artyleryi i maszynowymi karabi­
nów, .Gdziekolwiek, uda-sie Włochom zająć kawałek ro 
wów austro-węgierskirh, tam szybkie a udatme prze 
prowadzone koutrataki natychmiast Włochów w:yrzn 
cają. Dość powiedzieć, że po 18 dniach strasaliwyck 
walk E ofiar YWrsi znajdują się tam, gdzie Dyli, a bo­
haterscy obrońcy frontu, dzielni żołnierze austro-wę 
giersey, zdołali Włochom podczas tej ofęnzywy zabra* 
około 15.0UU jencow.

Mimo to ofenzywa sroży sie dałej Widoczuie Włos 
za wszelką cenę chcą przełamać front i me cofają si< 
przed najstraszliwszemi nawet ofiarami. KoaIicy: zależy 
widocznie na tem, aby za wszelka ceuę spowodować 
bodai r a jednam, froncie zwycięstwo dl? siebie. Diategę 
też koalieya skłoniia nawet Rosyę do podjęcia ofeuzywy 
Nie udała się ofenzywa angjelsko-francuska, nie udał* 
się włoska, więc sojusznicy

zmusił teraz Rosyę do nowbgo Krwawienia.
Od uindalcji da sroav wzmogła się artyłeraiskt
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działalność Rosjan na całym froncie galicyjskim i ru­
muńskim, tak, że już we środę komunikat sztabu gene­
ralnego ausfro-węgierskiego oświadczał wyraźnie, że 
trzeba się liczyć z no vą o^enzywą rosyjską. Tymcza­
sowy rząd rosyjski dokłada wszelkich starań, aby żoł­
nierzy zachęcić do walki. Minister K i e r e ń s k i śle 
rozkaz za rozkazem do armii, aby żołnierze poszli się 
bić i wskazuje im, że tylko zwycięstwo Rosyi może za­
bezpieczyć niedawno uzyskaną wskutek rewolucyi wol­
ność. Czy ofenzywa rosyjska wynikła tylko z ramowy 
koalicji, aby odciążyć Włoctiów, tak, jak się to stało 
przed rokiem, czy też wywołała ją A nglia, wojująca, 
jak wiadomo, metodą wygłodzenia mocarstw central­
nych, niewiadomo. Nie jest wyklutzonem, że celem tej 
ofenzywy rosyjskiej jest wdarcie się na Węgry i odzy­
skanie bodaj połowy Rumunii, co miałoby ogromna zna­
czenie dla wyżywienia się państw centralnych. A trzeba 
dodać, że na Węgrzech i w Rumnnii w czorwcu zaczy­
nają się żniwa. »

Wątpić jednak należy, żeby Rosyanie mogli od- 
nieść jakieś większe sukcesy. Wedle powszechnego zda­
nia armia rosyjska jest zdemoralizowania, żołnierze ma­
sowo nciekają z rowów i wracają na rolę, a ci, co zo­
stają, zajmują się" więcej polityką i domagają się na 
gwałt pokoju. Wprawdzie delegaci armii, stojącej na 
froncie, uchwalili w Petersburgu odezwę, wzywającą 
armię do ruszenia na wroga, jednak jest izeczą wysoce 
nieprawdopodobną, aby ta armia zdobyła się na ofen­
sywę w większym stylu. Temsamera cele tej ofenzywy 
nabierają cech nieprawdopodobieństwa. Jeżeli co mogliby 
Rosjanie tą ofenzywą dopiąć, to chyba tylko ulżenie 
Włochom, nic więcej. Zresztą najbliższe dni nas o tem 
przekonają.

Na froncie tureckim i macedońskim panuje już od 
dawna spokój. n

Wśród tego dążenia koalicyjnego do zwycięstwa 
bodaj na jednym froncie,

pogłosu o pokoju
utrzymują się dalej. W S z t o k h o l m i e  obraduje kon- 
ferencya socjalistyczna, rezultatów jednak dotąd nie 
wydala. Prezydent Stanów Zjednoczonych W i l s o n  ma 
podobno ogłosić nowe orędzie, w którem oświadczy, że 
nie będzie zawierał pokoju z żadnymi władcami, którzy 
wywołali wojnę, że naprzód zniknąć muszą z widowni 
ci władcy, a potem dopiero może się zacząć mowa o po­
koju. Naczeiny wódz rosyjski, A l e k  s i e j e  w, oświad­
czył jednak, że „wojna skończyć się musi w bieżącym 
roku, a to z powodu wyczerpania się wszystkich państw 
wojujących". W A u s t r o - W ę g r z e c h  wolno obecnie 
omawiać cele wojenne. Z dotychczasowych głosów prasy 
wiedeńskiej wynika, że na punkcie tych celów panują 
wśród Niemców austryackich ogromne różnice.

Największy dziennik wiedeński „Neue Freie Pres- 
se“ ogłosił onegdaj artykuł, w którym powiada, żo za­
warć1 °i pokoju przez Austro-Węgry umożliwia siedm 
punktów: 1. Trwałe nbezpieczenie granic państwa; —
2. zapewnienie gospodarczych wpływów na Bałkanie;—
3. zabezpieczenie przed przesunięciem się stosunku sił 
państw sąsiednich ku szkodzie monarchii; — 4. monar­
chia nie będzie się domagać nabytków w obcych ob3za
■ ach, — 5. zabezpieczenie żeglugi na Dunaju aż do 
Czarnego morza i na Adiyatyku, o^az obsadzenie Łow- 
czeau; — 6. samodzielność Albanii; — 7 zabezpiecza­

jące rozwój gospodarczy monarchii traktaty handlowo 
polityczne.

Drugi puważny dziennik wiedeński ,,'Zeń4 njmuji 
cele wojenne Austryi z głębszego punktu w.dzcLii 
i powiaaa, że lajważniejszym ceiem wojny dia monarcu 
jest skuteczne przeprowadzenie zjednoczenia rozbity cl 
narodew Europy środkowej, że więc Austro-Węgrj 
mogą albo wyłączyć ze swego składu obszar Polsk; dli 
przyszłego jednolitego państwa polskiego, a objąć zje 
dnoczono państwo południowo słowiańskie, albo na od 
wrót, złączyć na zasadzie sanwteządu narodowego catj 
obszar polski a oddać kraje południowo-słowiańskie ni. 
rzecz zjednoczonego państwa pułuńniowo-słowiańskiega 
Może być, żo sesya parlamentarna rzuci na celo wu 
jenne Austro-Węgier jaśniejsze światło

Na razie mimo wszystko na p o k ó j  s i ę  ni* 
z a n o s i  ‘

L i s t y  % K r ó l e s t w a *
Biszcza, w ma j U 1317 

Wsie polskie, bez wzgl jdr na zabory, są do s*ebi 
podobne, jak dwie kropie wody, pomijając te, które koi 
fabrycznych środowisk się gnieżdżą, n p Łodzi, Częsti 
chowy, Warszawy, iub w bezpośredniej bliskości mlai 
dużych się znajdują, inne, czy to w GaPćyi, czy wKi ,  
lestwie, mają cechy sobid wspólne. *

Przyjrzyjmy się, jak wygląda taka przeciętna vviś 
w Królestwie. -i

Za przykład wezmę w i e ś  B i s z c z ę .  Leży oni 
w okręgu biłgorajsnim, w paromilowej odległości od Ga 
licyi; jest gminą, a zatem siedzibą wójta, ktoregu kaa- 
celarya mieści się w obszernym domu, tuż obok zgrabnej 
prawosławnej ceikwi, którą dałoby się nadzwyczaj łatwi 
do celów kościoła katolickiego przystosować. Zostaia oni 
tuż przed wybuchem wojny ukończoną, a pod względen 
piękna architektury i rozmiarów, jak na wiejskie sto 
sunki, przedstawia się wspaniale. Zbudowaną zostałi 
kosztem resyjak,Bigo rządu, ludność bowiem tutejsza, aci 
w większej części prawosławna i zamożna, na punkcii 
składek i darowizn była, jak mię informują, zawsz< 
oporną. Tuż obok niej pochylona od ptarości, mała. drew 
niana cerkiew, której patyną czasu porosłe ściany świadczą 
o setkach lat przebycia; o kilkadziesiąt kroków od niej szko 
ła rosyjska, świeci dziś pnstką i opuszczeniem. Obszernj 
plebania po rosyjskim popie, na wzgórzu położona, wśróć 
pięknego ogrodu i zabudowań gospodarczych, gości izi/ 
posterunek żandarmeryi austrysctiej.

Wojna obecna przekształcić nietyłko obrazowo# 
gminy, prze* zniszczenie trzeciej części wsi, skutkieu 
pożarów, ale wi ęcej jeszcze przez to, że ludność, jak jul 
zaznaczyłem, w większości prawosławna, opuściła wrai 
z „batiuszką* rodzinne progi, pozostawiając swe dom; 
na pastwę bezlitosnego losu. Dziś pewną część domó? 
zajęli wołyńscy uchodźcy, liczba atoli znaczniejsza, nil 
mai co drugi dom, czeka na ludzi, podkreślając jakiej 
prowizoryum, które jest niemal wszystkich wsi pograni 
cza c e c h ą  w y r a ź n ą .

Szkoć polska, pod kierunkiem nauczycielki z pą 
bliskich Budziarzów, mieści się o paręset krdków oj 
rosyjskiej i capoczs^kowuje niejako „dziesiątek1' wsi gruu 
townje pola1 . gdzie toż w Czesio tolerancji religijną 
wybudowano malutką, niemal pogrzebową, kapliczkę, tnę



i*iL3
Aamwry

gacą co najwyżej 40 ładzi pomieścić. Z cerkwią nie 
można jej nawet równać, tak niepozornie i drobpo .wo­
bec niej wygląda.

Życie społeczne wsi, z przyczyn wojny, nie Odzwier­
ciedla się ua zewnątrz bynajmniej niczam; brak przytem 
jednostek z inteiigency1/  któreby mogły ruch -ten ująć 
w ręce i poprowadzić tutejszego chłopa ka lepszemu 
jutru. Dodać tu muszę, że wieśniak polski ma się tu doj 
brze, jest nałożycie zagospodarowany; inwentarz, giyby 
nie wojna, mógłby uchodzić za wzór do pozazdroszczenia.

Przemysłowość wsi tutejszej reprezentuje młyn pa­
rowy, należący do pewnego żyd ta. Żydzi, nawiasem mó­
wiąc, oparli się, dzięki swej oiganizacyi, w.całości do­
tychczasowej zawierusze wojny.

Bliszcze odcina od miasta Biłgoraja i jego okolicy 
rzeka Tanew, która w latach powodzi i kry gwałtownej, 
robi okolicznym stronom: Wólce Biskiej, Budziarzom, 
Zyniom, Zaniom i t. d. wiele szkód i spustoszenia. Rok 
obecny dotychczas nie zakcza się do najgorszych; kra 
przeszła, a szkoda przez nią wyrządzona nie należy je­
szcze do największych, jakie przyjść mogły i jakie są 
w pamięci ludności tubylczej.

Potrzeby wsi tutejszej dałyby się zgrupować na­
stępująco:

Ze względu na dużą rozległość wsi, szkoła jedna 
nie spełni wcale szczytnej irisyi, jaką się na nią w obe­
cnych czasach nałożyć pragnie; kwestya kościoła jest 
arcyważną, i należałoby ją ku korzyści mieszkańców 
rozwiązać. Sklep z trafiką, dziś w rękach prywatnych 
pozostający, nie może z żydowskim handlem konkuro­
wać — tu zatem roztwiera się obszerne pole do pracy. 
Utworzenie straży pożarnej należy do rzeczy najbardziej 
piekących Wreszcie uregulowanie potoków i rzeczek, 
przecinających wieś, a przynoszących mieszkańcom wiele 
szkody, budowa gminnych dróg, które dziś trudne są do 
przebycia —  oto sprawy, które czekają rozwiązania.

Gotłmar, KornsH.

Flotki.
Mężczyźni poszli na wojnę, kobiety zostały 
Pracują na grancie, w domu — radę pracj UJy.

, Podziwiać też nam należy wytrwałość kobiety,
' Podziwiać należy bardzo wszystkie ich zalety 
* Nieraz ł bez odpoczynku pracy się oddają 

Wolne jednak chwilo swoje — plotkom poświęcają. 
To jest wielkiej części kobiet nie na czasie wada, 

a Której pozbyć się należy, taka moja rada!
* Lepiej, zamiast plotki robić: „Piasta" przeczy taje U, 
j ’ 1 u  swoich młodych synków baczniej uwalajcie.

Bo się w nocy po wsi włóczą, tego nie widzicie,
Bo z „ktfineczką" lub z sąsiadką wy plotki robieie. 
Zamiast waszemi plotkami robić we wsi złości,
Lepiej sobie pogadajcie o pracy w przyszłości. 
Wprawdzie złościć was to będzie, ja wiem dobrze o tern, 
Lecz powiem, że: „mowas rebiem, s milczenie złotem!"

Władysław Kraczkotriak. artylerzysta. 
Poczta poi. 412.

W jedności siła naszego 
Polskiego SUonniotwa htwodegol

Ostatnie wiadomości:

Sr prezesa Koń polskiego.
Frazesem Koła polskiego wybrany został na śro 

dowem posiedzeniu Kola w Wiedniu poseł Dr Stanisław 
' Łaz ar s k i ,  którego kandydaturę wysunęli ludowcy 
ceprezeaami wybrani zostali po Leo Goetz-Ckoeimsk 
Kędzior, Daszyński i Głąbiński.

Klub posłów ludowych ofiarował prezesurę posłowi 
eksc. Długoszowi, który jednak ze względu na zły stat 
zdrowia od przyjęcia tej godności się wyprosił, wobef 
czego Klub zgłosił kandydaturę Dra Łazarskiego, nay 
życzliwiej przyjętą przez wszystkie stronnictwa, czegc 
dowodem fakt, że Dr łazarski otrzymał 60 głosów nr 
67 głosujących.'-  "

Wrażenia ufliwał Kota Sejmowego..
w Krakowie było w Wiednia niezwykle silne. Zwłaszez* 
Niemcy byli uchwałami temi zaskoczeni Uchwały tę 
odbiły się już w inny cl narodach h estryi. Czesi ma 
złożyć deklarację, domagającą się utworzenia czesko, 
słowiańskiej jednostki państwowej, tożsamo mają zrobiś 
południowri Słowianie, Sprawy te sięgają w głąb pod­
stawowych zasad, budowy państwa.

Otwarcie parlamentu.
Parlament ar.3tryacki zebrał się po 3-ch lat a cl 

przerwy, we środę 30 b. m, na nosiodzenie W sali o 
brad zjawił się o godz 11 m 20 W południe prezydent 
ministrów ze wszystkimi ministrami z wyjątkiem mini 
stra Bcbrzyńskiego, który się podai do dymisyi. Br Gnu 
poprosił posła Fuchsa, aby ze starszeństwa objął pre 
zydyum. Poseł Fuchs poświęcił gorące wspomnienie bo 
ha terom, którzy polegli w tej wojnie, i otworzył obiady, 
Nastąpił wybór prezydynm. Prezydentem Izby został 
Niemiec, dr Gross, wybrany 215 głosami; 195 kartek 
było pustych, 9 nieważnych. Potem wybrano wiceprezy. 
dentów Z Polaków wybrany został wioepr ozydentea 
dr Ge.man

Urltmowame posaoiicaków z Sat 1835 
' i 1886.

Pospolitacy, służący w wojsku, urodzeni w iataci 
1865 i 1866, mają na rozkn* cesarze, najpóźniej d« 
30 czerwca b. r. otrzymać urlopy. O uwolnier;e tyeł 
roczników posłowie ludowi stare li ?'ę od półtora roku

Kto się chce dowiedzieć o tosie żo* 
nierzy, którzy poszli na wojnę, mech sif 
zwróci do Redakcyi „Piasta"’, a otrzym# 
odpowiedź.

Kto chce zas:ęgnąć porady lub po 
mocy, niech pisze do Reaakcyi aPi4sW> 
a otrzyma ią.
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Z powiatu i gmin.
Baczność, Rzeszowianie?

Zwolenników i zwolenniczki programu -F. S. L. 
i „Piasta" z miasta Rzeszowa i przedmieść (Ruska Wieś, 
Budy, Psiarnisko, Wjguaniec, Radki) upraszamy o jąk 
najszybsze podanie nam swych adresów, 7f celu wąnói- 
aego załatwienia kilku piekących spraw.

_____________________Bedakcya.

Dymitrów Mały. Dnia 16 maja b. r. spłonął w Ba* 
rano wio dom mieszkalny wiaz z apteką i stajnia W. Ko­
kowskiego; szkoda wynosi kilka tysięcy. W ano zaznaczyć, 
lo mimo licznych rewizyj, odmierzania na deka u innych —  
mogło się u p. Kozłowskiego spalić tyle ziarna i mąki, żeby 
wystarczyło dla kilku rodain- Zapytujemy się, jak to być 
może —  wobec tyiu rewii#j mieć ty ło -w komorze?! Dnia 
22 maja b. r. spaliły się u tymże nieszczęśliwym Barano­
wie dwa domy izraelickie. Strażom pożarnym z Baranowa 
i Suckarzowa udało się ogień zlokalizować. Smutno atoli, że 
aimo blizkiego oddalenia nie przybyta ua ratunek straż po­
larna z Dymitrowa Małego, bo jest przy dobrym gościńcu 
* 2 kim oddalona. Ale wójt nasz nie dba o dobro publiczne, 
V dobro gminy, tylko o własną kieszeń. Niech tylk" będzie 
grant do sprzedania lub interas korzystny, to wójt pierwszy 
skupuje grunta, domy, a Indzie z jego wioski z głodu się 
przewracają. D niego niema rekwizycyj. —  Źle się, wójcie, 
bawicie, dla was to igraszką —  nam chodzi o życie.

Józef Gladyszek, nauczyciel.
Sambor. Dnia 15 b. m. wybuchł w Samborze w dziel­

nicy, zamieszkałej przez najuboższą ludność, pożar, który, 
szerząc się z ogromną szybkością., zniszczył 25 domów mie­
szkalnych razem, z dobytkiem lokatorów. Sto cztery rodziny, 
łiezące razem 385 osób, wyrzuciła klęsko pożaru w tym cię­
żkim czasie przednówku i drożyzny, w nędzę na bruk. A są 
to przeważnie kobiety z dziećmi, starcy i kaleki. —  Szkoda 
egćlna wynosi, wedle pobieżnego zabawienia, pół miliona 
koron. Pomoc rychła jest konieczna. To też wzorem odręb­
nych komitetów żydowskiego i ruskiego, zawiązany komitet 
polski, celem niesienia pomocy pogorzelcom Polakom, zwraca 
•ię do wszystkich Polaków z g o r ą c ą  p r o ś b ą  o d a t k i  
w g o t ó w c e ,  u b r a n i u  i b i e l i i u i o .  Naieży je przesy­
łać ua ręce skarbnika komitetu, e. k. prokuratora państwa 
K a c z m a r k a  S t e f a n a .

Z Nowego Targu donesay nam z Lardzo pc ważnego 
iródła, żc opinia jik  najszerszych kół Podhala została nie­
mile zaskoczoną i zaniepokojoną wiadomością, jakoby W y­
dział krajowy nie miał zamiaru postawić wnioBku na za­
twierdzenie wyboru p Józefa R a j s k i e g o ,  powszechnie 
tenionego burmistrza Nowego Targu, na zastępcę prezesa 
Bady powiatowej nowotarskiej.

Zarówno duchowieństwo, jak też i afery inteligencyl, 
reprezentowanej w Ba dale powiata węj, oraz zzerokie koła 
lodiości ujsdo;' t  era solna nu stanowisku zastępcy Bady 
powiatowej człowieka tej mirvy, C brej weii i enei gil oraz 
zasług dla miasta i powiatu, jakim w eiągu swej długole­
tniej służby publicznej okazał się p. Józef Rajski i dlatego 
opowiedziały zię bez wyjątku za jego wyb^em.

Niezatwierdzenie tego wyboru byłoby z krzywdą dla 
miasta i powiatu i wywołałoby duli ho sięgające uczucie nie- 
mdewolenia, tbn więcej, że niema zgcłr .dntewy uo kwe- 
idyonowan’ ■ tego wyboru.

Ze swej strony możemy zaznaczyć, że posłowie ludowi 
uprawą tę poruszą w Wydziale krajowym i postarają się, 
by wo)a ludności, zamanifestowana przy wyborzó p. Raj­
skiego, była szanowaną] respektowaną przez Wydział krajowy,

Z  zierr.i rzeszowskiej.
Rzeszów, 20 maja.

łS końcem kwietnia b. r., z powodu zbliżającego się 
obenodn rocznicy Konsiytncyi 3-go maja, rozesłałem do wio­
sek tutejszego powiatu odezwę z prośbą o pamięć, przy ob­
chodach różnych rocznic, o żołnierzach-ochotnikach, którzy 
w szeregach Legionów polskich poszli w bój, aby wyw li­
czyć wolną i niepodległą Polskę, o tych, których jedyną po­
lityką była i jest walka o niepodległość, o tych, którzy, nie­
baczni na trndy wielkie, niezłomni duchem, poszli na drogę 
nieznanych wysiłków i wytrwali na niej.

Odezwa moja judnak nie wszędzie została tak życzli 
wie przyjętą, jak się spodziewałem; są judnak wsie, któro 
oceniły czyny bohaterskie spadkobierców Kościuszków, Gło- 
w okien, Kilińskich i innych Między temi wioskami przy­
kładem swiesi wieś Trzciana koło Rzeszowy która, z_- 
cnęcona odezwą i przemową miejscowego Księdza proboszcza 
w czasie nabożeństwa, postanowiła i zebrała na celo depar­
tamentu opieki Legionowej wśród swoich patryotycznych 
mieszkańców pokaźną kwotę, bo 245 K za Którą serdeczna 
„B ig zapłać" skradam. Ale to nie wszystko. Aby uczcić 
rocznicę Kunstytucyi, zaproszono mię z odczytem. Przybyłem 
w dniu 17-gc b. m. dc Trzciany i w zali szkolnej w domu 
ludowym, wśród licznie zebranej dziatwy, wygłosiłem odczyt 
o Konstytucyi 3-go maja i Legionach, wyświetlając równo­
cześnie obrazy z walk L brygady Legionów polskich. Zdu­
miewałem Bię zachowaniem się dziatwy. Po odczycie odśpie­
waliśmy pieśni patryotyczno. Widać, dziatwa ma dobrych 
kierowników i rodziców Pclaków. Tego samego dnia wieczo­
rem o godzinie 71/ ,  wygłosiłem drugi odczyt dla starszych, 
który i tym razem, jak uważałem, zrobił wrażenie.! wywo­
łał powasny nastrój, a licznie zebrani, między tymi prze­
ważnie kobiety, gromkimi ok-M^ami okazywały swój zacnwyt. 
Po odczycie odśpiewano wiolo pięknych naszych patryoty­
cznych pieśni. Zebrana w czasie odczytów składka wyniosła 
41 K 53 hal., z czego po potrącenia 623  hal. na Czerwony, 
Krzyż, przesłałem, jakc dar 3-go maja, Zarządowi głównemu 
Towarzystwa Bzkoły Ludowej K 3 5 30.

Za tak miłe chwile i tc serdeczną ze zrozumieniem 
rzeczy przyjęcie mię, tą drogą Bkładam serdeczne podzięko­
wanie wszystkim mieszkańcom Trzciany, w szczególności zaś 
miejscowemu ks. proboszczowi, p. kierownikowi szkoły, pp. 
Drausowi, Piątkowi i innym, również pp. nauczycielkom za 
pomoc w urządzeniu pięknegł wieczorku, który długo pozo­
stanie mi w pamięci.

Cześć Im, za pamięć i hołd, oadany naszym żołnie­
rzom polrkim.1 Antoni Zieliński.

Z z.emi brzozowskiej.
Haczów, w maju.

Kwiecisty i wonny maj wiosenne rozwarł podwoje* 
dawna miła piosaka miau woli budzi echa minionych wspo­
mnień, aobrycb złetycn czasów —  dzisiaj —  nawet przyroda 
zmieniła swój wygląd. Innymi ot sj drzewa zaraz na po­
czątku ustroiły się. w Bzatę  zieloności, ugirsfyąc się pod 
eiężarem liści i pęków; obecnie, zaledwie w poławia 
zabarw ił» oześeiawo *w* “ i.l jifl



Ranki, wieczory, noce, podobne do jesiennych; zimno 
nocami daje się odczuwać dotkliwie, a niekiedy nawet, perli 
lię szron ,na polach. P o s u c h a  w i e l k a ;  z i e m i a  mi e j -  
g c ami ^p ę ka ;  rośliny wynędzniałe, pochyliły się całkiem 
io ziemi, spragnione deszczu majowego, ciepłego, który do­
tychczas raz zaledwie zwilżył rozpaloną ziemię.

Troska i niepokój osiada na ogorzałej twarzy rolnika, 
tem więcej, że z a s i e w y  s p ó ź n i o n e . - !

Ś r u b a  r e k w i z y c y j n a  zacieśnia się coraz bardziej. 
Obecnie uasza gmina ma dostawić 10 metrów masła i 560 
metrów ziemniaków, nie wliczając już przedtem rekwirowa- 
nych; w dodatku, na razie 120 sztuk bydła.

 ̂ Wedle najnowszych przepisów, zakazanem jest kar­
mienie bydła i‘ trzody ziemniakami; skoro się zważy, że 
e powoJu masowych rekwizyoyi porcyo zboża ogromnie się 
przerzedziły, a sąsieki opustoszały, należałoby zaradzić temu 
łbecnie, by  c h ó w  b y d ł a  n i e  z o s t a ł  w z u p e ł n o ś c i  
p o d c i ę t y ,  z dotkliwą szkodą dla wsi, a jeszcze więcej 
ila miast. Żywimy nadzieję niezłomną, że tą sprawą pie­
lącą zińnteresują się pp. Posłowie ludowi z dodatnim re- 
lultatcm

Od czasu do czasu naznaczono spęd bydła du Brzo- 
fowa; zważywszy odległość z Haczowa i innych dalszych 
trał do Brzozowa, wynoszącą blisko 3 mile, rolnicy musieli 
tracić po dwa dni czasu, by na oznaczoną godzinę stawić 
lię n» miejscu. Pominąwszy wszystkie trudności w zapędze­
niu bydła na punkt zborny, musiała ogarniać rozpacz tych 
biednych właścicieli na wieść, i°. odnośna komisya rejonowa 
nie przyjechała. Dlaczego?... niewiadomo. Powtórzyło się to 
kilka razy —  biedni ludzie musieli pędzić bydło z powro­
tem, a bydło często zmęczone padało jako zemdlone na 
Irodze; zaznaczyć należy, ie  w Brzozowie, niema kolei. 
Bydło zatem musiałoby być da'ej pędzone do Dynowa lub 
feym»nuvfa. Błąd ten nznała komisya rejonowa, i obecnie 
naznacza spęd wprost do stacyl.

Czas upływa jednostajnie przy pracy —  starzy we 
święta pro3tnją lub smarują rozklekotane kości; młodzież, 
a szczególnie dziewczęta, porwane przykładem tutejBzegp 
.Ludowego Kółka amatorskiego", znanego z działalności 
ł ofiarności publicznej, urządzają na wzór tegoż przedsta­
wienia domowe, o treści ludowej, z których skromny grosz 
łfiarują na cele humanitarne doby dzisiejszej.

Oby i reszta młodzieży poszła za przykładem tak driel- 
aej drużyny I Bies,

Sezon pożar6vk
Czarny Dunajec, w maj*

Nadchodzi suche i gorące lato, a z niem to tn, to tam 
Wybuchają pożary. Słupy dymów wznoszą się w górę, albo 
]ak mgła szeroką ławą zakrywaią ziemię. Pożary te wywo- 
hiją po największej części dzieci. Rodzice, idąc w polo, *a- 
clast posłać dziecko do szkoły, zostawiają je w domu, albo 
nawet ono samo zostaje w domu, choć mu kazują iść do 
•zkoły, bo u nas w domu niema żadnej karności i posłu- 
izeństwa

Cóż robi dziecko w domu? Książki do rtfkl nic weimie, 
pisać mu jeszcze trudniej, a i*  mamusia zapomnieli schować 
lapałki, jak szli w pole, więc niemi najchętniej się bawi 
tak długo, aa coś sapali.

Tak było 2d maja w Czarnym Dunajcu. Rodzice po- 
izli w pole, a ohłoploc został w domu i zamiast iść do 
tzkoły, wziął zapałkami zapalać pen pod stajnią. A 4* pen 
był bardzo suchy, więc buebuął odrazu płomieniem yr górą

w
i zajęła się strzecha. Na to nadszedł zastępca naczelni.... 
gminy, Jan C z y ż ,  ugasił palący się perz i byłby ugas.t 
zajmującą się strzechę, ale znów nie było draoiny. Od strze 
chy zajął się dom, i pożar z gwałtownością zaczął przeno­
sić się od jednego domn na drugi, zwłaszcza, że domy bu­
dowane jeden przy drugim. Prawdopodobnie około 20 różny cu 
zabudowań się spaliło. Ze wszystkich wsi okolicznycn. po-', 
przyjeżdżały sikawki, a więc z Podczerwonego, Chochołowa, 
Odrowąża, Witowa, Cichego, Wróblówki, a nawet z Nowego, 
Targu i Ratułowa. Przyjechał i p. Psarski, starosta z Noj 
wogo Targu z p. Blockim, komisarzem i pomagali dzielnie 
w latowauiu i wydali zarządzenia co do ng&szeria zgliszcz, 
Tego samego dnia, parę godzin wcześniej, spaliło się w Ra- 
tułowie parę domów, zaś na drngi dzień widać było jeden 
płomień w stronie Kościelisk, a drugi w stronie Ludzimieiza

Z. GqłJde>.dc?

Jesżez© w sprawie składnicy 
tow*»owej w Łańcucie.

W polu, w maju 1917 
Wieści, jakie nas tu —  żołnierzy w polu —  dochodzą 

z kraju, są nieraz tak przykro, żo zadumać nad niemi''musi 
ten i ów; są to bowiem ciosy, wymierzone, jakby na domiar 
złego, nawet przez przyrodę samą. Dość różnych strapień, 
smutków i przykrości ludność nasza przechodzi, a na dobi­
tek- powiększa je raz mokra i późna wiosna, to znów obei 
cnie zimna i sucha pora, która ziemiopłodom nic dobrego 
nie zapowiada. ,

Wśród przerozlicznych Kłopotów, udręk, smutków i do, 
legliwości, znanych zresztą wszystkim bardzo aobrze, a które, 
rzecz całkiem naturalna, i na nas wpływ swój mocno wy, 
wierac muszą, jest to jedno, co nas krzepi, wzmacnia, hacą 
tujo i sił dodaje, gdy dochodzą nas wiadomości, że naród, 
pod ^rzemieniem tych ciężarów, prób i doświadczeń nic upada( 
ale nletylko, że się dzielnie broni, lecz z myślą o przyszło, 
ści kładzie ta i ówdzie fundamenty, by ona przyszłość lepszą 
była od przeszłości pod każdym względem.

Takie miłe i kojące są dla nas nowiny o tworzeni^ 
się różnych dobrych, pożytecznych, instytucyi, spółek i t. p. 
i takie też dochodzą nas z powiatu łańcuckiego, że sprawa 
składnicy towarowej dla sklepów wiejskich i Kó’ ek rolni-, 
C3ych zaczyna się nareszcie przyoblekać we formy, które są 
oznaką, że zaczyna się o niej poważniej myśleć, a nawę? 
zaczęto jnż pracę na dobre.

Powiada nasze polskie przysłowie, ie początek każdy 
j^st trudny i powiada prawdę najszczerszą; leci jeżeli che-! 
dzi o zastosowani* przysłowia ttgo względem składnicy, tą 
powiedzieć można, że ta najpierwsza trudność, to Wyła ra 
szenie z miejsca i że to zostało już pokonane, albowiem Za! 
rząd powiatowy Towarzystwa Kółek rolniczych ra zebrania 
powiatowem, dnia 29-tego kwietnia b. r odbytem, pewaiąi 
uchwałę, zdążającą w pełui do akcyi, która da>* nadzieję 
urzeczywistnienia.

Na początek oświadczył prezes Zarządu powiatowego 
p, 2 a r d e c k i ,  że Kasa zaliczkowa i oszczędności składa i ł  
cele składnicy udziały w sumie 20-000 koron, a odezwa wy­
dana dc Kółek, sprawiła, ż* za tym przykładem poszwy 
i poszczególne Kółka i, jak słychać, A 1 b i g o w a złożyła jnŚ 
udziałów na sumę kilkanaście tysięcy; H a n d z l ó w k a  auą 
coś deklarńn ała parę setek a sądzić należy, że i inne guio# 
ze »wemi Kółkami nie zostaną w ty’ a.

Nł® mając żadnych danych, jak »  utoł
i*. *' ' ‘ -  - & -=



<20 nych wsiach i miasteczkach naszych, pozwolę sobie jeszcze 
słówko dorzucić. W elle megc zdania, byłoby może lepiej, 
i e b y  Z a r z f d y  K ó ł e k  w y z n a c z y ł y  l n d z i  do zbie- 
r a n i a  a dz i a ł o w p  o w s i a C h, czy to mężczyzn czy ko- 
oict, i ci, zetrą fi szy udziały, układaliby je na ręce Zarządu 
powiatowego w Łańcucie. To byłby najprostszy sposób. Dal- 
ize Kółko mogą odsyłać pocztą pieniądze.

Wsharaną jest iżećzą robić bodaj krIPkie doniesienia 
*■ pewnycti okołifc pdviaiu do nuBzój gazotki, a to w celu 
nformicyi innych Kełek o skutku i wynikach zabiegów i po­

stanowień pewnyoh osub, odnośnie do omawianej sprawy, 
i nie mając innych pism, z konieczności „Piasta1* prosimy
0 udzielenie nam miejscu, którego on ndm riie odmówi, byle 
się tylko chcieli znaleźć taey, coby o pusiępakh sprawy do­
nosili pismu.

Pożądanem jest,' by taicie Kółka, iak Wysoka, Sonina, 
Koslna, Czarna, Krzemienica, Białobrzegi, Rakszawa, Medy­
ki©, Grodzisko, Brzóza Stadnickc i Królewsk*., Żołynia z 0L0- 
iicznemi Kółkami, Leżajsk z okolicą i Zasaniem aż do da­
wnej granicy Królestwa Polskiego, wszystkie stanęły do czyn­
nej działalności, a Bkutok na siebie długo czekać nie pozwoli.

Na początek u t w ó r z m y  s k ł a d n i c ę  w Ł a ń c u ­
ci e,  a gdy się okaże potrzeba, wtenczas' mógąf ptfwśtawać 
czy to filie, czy infle składniceT yf Leżajsku, a' nawet i po 
Wsiach, oddalonych od miast; —  a zatefn w i n t e r e s i e  
w s z y s t k i c h  Kń'łe‘k t f  p o w i e c i e  ltżry, a b y  n ie  
c z y n i ł y  ż a d n y C h  t^y m ó w e k ,  l e c z '  r a z e m  we  
w s p ó l n e j  p r a c y  u d z i a ł  w k i ę ł y  j a k  n~a"j w i ę k r z y
1 przeż silne poparcie pierwszej W pOwićcle składnicy toro­
wały drogę do powstania innym, gdzie się tego okaże po­
trzeba. Pamiętajmy przyteiu, że „ręka rękę myje**, że gdy 
składnica stanie na trwałych podstawili, innym przyjdzie 
z pomocą, be nam, w tak dużym puWlecte, jak nasz, i na 
taką ilość sklepów, jakie się znajdują, nie jednej, leci kilku 
składnic trzeba.

Ze sprawą tą nie czekajmy, aż po wojnie, lecz już 
teraz gromadźmy udziały, Skupiajmy cżłonkow, ta .̂, aby wnet 
odpowiednia kwota zebraną być mogła. Naiń nie wolno pod 
ciężkim grzechem narodowym, tak dalej, jak dó niedawna 
żyć lekkomyślnie z dnia na dźień. Nam nie wolno więcej 
postępować tak błędnie, jak dotąd. —  Nie Wolno nam dalej 
spuszczać się ze wszystkiem na obce narody i ini wszystko 
w ręce oddawać, bo te nam później pot kroplisty z czół na­
szych wyciska.

Hej, hej! gdyby się tak u nas W powiecie w tym cza­
sie znaleźli ludzie, którzyby powołali do życia spółkę dla 
zakupu i zbytu jaj, jakżeby czyn dobry spełnili! —  To też 
powiat rzeszowski, gdy o tem pomyślał, zasługuje za to na 
pochwałę, a życzyćby sobie z dusuy należało, aby i łańcucki 
poszedł za tym przykładem. Zdaje się przecież, że sprawa to 
o wiele łatwiejsza, niż sprawa składnicy. Miejmy jednak na­
dzieję, ie wcześniej czy później i ta rzecż będzie u nas 
przeprowadzona, bo lepiej później, jak nigdy, jak przysłowie 
nasze gtosi, które i tu może mieć zastosowanie.

Po wojnie czeka nas ogrom piać niesłychanie donio­
słego znaczenia, prac, które muszą być podjęte z ogromną 
energią, * podwojoną siłą, z natężeniem wszystkich sprężyn 
żyeią p  jtc tak rozległych, tak wielkich, że braknie może 
czasu c »  zajmowanie" się mniejszemi kwestyami, jak kład- 
UiCa i t  p. A więc n ie  c z e k a ć ,  l e c z  t e r a z  j e s z c z o  
t w o r z y ć  d z i e ł a  m n i e j s z e ,  tekie, które wykonać przy 
dobrych chęciach i woli z łatwością się dadzą. Należy nam 
r«A sorw*.ć z egoizmem społecznym, wziąć rozbrat I
a Laivm z&nUuem i hoiuje/watYzmeni._a odpać się na!

usługi pracy, która ma za cel nasze podniesieJie z wiekowej 
poniewierki i poniżenia, która ma za zadanie, wydobycie nas 
z nędzy i pośmiewiska innych. A do takiej pracy warto rąk 
przyłożyć. Więc pracujmy, jak kto m rźe i umie; dla dobra 
przyszłości! jan Sobek, poczta połowa 511. <

Z nad Raby.
(JSoun Ludzie.—jarmark w Gdowie. — Batunkul— Odszko­
dowania uwjenne w iwietle prawdy — Konie i jbneojtęfa 

wopkęm. —  Kronika).
Wojna sprowadziła i w nasze okolice nowych ludzi, 

których tu dawniej nie znaliśmy zupełnie lub w innym cna* 
rakterze, n. p. j tko handlarzy skórek, butów i t. p. Dzisiaj 
panowie ci porobili się na-az dziedzicami lub dzierżawcami, , 
a nawet adnfinistratoiami majątków. Nicby to nikomu ni© 
szkodziło, gdyż każdy szuka chlebe gdzie i ja t może, lecz 
nie powinna się tc dżiać z krzywdą innych. Chłopu ambrami 
wszystko, co się tylko zabrać dało, a takiemu człowiekowi 
nowemu nietylko nic nie zabrano, ale nadto dostarczono na­
sienia do sieWU i koni wojskowych do roboty. Ponieważ lu­
dzie ci nigdy i rolą ni© mieli nic wspólnego, więc obcho­
dzą się z nią po macoszemu, a co najgorsza, ia w ręku 
tych nowych ludzi setLi morgów leży nieuprawnj Ch, a retzta, 
licho i późno obrobiona, nie wyda żadnego plonu. Ludzi tych 
interpelowaliśmy w tej sprawie, lecz ci bezczelnie mieli od­
wagę powiedzieć: „Grunt nam był potrzebny dla innych 
celów** lub: „My gruntu obsiewać nie potrzebujemy, bc i tal, 
nie stracimy; jak będzie cźUs, to nasiejemy wyki lub łubins 
i dostaniemy jeszcze bonifikacyę z funduszów pańsWoWych**. 
A zresztą taki nowy człowiek jest uniwersalnym, bo może 
być dzierżawcą, administratorem, no i inspektora,.a hodowla-- 
nym w jednej osobie. Nic też dziwnego, że grunta tych pa­
nów stokiem leżą: chłopi bydło spędzają na komlByę, a pana 
komisarza niema, na targach klasyfikują tcwai sami han­
dlarze i płacą, co im się podoba.

Dnia 23 maja odbył się targ w Guowie na bydło ho­
dowlane i świnie (bo bydło rzeźne trzeba znów pędzić nc 
oznaczono spędy). Na targ ten przybyli delegaci „centrali® 
pp.: Żuław .nuki i Zieliński z Dobczyc, dawni handlarze, do 
brze w okolicy znani i poczęli kupować świnie wprawdzie 
na wagę, co ludność uświadomiona przyjęła z zadowoleniem 
lecz po kwadransie nastąpiło rozczarowanie, srdyż klasyfi- 
kacya na I, II i III sortę zależała wyłącznie od tych pa 
nów. Płacili zatem, ile im się podobało, nie wystawiają*, 
żadnych pokwitowań. Przy obliczeniach był im wprawdzk > 
pomocnym p. weterynarz Hirsch z Wieliczki, lecz i ten 
zmuszony b&aać z d r o w o t n o ś ć  p a s z p o r t ó w  nie wiek 
im na targowicy rog ł ptmódz. Nic tez dziwnego, że z targt 
setii ludzi odeszło w najwyższym stopniu rozgoryczonych, 
natomiast po targu tych trzech panów zupełnie tak * targa 
jako też ostatecznego obliczania, odbytego na „Wisielowce* 
zupełni© zadowolonych rozjechało się do domów.

Rozporządzenie, regulujące obrót bydłem rzeźnem : tłu 
sztzamL miało na roliu 3 zadania: zaopatrzenie tak w o j ­

ski* “»>.<*też ludności w mięso, oszczędzać, o ile możliweu 
w tych czas.ch, hodowlę i chronić słabszych od wyzj ska 
Tymczusem osiągnęło się wręcz przeciwny skutek. Kodowi 
się niszczy, gdyż ludność gwałtownie za bezcen wyzbyw* 
się przychówku, sprzedając go pokutnym handlarzem; n. p 
cielę, które przed 6 tygodniami można było sprzedać st 
80 K, dzisiaj pokątay handlarz płaci zaledwie K 30, a cio 
lat t&Kkh b«z kontroli snrzed&ie się no nare set tssratłmowa



To sufto ‘Łateje się i ze świniami. Zdawałaby *ię, iż łia- 
Jtąpf- żsPćSędiftśhS vr HpSSy ciu mi<pa, t,ysrea*srcł namnożyło 
aię w+Jh pwfcątuyoh łyżników' i aiepfoi bkółowanyoh spółek, 
któro cały pizyćhowdt nwzćsą, a z obawy ze;tśucia się 
mi^ro opoiyw.łją nie ogs mirsone ilości, ke* many. Jelili 
bo^jcaki tej się nie usffl iC, spodziewać się U.wU w niedłu­
gim czasie katastrofy, gorszej od miejskich rodrżefeów gło­
dowych. A zatem r a t u n k u  i jeszcze raz r a t u n k u !

Za wyrządzone szkody, spowodwaae preefcarsJlić. wojsk, 
doi.ś nikt j  r ,  «  edWSfeS)d<,Tł«®ia nie* dos1 *i pomiibd, iż już 
po trzy razy szkody t« spisywano. Natomiast s&j z . ry dwor 
skie już -Cłftwsj uzycK-ły pożyczki ls  odbsJowanie »Wych 
soupodawty., wprawdzie nie wszystkie, lecz jeżuli p. obszar­
nik był trochę lepiej W' ii onym, to j»ż  dawno 'ss pomniał, 
kif.Jj tę pożyczkę dostał, a jeżeli je®, to ofeżiC&fik, który 
nie nrod î âiu, „ni protekcji, 'ecz ciężkiej pracy zawdzięcza 
swój dorobek, a zniszczony, teraz musi się na nowo oiężko 
doi „Orać, to *a wniesieni w swoim czasie p ^  nie, Centrala 
latk&i fiu jie  odpowiafiżf a nawet nie z^l^tca f  wnych do 
kuMWrtów. Nsi<mis-,t dis uprzywilejowanych obMaróW tcb- 
syłfc pożfnfrlWwestyonSKłycftie, dotyczące dżkód i odszkodowań 
C.smu i tu- robić tajOteniee i różnicę? Wszyscy ponosimy 
eiężw y i zostaliśmy enis*i -3ni, Więc wszyscy mamy prawo 
do odszkodowania.

Eóżllioę tę WidzjUry na każdym kroku. N. |. wielu 
gospodarzy wobec ogółwyi brakn koni Wttesiłc w swoim 
ca ż ie  padania, tak de c. k. starostwa, jakotci do Towarzy­
stwa rjfdiczego lub Kos t a j  rejonowych o przydzielenie koni 
Wojzkffwycft de robót pdłżych. Nw podani* te nfętyiko nie 
otrzymali koni, ale i iwdńyeh odpowiedzi. Natomiast t,nowi 
ludzie11 w 24 gc-dziz pc nabycia lub wydzierżawi mi u gruntu 
w m  z mnteniern i komie dostawali. Wprawdzie p. kcmen- 
dzcrt ekfputytrrj rojono w Wieliczce niemal każdemu pro- 
», .semu wydawał do s U  h Zbornej koni asygnjfy na te ko­
nie, lesz C A  p. wotetyntBi asygnaty te, zupeKL nieczyta- 
jbj, chowet do kieszeń itcb wyjątkowo ku wiecznej pamięci, 
pC*Ooa! wmówienia te Zapisywać.

Nie lepiej się iłsfeji i ze źrebiętami wojskowemu — 
J .̂ąd, oheąc przyjść rełnicSWu z pomocą, ogłowił, łż & „ zna- 
SźBtzjssą ilość źrebiąt de sprzedania i pokcił tak gminom, 
j*k i «bSa..rOm dworskiEf, aby wnosiły podani*. Wiełe gmin 
i obszarów dworskich jkdania te rzeczywiście wniosło, lecz, 
jik  dotąd, nietylku it-JjtM, ale nawet odpowiedzi nie otrzy- 
UsJj Tymiarasem uprzywilejowany obszarnik (nieuprawiitjący 
sżm ziemi), gdyż tu t jw ti stale pie mieszka, W tym czasie 
jżż trzy razy źrebiąt* te otrzymał (około 50 sztuk). Źrebiąt 
tyci dlk siebie nie potrzebował, lecz za każdym razem dla 
sprzedaży tych źrebiąt do zwej ojcowizny przyjJŻdiał.

PrfSwidywania moje co do rozwoju skłalnicy spraw­
dzają gdyż dotąd ztbialiśmy już przeszło 60 tysięcy 
l  iron, a wl laćJri dalej nadpływają.

Pnarz cały maj panuje to p o s u c h a  i p r 4 y Hi . r o z- 
ki;  cała Wegetacja wstrzymana, późne zaskr.fy, t*fc, jak 
przepadłyj prr/mrezłd zaś wymroziły fasolę, w ISndj do ta - 
dżenia niema.

W  ostatnich csteżcn mieliśmy dwa wyptfdki pożarów: 
we Fał? “Wicach i Kędsierttyucoj w obu wypsdPmeh spł-męły 
f  pa łSf-Wa małorolnymi, a powodem byłe zostawienie -dzfaef 
bez dozoru. W  ratunku brały udział pnrew^Siate dzPSWfii t̂t 
1 kobiety, i im zawdzięczać należy, że udało tlę wyr 
biednym Indziom niemal cały dobytek i wujrafnuć TOzsze- 
rzanie Się pożaru. —  Cześć im za to! GGkm&k.

Założenie Tew. ptildkiej bursy prze- n  
mysłowo-nandlowej w Białej.

W  Białej, nu zagrożonych kresach, powstała nowa, 
odpowiadająca potrzebom t»»su, placówka narodowa. W  po­
niedziałek 21 maja odbyło się konstytuujące zab: *aio Towa­
rzystwa polskiej bursy przemysłowo-handlowej, mającego na 
celu otoczenie opijfeą polskiej młodzieży, ^rzCie:" ssystkum 
z kresowych powiatów Galicyi i ze Śląska, poświęcającej się 
zawodowi kupiecKiemu i pri^mysłowamu. Na napr«48enie za­
łożyciela Towarzystw a, Dra A.ntjniego V. o /  e s z c z y ń- 
s k i e g o , zebrały sżę w a&li „Sokoła11 liczne zastępy miejsco­
wej Polonii wszelkich s ‘ wów oi ir, wybitnych pnudstawi- 
eieli, bawiących u władz centralnych, a nie brakło też re­
prezentantów lud! iści polskiej ni Śląsku, sąskKtnich miast 
i powiatów. Jako reprfezeirtauci Rady szkolnej kiajowej ja­
wili się radcy szkohii pp.: Biły i Dr Karo.1 Opuszyński. 
ten ostatni taki e jako następca prezydenta Dra dSolia. Za­
gaił zebranie Dr W  e r e s z c z y ń s k i , wskazując na to, że 
właściwa inicjatywa załttofiia Towarzystwa wyszła od miej­
scowych . Kół przemysWo-hUbdi»wycn, oraz od dyrekcyi 
krajowej szkoły kuplJ^iiej i ot nziałacay śląskich. SI a liczni 
domagania się tych czynników mówca wyptŁaownł statut, 
a uzyskawszy jego zatwierdzenie 5 poczyniwszy wstępne 
kroki dla realizacyi oelćw Towarzystw*, Oddaje iilszy  tok 
akcyi w ręce czynników miejscjy.ycti. Po omćWrwihi donio­
słości Towarzystwa, jego celów i środnów działania, .przystą­
piono dc wyboru władz. PrzWodnies ącym TowaB ystwa zo­
stał wybrany dyrektor krajowej szkoły kupieckiej, p. Leopold 
D e i m e l ,  wiceprezOłsmi: ^rof. gi<mn. RsUwery Łułkow!ski 
i ks. Dr Jan Krzemieniecki skarbnikiem i* d x  wydziału 
Rady powiatowej, p. Alojzy Jehl, ^krotarzem i g  spodarzem 
prof. krajowej srkoły knpisokiej, pp. Zinarz i Wwwłowski, 
nadto zaś do wy iaf«fłu ^ wołano inspektora okręgowego, 
p. Karola Opuszyńskiego, dyr. składnicy Kółek rolniczych 
p Wankego i właściciela pracowni ślusarskiej, p. Wymia- 
tałka. Do komisyi rewizyjnej lostali powołuni pr. składnicy 
Kółek rolniczych ks. Wł«idysu»w 4fącayM:i, kupiec, p. Lu­
dwik Dubowski i dyr. łdnadnicy, prof. ginm. Merta. Zarazem 
zaproszono szereg osobistości na delegatów Towarzystwa, 
między innymi na Sląefk: ks. ptrała Londzitm, red. /Włodka, 
p. Kotasa i p. nimrirzzeWflkiego, na powiat bialski pr^es- 
Rady powiacowuj. Dra Idzióskiego, oraz pp.: tnrm. Ifatyską 
rejenta Hana, Dra DziewońtJuego, p. GrtcWakiege i mi ynh 
Dyr. Deimel wyraził wśród eklaJtćw obernych pedeięko- 
wanie inicjatorowi Towarzystwa, a po nakreśleniu progrłmta 
działania odczytał szereg pism i teisg.amów fl życzenia.c ii 
powodzenia i przyrzo^seiiia poparcia dte. tak pożytecznej in­
stytucji, między innymi eć radcy dworu Stofr^owicza, radey 
rządu Pawłowskiego, prezesów Rad powiatowych .Dra Ła­
zarskiego i Dra Idzińeki .go, «6 i . junta Brauna w imienia 
Polonii z Niska, D i , Dźitwobokłogo i t. d. W  -ożywionej 
dyskusyi zabierało »aer«g mówców gtes, między innymi radca 
szkolny Dr Opusaj tiski wym*i! ży<r*,enia dła » rllttwj« Tot.-a 
rzystwa w imidBiłi ptezydłł-a Dru Zolla; p. D .o w .k i pod­
niósł wybitne z&aciAnie iastyttn^i dk. sfer kupłetżtich, star. 
lodca skarbu Frank, SkmieiudieodSłi, insp. oi»ęg. D^Oazyń- 
eii i inni. Wywiad Tow*rzy*tW^ me żamiitotwetwyć ł a t ę  
jnż od nowego roku 'ewkolaogo. Na wamem i ̂ mitadteniu 
z leklarowano umaił®, ileś< datsów r.a ook Towarajłtwi 
w poczet cJiloBłów Te>v«zystwa jeul od i^ .j iwrahe nowatuj.

 ̂ F r m łm y  s t e w i e  p r e i s u m e r ^ ^ l



Pa nantt! rozrywki
Piastowski Eud.

W ognia gr&rsśe v, w kłęłąwfr- szrapndi, 
łsr id rżenia koni i świsfiWta.1, 
jutrznia wolności cudnie s.ę bieli, 
radość do naszych wstępuje póL

My, chłopskie dmeci, synowie kmieci, 
których praojcem był kiedyś Biast, 
wiernieśmy stali, przez ciąg stuleci, 
na straży nasaych rodwmnycl gniazd.

I wszelką gorzkość ziemi wyssali, 
i wszelką słodycz poznaM ziół, 
i chętnie ostrze podnieśli stali, 
gdy wróg nas w ciebie kajdany skul

C M  pterś się nasza znowa skrwawiła, 
i serce dymi tysiącem ran, 
jeszeze w nas żyje niezmarła siła, 
j m m k  zakwitnie nam polski łan.

Często na roli wzrosły uąkole, 
często zagłuszał pszenicę głóg, 
lecz myśmy znowu zorali pole, 
lecz nowe skiby wykroił pług.

Dopóki kroplę mocy ma ręka, 
dopóki Iskra tli dawnycb cnót, 
niechaj się Polsna nasza nie lęka, 
nie da jej zginąć Piastowski lud.

Piotr Adamek a Mauasterza.

Wrażenia z Rumunii.
, W polu, w maja.
• Wobec tego, że czytelnicy i czytelniczki „Piasta* 
piszą, że ich cieszą opisy innych łajzów, chwytan za 
oiówek, by psrę słów napisać o Rumunii, w której ahj 
obecnie jako żołnierz znajduję.

Okolica, do któruj mnie wojna zagnała, jest gó­
rzysta, jak wogole cała zachounia Rumunia. Góry ka­
mieniste, pokryte na stokach labami, bardzo starymi. Są 
tam głownie buki i jodły. W lasach mnóstwo 
leży opadniętego i gnije. Zjejnią tutaj iłowata, m j»  
oprawna.

Eumuni prowadzą ta ciekawe życie. Każdy ma sa- 
budowania we wsi na limą, a w pwln na late. ] 
lato żyje naogół w pola w owczarni, w poia sadń kar­
tofle i knknradaą tak jak i we wsi. Tak kolo dem  we 
wsi, jak koło domn w poln, znajduje się zawsze tr% 
główrie śliwowy. Próoz śłiw widać ttpchę gru<*z i orze­
cha włoskiego. Śliw mają wogóle poodostatkreu i robią 
a nich śliwowicę, któią s^mywsyą paiinam Widrfatasy 
w Jaki sposób tę ^palinkę" fate^kają, »v j dejrzeoi^ śliw 
si .ząs&ją je i pakują T7ągr3aSp tęczki, tak wieSŚe, że 
<w jeaną ziaie/ óć m  m łt  ze A* korcy śk i. W fewV 
fmr Jrach kisną te śliwy pizez jesień i częif* zimy. tHy j  
*h  * nich utworzy lenka masa, dają ią de LtIIh o e i

I
którym rom lają ognisko. Kocio* taki wypełni) i się dc 
połowy* Górna połowo jest do zdejmowania, >”la ona 
w sobie dwie rusj,-iaące poprzea beczkę %■ Miną wodę,' 
która te rarjr# oziębia. Z drugiej strony beczki je#  nmie-, 
szczany kw^kp przoz który juk wychodm shiupłona ślijj 
wowtets Sgogób robienia ćliwowiey jest prymitywa^ 
i i.uł" k i n  łwny. 3 dzieniegdzie wid* 4 suszamu, s '-  
rzadko

Rumuni żyją bardzo marnie. Główna rch strawa, 
to mamałyga z kuru dzianej mąki, trochę lasoli, praypn 
wionę5 na smak rózremi trawami, i kiszone morale nn 
kwaśne. Tahękyją dzisiaj podczas wojny. Przed woji-ą 
jedli to namo/ale mieli i mięso z owiec, ho ich tu cno 
wają mnóstwo. Mają i trochę świń mizernych, trochę 
koni, wartających tyle, co skóra % psa. Bydł* chowają 
nieduże, mniej więcej takie, jak i n na* w Galicyl Pług? 
maj!; te kie, jak u nas, całe żelazne z kolcami

Domy budują tutaj z drzewa cienkiego i ponry* 
w>..ją łupmaemi, jak gonty, dranicami, kr&szemi od gud 
tćw i oieńszemi, nałupanemi siekierą. Nakładają jedni 
za drugpą w długość, i co dość ładnie wygląd*. Preai 
frontem domn wypust duży na jakie dwa metry, co set: 
nowi jakby ganek, bardzo ładnie ozdobiony różn >mi w* 
cięciami z desek. Wnętrze domn strasznie nędzną Jfcdn* 
duża izba bez 'pieca, druga maleńka, w Mórąj stci waą 
sztat i piec, ale taki, że nieboszczyk Adam w raj, 
z pewnością byłty lepszy postawS. Nad ogniskiem znaj, 
duje się kociołek na drążku, w kociołku waży sjj mg 
małyga. Stoły do jedzenia okrągła, wy.nkie ae 4t> na, 
Wszystko to na ziemi się gotaje i prawie na ziem ]*  
Łóżek nie widziałem.

Oświata tutaj właściwie jeszcze nie dotarła , 
ci Indzie tak, jak żyli ich przodkowie przed setki v  Lab 
Mimo to mają, przeszłe już w zwyczaj, jąa.ihr j'I dq 
robienia ślicznych płócien, kilimków i  kóżuehósą Te rzĆ9 
czy wyrabiają tutaj kobiety, i t* naprawdę rzecz} 
piękne. To dziewczyna, czy 1 ętaika, rw jąt g i j  'ł z . i  
to przędzie, trzymając pod pachą m  kij z 1*59. Gdyśmy 
to zobaczyli, to jeden a Polaków o— ał się: „Wieci% U 
one jeszcze tak przędą, jak te przed w.skasŁ Mailu 
Boska przędła. “ Dzięki temp nie pefegehay^ fareowai 
tandetnych „caigów*, „kortów^, i tym podobnych mntw 
ryl bo sobie 3eme robią materyały na ubranie. Strójt 
zresztą prostj. Kawał materyi z weł^f. z g in  czuaeft 
a 1 przodu w paski różnego kolorą, pr&* Małega, na 
bionego na każdą sgodriJcę tsobw, owijr «ię wąziutką 
naokoło biodec, ne i je #  spódnica. Strlaki mają rnę* 
czyźni i kobiety jt-drakow*. łfa głowie bisie jaŚefl płrn 
tno. Na nogach kl rpce. P ada łoby  abę bardzo  ̂ gdyby 
w naszych stronach kobiety ję^  a’-} v?rawy t iu  1 ka 
nopi, i gdyby powróciły de obyczaja janiitik babek i wk, 
czorami przędny. Ihhy nam to pieniędzy zostswał? w ło« 
szenlacb, o iłebyśi**j Bię lepiej u r a -aśi, trwalej i gust# 
wniej, to sobie każdy może oblic^yj.

Zauważyłem ta objaw taki sam, jcA r na Węgrzech 
mianowicie, że Indzie, jak wegółą Irdzm małe oświecany 
mają skłonność de kradzieży. W  cknaTi kaM ^e dom 
<,% kraty. W tej zachodniej Rumunii h i J i  gh W «; 
ą hodowli bydła, owiec, kóz i ze sadownictwa. Tam dalej 
1 a i  w  wschód kęaj jesi w/^coBie rolniczą
tam słfi ą jm.’ łstwo zbeda i k^kuradzy.

ęesityrełjgji, to tn, gdzie jeste 1 'wrUe, Ijdm.. 
jest grććfo-ka tolicka. Popi ich nie różna* się fitaem w 
innycn nfibs^k* iców, Czapka b?r?nią cpodme^ Id&hu



grubo, na nogach chodaki i chyba tylko broda odróżnia 
popa-od innego chłopa. 'Jer-kwie różne, przeważnie «  k^ ; 
(Łiewc bndowiM Plebanii żadnych nieme. Pop mięs iw 
w takim samym domn, jak inni

Oielawie odbywa, się tutaj pognęb, na którym 
miałem sposobność być. Na przodzie pocnodu żałowago 
id?»6 i  niesie wieko od trua »y, jeśli nmprłr Rumunka, 
to kobieta, jeśli Rumun, to m^żozyena; następnie? idzie 
człowiek z churągwią, poteu< niosą, trouaię, zbitą z pro­
stych, nieheblowanych desek, zł trumną postępuje pop 
1 organista, śpiewe.jąe pieś"- i okadzając 'rumnę co ka­
wałek wreszcie miosą na mir ch nnmfłege, ubranego 
jak za życia, nie przykrytego nic-zem Naokół mar po­
stępują krewni i  znejomi Wp.wiadaHWKy. w ten eposób 
emarłego do ceikwi, ustawiają mary ną. śto lkfl, a koło 
mao jedzenie, i „pAlinkę,“. Część, tego_ jed?e&ia i „pa- 
linki“ bierze pop, część uczestnicy pogrzebu, którzy, to 
zjadają i wypijają po pogrzebie, na grobach swoich 
krawńy.cłn Dopóki »imQrły Jeży w ne-Jtwi, to krewni naj­
bliżsi wycałowują nieboaz s yka j  to do włożenia 
twłolt do trumny.

Jakie wykształcenie-L mą taki poji tutejszy, nie 
wium, ale zdaie °ią, że wielkiego niema, posucha. Bawiąc 
tn. już parę miesięcy, aie zauważyłem ani świąt, ani 
zrcrfaiajszjtth nabożfństte.. W nieisiala nde*»ay jaki dzia­
dek kijem w deskę, jak w bęben, co zaetępuje, Diby 
nasze dzwonienie, zejdzie się pana ludzi, odprawi się te 
pisste modły i koniec !

Rończącj ślę w s z j^ im iy  czepia, abyśmy wkrótce 
mogli pc "ywilue_[a) swebjfinie pogadać, .po będzie o czem.

Wapiij/oM .Babka j  Ropczyckifigo, 
poczta poJl 631.^

A. DRJU/U3BMBE

F od kłami dzikich zwierząt:
i'o%ieśi historyczna z czasów, prwHadoisama '■hrzcicijan

> i (Ciąg ćalsiy). *1
Uśmiechająo się co cLwiłą szydenrsfc i wycb; dając 

od czasu do czast szklankę wina, cezar trwał w pozycyi 
jeżącej i po niejakiej dopiero chwili, zwracając się do 
Parteniusza, oczekującego na dalsze rozkazy, rzekł:

—  Współbiesiadnicy moi nie rychło zapomną o nczcie, 
którą iąj wyprawiłem... Nie uwierzysz, jak się ubawiłem,, 
widząc ich tak bladych i wystraszonych!- Od wielu lat 
nie miałem takiej jak. dziś. przyjemności! Żamję tylko,; 
ie  nie zaprosiłem także Dmniryi. Aie ona zabawia się 
r  inny sposób... Zresztą, nic długo juś zabawiać , się 
tuk będzie- Domjtcya jużńmi się znudmła

Pert >nlu—. słuchał ostatnich słów cezara z naj­
większą uwagą. Ponieważ by. w zmowie- z żoną cezara, 
postanowił powtórzy ć przed nią te gmina dla niej słowa.

Domicyau, przeciągając się leniwie ziewał, jak zwy-, 
kle Nagle iednak wzdryg" ął się cnłen. ciałem... Oto echo 
potężnego grzmetu, oraz odgłoa lejącego się strurąleą wyi 
deszczu wtargnął da w ierzą  sali.

—  Jaka lurziiwa noc! —  wykrzyknął cezar, roz­
glądając się z trwogą po kirem obitej sa*i.

W tej władnie chwili słąoąŁa przed oczyma jego 
wy sbnkźnj posiać starego kafłana, sjut swego nrzezefc na

śmierć męczeńską. Zdawało mu się, iż widzi jego dumnie 
wzniesioną .głowę i siwowłosą brodę, zd<Jo musięnawet, 
ze łagodne, spcy^isaki statua skierów-jm jest na niego, 
z głębokim wyTutbuu.

RtogOląteakoyfcłna grobowemi nastrojami dnia tego 
wyobraźnią igrał*, aowoLre OeSsa*»s» zdało się nagle 
iż słyszy szeptane doń prsei. kog^ś sława: ...„a p sy  
r o z r y  w a ć  b ę d ą  me k o ś c i “ ... 1 -y

Zimny pot. wystąpił na czoło cezura i  drżenie przt 
biegło mu członki Chwiejnym krokiem przystąpił do 
Parteniusza i. oparzy $:ę ija jego ramieniu, przestąpił 
próg sali.

Cezar przymknął oczy, aby nie widzieć cienia Ani 
ceta, ale cień ten sunął za nim i gdziekolwiek cezai się 
ruszył, wszedzie widział jego straszne, wyrzutu pełne oczy..

Znalazłszy się w swym pokoju, cezar, starając sie 
ukryć swój niepokój, 07,yvał, śię do Parteniusza:

—  Późno juś i znużone me członki wołają o spo 
czynek. Gdy więc będę wypoczywał, udai się tymczasem 
na miejsce, gdzie.spalone być miały zwłoki Aniceta i zo- 
bjęz, czy wiatry jnż rozwiały prochy tego Nazarejczyka,

Rozkaz ten nie p”zypadl do 6ustn Parteniuszowi, 
który chętniejby udał się na spoczynek, aniżeli na za­
lecone przez cezara zwiady. "Wyzwoleniec próbował skłonić 
cezara do cofnięcia tego- rozkazu.

—  Pragnąłbym cię usłuchać, cezarze —  oświad 
czył —  ale stos jnż został, zagaszony, a i noc jest tak 
ciemna, ii'trudno będzie nawet znaleźć miejsce, gdzie 
ten pies chrześcijański został spalony.

—  Nic to... Ja.„ chcę! Jeśli’ się Doisz, to weź zt 
sobą niewolników z pochodniami, i otocz się eskortą 
gwardyi pretoryańskirj.

— Uczynię, co rozkazałeś, cezarze! — odrzekł Par 
teniusz i z źle nkrytcir niezadowoleniem wyszedł, aby 
wy konać rozkaz.'

DessCz lać jni-przestał. Chwilam" tylko błyskawica 
przed-zierały chmary i echo-grzmotów dochodziłoś oddali, 
gdy Parteniusią w towary stv de dwóch gwardzistów, opu­
ścił pałao. Wśnjeksy i milcaący kroczył w tę ciemną 
i burzliwą noc-przez opustoszałe uUce miasta. Nienawi­
dzić cezara, choć był jegc- ulubieńcem Łaskom, jakiemi 
darzył-go cezar, towarzyszyło tyle upokorzeń, tyle szy­
derstw-i poniewierki, iż jnż-oddawna zrodziło się w sercu 
Parteniusza pragnienie zemsty Ktnby mógł spojrzeó 
w twarz jego w tej chwili, przy świetle niesionych po­
chodni, odskoczyłby i przerażenia, tyle się na niej ma 
lowało- mściwości i złości.

Noo była tak ciemna, iż -tylko w promieniu po­
chodni można było cośkolwiek dostrzrdz, długo więc szu­
kał daremnie wycwoleareo cezar* jakichkolwiek śladów 
waninsionego t  ™ storn.

—  Woda mnwała spłukać resztki stusu, Wracajmy 
więc i donieśmy cezarowi, że popioły .Narurejezyk* roz­
niesione zostały przez wicher i deŁsc- — odrzekł Par 
'eaiasz.

—  Zbadajmy przede wszystkipm ściślej to miejsce — 
odpowiedział jeden z gwardzistów pragnący ; dokładni* 
wykonr ć polec "min cezarc.

Pwtemusz wurnszył niecierpliwie ramionami i, prze­
klinając w duchu upór pretoryanina, rn»zył przyspieszę 
n^m krokiem naprzód.
, Nagle nszn idących doszło ujadp,nie psów. Wyzwo 

lenieć chwycił pochodnię i rurzywSzy w kiemnku, skąd 
dockdąj iłu szczekWMó. rzekł pę, chwil stłumionym głosem.

v
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—  Założyłbym że Nazarejczyk prawdę prze­
powiedział i że właśnie teraz psy rozszarpują jego kośdu

Przysunąwszy się bliżej, Partem es; przekonał się, 
tc domysł jego me był mylny. Ujrzał on niedupalone 
wskutek deszczu resztki rusztowania stosu, rozrzucone 
dookoła, a jednocześnie dostrzegł gromadę psów zgłod­
niałych, które z wściekłem wyciem i szczekaniem wy­
rywały sobie wzajemnie kości męczennika.

Proroctwo Aniceta spełniło się więc dosłownie: noc 
oyła ciemna., deszcz lał strumieniami... psy rozrywały 
iego kości- a duch męczennika wia*; z aniołami śpie­
wał — Hosanna!...

Stos, ułożony z drewien, dopiero późnym wieczorem 
podpalono i Anicef wśród straszliwych męczarni oddał 
łwoje życie. Bnrza jednak rozrzuciła płunącs polana 
i oprawcy, widząc, że z ich ofiar; pozostały zaledwie 
spalone z mięsa kości, ukryli się przed burzą z tem po­
stanowieniem, że wrócą tam rankiem dnia następnego, 
w celu spalenia pozostałycn resztek, ale psy bezdomne, 
siąkające się wszędy, głód swój tymczasem zdołały za- 
tpokoić.

—  Na Olimp! Nazarejczyk prawdę wyproroko- 
wułL. —  mruczał wyzwoleniec, patrząc trwożnie na roz­
paczający się pized nim obraz.

— Co czynić? — pytali gwardziści.
— Nic... tylko wracać, skąd przyszliśmy. Kt.no opo­

wiem cezarowi, ccśmy widzieli — oświadczył Parteniasz 
tonem, świadczącym o olrntnem zadowoleniu, odczuwa­
łem na myśl o. strachn, jaki owładnie iano cezarem.

Podczas gdy wyzwoleniec wraz z gwardzistami 
spuszczał to smutne miejsce stracenia, ukazały się w po­
bliżu cztery postacie.

Byli to FloroniaJ Parys, Sekstns i jakiś starzec.
Kiedy Fłoronia dowiedziała się, iż jeden z chrześcijan 

ma spłonąć na stosie, domyśliła się, że skazańcem tym 
jest nie kto inny, tylko Anicet. Jeden z jej współwy­
znawców, wysiany na miejsce stracenia, potwierdził ten 
domysł, Fłoronia więc, dawszy npust swemu żalowi, po­
wzięła myśl zbożną zebrania relikwii po zmarłym. Da­
remnie Tułiola, tudzież inni chrześcijanie, odradź mli jej 
wykonanie tego planu, daremnie jeden z kapłanów pra­
gnął, aby mu pozwoliła się w tem zastąpić — na upór 
dziewczęcia nie było rady.

Sekstns Sabinua, który chciał dzielić z Floronią 
niebezpieczeństwo, udał się także na miejsce egzekucji. 
Szedł on w pewnem oddaleniu za Floronią, tak, iż dziewczę 
zauważyło jego obecność dopiero wtedy, gdy stanęło nad 
rozrzaconemi szczątkami zwłok Aniceta.

Łkając z cicha, Floronią zbliżyła się do stosu, Pa­
rys zaś, zaopatrzony w kij sękaty, rozpędził psy, ncie- 
tające z wściekłem wyciem, poczem wszyscy, z wyjątkiem 
Sekstnsa, padli na kolana.

Księżyc, jak gdyby czekając na ten moment, wy­
chylił się nagle z za chmnr i rzucił srebrne światło ra 
modlących się chrześcijan.

— Nie zapomnij o mnie, Anicecie, gdy będsien 
już w Królestwie Niebieskiem! — westchnęła floronią, 
wznosząc ręce ku niebu.

— Spieszmy się, gdyż będzie za późno! — rzaeił 
( boku Sekitus, pragnąc położyć kres tej w ó z - rającej 
śeTee scenie.

Zastosowano się do nwagi Seicstusa. Parys wydobył 
g fjp&ów swej oenuli mała lampkę i. proświecjuac me

tu i owdzie, zebrał w białą chustę, z pomocą Sekstusa 
i obecnego kapłana, rozrzucone dookoła u«ści męczennika.

O świcie relikwie te spoczy wały już w podziemiach, 
obok miejsca, gdzie pochowano niedawno zwłoki Fła- 
wiusza.

Na drugi dzi jA rano, Domicyan, obudziwszy się nie 
zwykle wcześnie, przywołał natychmiast Fa rteniusza.

— Gzy rozkaz mój wykonany? — zapytał w oko- 
diftfCego.

—  Z całkowitą ścisłością, ceŁuze!
1 — Czy prochy tego czarownika zostały rozniesione

prze*, deszcz i wichry i1
•— — Nie, cezarze! Psy roztarg&ły jego kości-.

To rzenłszy wyzwoleniec począł opowiadać z we- 
wnętrzrem zadowoleniem o tem, czego ubiegłej nocy był 
świadkiem.

Cezara ugarnął gniew straszliwy.
W tej chwili kazał stracić pretoryanina, który miaa 

czuwać nad ścisłem wykonaniem egzekncyi, poczem, za­
rwawszy się z posłania, zawołał w szalonym przestrachu:

— A  więc śmierć moja już bliska... Kto wie? Moża 
będę zamordowany przez mych niewolników, przez Do- 
micyę, albo- albo nawet przez ciebie, Farteniuszn?!-

To mówiąc, cezar wytrzeszczył swe krwią nabiegla 
ślepia na wyzwoleńca.

Parteninsz drgnął niespokojnie i -  w tej właśnie 
chwili kiełkujący w jego sercu zamiar, dojrzał zupełnie-.

Wkrótce po rozegraniu ttię tej sceny, gdy cezai 
jeszcze biegał, jak szalony, po pokoju, doniesiono mą
0 przybyciu wysłańca z zamku Numy, przynoszącego list 
od westalki Flawii. Z żywem zaciekawieniem porwał 
cezar w ręce pergamin, przewiązany czerwoną wstążką
1 opieczętowany skrupulatnie, a przeczytawszy kilka słów 
które zawierało pismo, śmiejąc się kanwowy j nie, zawołali

—  Skoro śmierć moja już tak bliska, mnożę się 
jeszcze nacieszyć! Poślę Plutonowi wielu jeszcze przy­
jaciół swych i wrogów, ażeby miał mnie kto witać, gdy 
i ja ciemny Styks przepłynę...

Zaledwie cezar wypowiedział swe słowa, gdy kazai 
się jni maść do kąpicłij zapowiadając, przedtem Parte 
niaszowi, a b y  się nic nie ważył mówić Domicyi o swą1 
nocnej wycieczce, przewidy wał bc triem radość małżonki 
z tego powoda, iż proroctwo Nazarejczyka tak si. «  
do joty spełniło.

XV.

N o c n a  w i z y t a  c e z a r a .
Z bólem głębokim przyjdą Kornelia wiadomo^ 

o skazaniu Sekstust na śmierć. Żyła ona w ustawiczny a 
strachn o życie patiycyrsza jdyż ceza. do najwyższego 
stopnia rozwścieczony j  go ucieczką, we wszystkich kia 
runkach wysłał za nim gońców. Sehstus był jedynyo 
krewnym Kornelii, te też obawa, iż zginie on śmiercii 
okrutną wyciskała jaj łzy z oenr

Właśnie w dniu śmierci męczeńskiej Aniceta we 
stalka była w smutniejszym nastroju, niż zwykle. Drę 
ezjły ją jakieś niedobra przeczucia. C V v  się nieco r» 
rerwać, wyszła de gaja i poczęła sią przebaczać p< 
jednej z cienistych alei. Pn n ie ja k i cbniłi siadła u stój 
majestaty ęznegó dębu, którego roJeżyste ftułęzie zdawałj 
się twerayC nad nią melony b.ldrehńu i poczęła przy 
głądaś j ]  wibrującemu wysoko nad ziemią ptactwu 
Cbwilapa zazdrościła mu losu. Jakże pragnęłaby, tak
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Jak i one, mieć skrijdk i akcieć wysoko w fraepworza, 
iderwać się od tej (.krotnej ziemi —  na zawtrel

Gdy następnie zwróciła wzrok swój na tacry ĵ unfcu- 
ttjrzala wśiód drzew. idącą ka niej z pośpiechem, młodą 
przyjaciółkę.

— Szukam cię wszędzie, ai wreszcie to cię znaj­
duję — rzekła Fabiola, siadając obok na darni.

Dziewczę zerwało kilka kwiatków, rosnących dookoła, 
poczem ciągnęło dalej:

— Mam ci o wielu rzeczach opowiedzieć, ale za­
cznę przedewszystkiem od tego, co mnie najbardziej n - 
te-esuje. Tej nocy, ci wiadomo, na mnie przypada 
kolej strzeżenia świętego ognia, ale Flawia, wiedząc 
dobrze o tcm, iż przy pełnieniu tej funkcji gen mnie 
ezęsto morzy, tobie powierza na uoc dzisiejszą etrsi nad 
świętym ogniem. Jeżeli ta zamiana ci się ni< podoba, 
to będę domagać się tnrzyiu nia swojej kolei.

Fabiola spojrzała na przyjaciółkę tak, jak gdyby 
prosiła o odrzucenie tej propozycji.

Kornelia zaśmiała się i, kładąc maleńką swoją rączkę 
oa jasnej główce F&bioli, rzekła tonem, pełnym macie­
rzyńskiego nieledwie uczucia:

—  Sie obawiaj eię, Fatiolo. Chętnie godzę się na 
*ę zamianę. W twoich latach sen jest tak słodką roz­
koszą, ii  byłoby grzechem ciebie tej przyjemności po­
zbawić. Powiedz mi jednak, dlaczego tak bardzo oba­
wiasz się pozostawać aa noc w śs iątyni? Ja twej ubawy 
pojąć nie mogę. **

— Obawiam się usłyszeć kiedy płynący od ołtarza 
głos bogini, czyniącej mi wyrzuty —  odrzekła skromnie 
Fabiola.

— Nie wiem, dlaczego bogiri miałaby ci uynić 
wyrzuty, skore z pośród nas wszystkich jestot i epepsza 
1 najuiewinuiejsza, a takie najgodniejsza sklktoaia się 
tc ołtarza.

—  Bogini zapewne ma nu to za Ma te wr połezsię 
Miarom, »b>jsnym fen jej erch. R ę  uwierzyas, j k mnie 
to boli, gdy widzę iemui jałówki ton białe jagnięta, pro­
wadzone w » d  e łfrn  aa ofiarę-. Biedne to (tworzeni* 
rwracają zawsze na mnie swe wyuaaszonewi»» i kiedy 
kapłan ekwyta za top"r aby im udać etoa J rótotoy 
ipnszcBcm wtedy pewnki, aby w  widzieć taj brwi, K « -  
aelio, tej k n r »

Twarzyczka Fabioli, czyniącej to wyznanie, saaę- 
ł ła się.

— Twoje współczucie j<ast całkiem naturalne — 
rzekła JTwnrłia. starając się prayj.-ziiółhę pokrzepić w  
dtchn. ■— Gdybyś tok często, lak ja, w iiósła krew, 
aneiewaną i  stóp eltaraa, nie wywierałoby to aa ciebie 
tok silnego wrażenie, gdyż serce WMtie małe przywy­
knąć de wszystkiego.. Ale o częste to jeszcze siałH  
mi opowiedzieć? Słucham z największem zaciekawieniem.

—  Ponieważ Domicyan czuja się dali Odfcabwnym,' 
sie chce więc opuszczać pałacu. Ale wydał Ffewii po­
lecenie, aby tajny kary tara, łączący satsak Nnmy &» 
słoty/n pałacem, był fóue od tej pory trzymany otworem.

Słysząc to. KeraoBa zadrr 1 ze stracha. Kas jaiada 
m ,  że p^ecforo to nie wydane zostało przez Desnjcyaua. 
V«z cito. Rio sjaw iła  f  .daak swego aiepckojn wobec 
Fbbiori, «u&» to «*^nę*ę dałej:

—  A!* toa« j*ss<*s jedną nawiną, o której cały 
fejaz > M  vto wczoraj arwtam nc ut rto ywoegw 
iltosn Nazarejczyka ałe JfezŁ,* ŝ ramł «de£ a h  a

-   ̂ „ m * r Ja; ĵ toĝ biiwwrM «>
starca rozszarpała sfora psów zgłodniałych, o zarz^cycL 
się ślepiach, która wyrosła jakby z  pod ziemi.

Westa-ka mi łą dawała wiarę przesadnym zazw> 
czaj wieściom, ale naraz przyszła jej oa myśl Floronia 
przyjaciółka z lat dziecięcych, będąca również cnrae 
ścijanką, Domicela, której los gorzko opłakiwała, a wreszcif 
matka redzona, która również miała się wyprzeć wiary 
swych przodków...

Wbrew woli ogarnęło westalkę współczucie dU 
chrześcijan.

— Iiei to już ofiar padło ku czci bogom! A jednak 
wiary Nazarejczyków ani mieczem, ani ogniem wytępM 
nie można... Krew to męczenników zapala serca żyjący ci 
płomieniem entuzjazmu i czyni z nicL naśladowców,

To rzekłszy, Kornelia zwiesiła smutnie głowę i za- 
■im a. Fabiola, nie mog^c w żaden sposób rozweseli 
przyjaciółki, klasnęła wreszcie w dłonie i z? wołała ochoczo 

Ę — Splotę dla ciebie wianek z liści dębowych, droga 
Kornelio, który zdobić będzie tej nocy twą głowę.

Fabiola zabrała się zwrwo dc wicia i wkrótce jui 
wianek z liści dębowych leżał na kolanach Kornelii, 
Nagie jednak dziewczę porwało z kolan wianek, rzuciłt 
go ns ziemię i podeptało nogami.

— Dlaczego niszczysz swą pracę? —" spytała zdzi­
wiona Kornelia.

—  Czyż nie widzisz skorpiona wśród liści? Ter 
wstrętny robak je^t zapowiedzią nieszczęścia... Ale nie 
obawiaj męl Splotę ci Wieniec z rozmirynu i żeleźniaku, 
aby cię ustrzegł przed wafelkiem nieszczęściem.

Kornelia uśmiechem przyjęła przesądy Fabiok 
i rzekła:

Muszę teraz odwiedzić Flawię. Chodź ze nną
Fabiolo!

Właśnie obie przyjaciółki wychodziły z gaju, gdy 
natknęły się na Flawię.

— fei nocy ty czuwać będziesz w świątyni Kor 
jtełie! — oświadczyła Flawia.

— Zawiadomiła mnie jttz o ten Fabiola...
— Niechże bogowie za to czuwają nad tobą — 

żała FS&wia tak szyderczym tonem, iż Kornelia wzbu-
j-zoca odrzekła ostro:

— Zachowaj swe życzenia dl? tych, którzy tegt 
pragną! 1

—  T] ich oczywiście nie potrzebujesz, gdyż hmo- 
Ąeii i piękność znajdują zawsze obrońców... — zakoń- 
■< yla ironicznie rózmowę ETawia i odeszła.

Szyderstwo niezasłużone Zraniło głęboko Kornelią 
Gkąfcsiefcy odparła oetrtmi słowy atak Fle wii, ale zi.p ic 
newała sad sobą i podniósłszy dumnie głowę, ruszyła 
w mają dragę.

—  Rawia jest równie Ma, jak bray ikal — oświad­
czyła zagniewana Fabiola.

Kornelia nic nie odrzekła i po rozstaniu się z F » 
białą, pozostawała aż do wieczora u siebie.

(Ciąg da’ szy nastąpi).

M t e  „W isły11
Lud. Tew. wzajemn. ubezp. przyjmuje G alicyjski Wc* 
J*ray  Salsl&d Ł -a iy ta w y  (Bank wojenny). Do p -  
dania dołączyć s a tM  pclicę „Wisły^. W  miejscowoścuol. 
gdzie zastępca .Wisły" ua wojnie, niechaj i ie r t  r i ;  

% pośród i»“ b*e wybiorą xa itędce.
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Cz&gfl nam potmba?
Codgo i am to potrzeba? I n «oli, c-B",<3łji brak “f a l  cu- 

kin ł chleba,'brak rum mydlą, to -nafty, na ł batów.
Pieniąizeby ńę zdały, takie kupy, jak góry, bc wście­

kle podrożały, nawet.. na buty okóry —  nie do wytrzymania.
i  oca to' wszystko do bani, inne nędzy po vody: my 

bardzo zacciani, brał nam jedności, zgody, brał rtćsądku!
O lada powód głupi skarży jeden drugiego,' adwokat 

pieniądz łupi i śmieje się a dnrnegu, że się daje naciągać,
Bo i za cóż te skargi? nie warto torby sieczzi, i Lu 

takie zatargi, nienawiści i sprzeczki —  i ; przekleństwa.
Powie ci sąsiad w złości „ osioł, dureń lob świnią" ■— 

J uż niemasz cierpliwości, ani wyrozumienia —• zaraz skarżysz.
Że twój honor mizerny trochę ibabral, poplamił, j i i  

głupoty niezmiernej czort cię pychą om imił: o, ja go-pauczę!
A jeżeliś nie osioł, »ni dureń, ni awinla, sąsiad by cię 

przeprosił —  i na cóż ci skarżenia0 po co-straty ?
Lecz jeżeli podańsz do fc!ąda głupstwa c*., je, M  św{a- 

iectwo wydajesz, żeś jest,4ak to, co ryje, albo ryczy.
Czasem kara oąciada ' zudrapie gdzieś na 5 ra }dzie juz 

łaje, opowiada: „Zapłać sni, bc źle będzie!" — - Stało się!
Jeśliś mądry, zigódzisz, przeprosisz lub zapłacisz, tern 

sobie nie zaszkodzisz i honorn nie stracisz —  ło ś  rozsądny.
Lecz, jak obaj są durni, o! to juk do widzeniu! a za- 

rzięci, oporni, nie do wypowiidzenia, to bądź zdrów.
Jakiś szał zawziętości, tak ich oba naśłepi —  proś na 

eszystkie świętości, to się żrą jeszcze lepiej =  jak j  es 
a ketem.

A gdy tak koń lub krowa stopą stanie za miedzą,, to 
/nż bitka gotowa, ledwo, ie  się nie zjedzą —  tak się żrą.

A  gdy jeden drugiemc grudkę ziemi przyorzo, nie wi­
nien może temu — pożal się mocny Boże, —  to już proces.

Już ci piekło i wrzawa, że fiłyćhać aż na zailę, już 
urząd gminny, sprawa, żeby 'to tylko tyle! —  Alt czekajcie!

Już zjeżdża komisya, z pocartku prowizorka, bo tu słu- 
tzność, racy-, nie żałuj, kumie, w orka—  „ty wygrasz".

A gdy ta nie pomoże, więc-knmisyja druga! Bo on mi 
, miedzę orzo", „a on nie?" „on tei struga, niecnota!"

O rydel ziemi marnej idą setki, tyaiączki,... To na»zej 
doli czarnej są największe bolączki, to nas gubi!

A parkowic się śmieją: „To g.apie chłopj, chamy! 
niech tam sobie zmarnieją, my pieniądze Bchowamy, niech 
chłop Lamje!"

A adwokaci szydzą: Jakla te chłopy ciury! Że źle robią,
nie widzą! jak tn nie dri-eć z nich skóry?! Więc wio!!

Czyż ich o to prosimy? Kie! sami się żrą, skarżą, 
Iły ich bronić musimy, ciągle po-ISądacb łażą —  kto im każe?

Więc jak tu krzyczeć: nędza? jeśli brzemię, głupoty, 
co gniecie nas, jak jędza, iłość, rienswiść, zgryzoty, pocóż 
nam tego? ,

Luda! ns miłość Boską!! miejże up: mię tanie, skąpi# 
aiejedna wioska, jeśli to nie ustanie —  precz z procesem!!

Choćbyś gniewem zapłonął, daruj!! na miłość Boga!!! 
Chrystus na krzyżu konał, a modlił się z a wroga, a tj l —  
tybyś przeklinał.

Lecz nie wszystei ind taki, bo są i światie zioła —
Choćby był zatarg jaki, nie znają Sądów Zgołg sami się
godzą. A. Kisala *rg. z Eraczkowy.

T * r e  świadom ość o mej cór< A ra c io  Ka*
f j i a ,  która była ma rob „ie w Pitosłeeh, a w grndniu 1914 
osadzoną została w hu łaack Elżbiet* Kaletą, Ojjąlenisko, 
p

R o z m a ito ś c i.Mi' • ; ,r .. ' •

"  ZHTOt tz beginny.
„Dziennik Cieszyński" przynosi wiadomość, i i  c. k. mi­

nisterstwo skarbu wypłaciio w styczniu b. r. do rąk wice* 
prezesa N. K. N., prof. Dra' Władysława Leopolda Jawor* 
shiego, kwotę 1,083.182 R  87 h jako ostatnią ratę z tytułu 
zwiotn wydatków, wyłożonych przez JS, K. N. ze „kładek 
pabłtcznycń Tia ntwCTzenit Legionów. Jak wspcmniane pismo 
dodaje, N. EL N. powyższe, uzyskane od rządu zwroty pio* 
ril^żne, uddał podobno Tymczasowej Kadzie Stanu u W ar 
tfeKTrk na cele tworzącego siu wojska polskiego.

W  tra w ie  jał Jifpotecznych.
r Przed kliku dniami ukazało się rozporządzenie cesa * 

skie, ż e . dtożnik może bez zgody wierzycieli skapitalizował, 
jedenaście rat od pożyczek hipotecznych, tak, że pozyuya te 
będzie mieć w tabuli równe miejsce z pierwotną pożyczką, 
ar ma być spłUuóni. w ciągu dt udzfestn lat.J

I =
Ważne dla ćwakuow&iiych.

Wypłatę- zasiłków uchodźczych w powiatach Dobromił, 
Ińsko, Mościska, Jaworow. Cieszanów, Stary Sambor, Sam 
bor i Gródek J *,giell ońsk: za^sądziło nami sstniotwo teskry 
ptem z dnia 15 marca 1917 liczba 6095/pr.

ErajowasKomisya zasiłkowa wydała już zarządzenia 
w sprawie normalnej wypłaty zasiłków wojskowych uchód£< 
oom wojennym.

Sacharyra zamiast cukru.
IW  ostatnich dniach -kwastnia m pccwęk się w-apto 

kacłr krakowskich i Galicji- zachodniej spirżedad ■ Atutatnych 
środków słodzących e, k. moucpolu. Na razie dopimezenc 
do . wolnej Jp*s di ty s » o nsrr y n ę, w postae!' tabletek 
w rnrłach po 2 f -j»»uk o siło >«tok*etnej w stosunku do enkro 
Cwia takiej trurH wyu»si 21 hal. W  mterę -zwiększania 
zapwsów dcwwcteną 1 będzie w *pt< k» -h aj ncwiaż ‘żjtabż 
tabletek w opakowaniu po BO'u BZuuh w nni» F. S*.dO mu 
razie jednak lofakowanie ‘to w ..ją prawe Ł»b/wad "tyłki" wła 
ściciele kawiarń i reatasmoyi, podaj ącysch ■‘aórtatę hdrewę 
Przemysłowców podzielono na dwie grnpy, z których1 piw-wsrn 
ma. prawo pobierać sacnarynę, 440 i 650 razy słodsrą w no- 
staci kryształów i proszku do celów przemysłowych; do dra 
giej. grapy należą właściciele -kawiarń. Brzydzi#' sacnaryny 
uskuteczniają c'siegowe e. k. Dyrekcym skarbu. &inrttfwo» 
sprzedaż na Galicyę zachodnią c. k. Ministerstwo skwar 
udzieliło firmie „Pharma" Mr. B. Jawwmicki, Sp. i ogr 
odp.. hartowny i k ad matesyałów aptecznych 1 cnamteanycli 
w Frakuwie, ul. Dłaga 5.

Z uniwersytetu. P. Wojciech Rosiek ,  rwdem za
Zmiąoej w Galicyi, otrzyma! w ani wersy ieci“ Jag.elkńskf m 
stopień doktora‘.praw.

■ Sympatyo*na D*«*niki pedały wMo*
mość, że cesarz prsyznał p. i  Lnu w L o i *  n z o w i, itapekto* 
rowi szkolnemu w Krakowie, Wojenny kraył za tastog! - c>« 
wilne, Czytelnikom naszym, znana jwi działalność p. I sisua 
na polu podniesienia psuieliu^wa i sadownictwa- w kraju, 
praca jego nad wysztoleziem inwalidów*na pszczelarzy, tu­
dzież uuział wybitny w prz.y oświatowe; na otwobodzu tycłi 
ziemłaoŁ Królest-ra Polskiego to tei wszyscy. Czytelnicy -f'J" 
dz;ola się chętni# z na ni ta wiadomością.
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C. k. uistr. wojsk. Fundusz wułw I sierót (udział 
ttbczpioCBefl) w Krakowie, {mach e. k. Starostwa,—  podaje 
do wiadomości osób, które aa pośrednictwem o. k. Funduszu 
•ubskrybowaij na V-tą pożyczkę wojenną, że luc -T.ie Otrvy- 
mal dotąd ouiigacyi na V-tą pożyczką, winien bezzwło­
cznie zwrócić sią o nadesłanie oblig&cyi do odnośnego 
Panku lu' C. k. Funduszu. Ponieważ 1 czerwca b. r. pła­
tny jest pkrws«y kupon V-tej pożyczki wojennej, przeto 
Banki na żądanie subskrybentów r ó w n o c z e ś n i e  » ohli- 
ęacyami prześle, im odsetki na ten kupon przepadające.

Przestroga! Zwracamy uwagę rodziców i z ycho" 
wawców na brzydki i j«ż b W żeniony w niektórych ukuli- 
lach powiatu wadowickiego, (a może także i gdzieindziej) 
i wyczi j upijania si* małych dzieci przy p uleniu sobótek. 
Dzień sobótek — to dzień uprzywilejowany w tycn okolicach 
lia drobnych dzieci, ażeby się wódką upoić. Do tak pięknego 
itarodaw nego zwyczaju wprowadzać nowości w rodzaju upija* 
|da dzieci, jest rzeczą tak wstrętną, że brak słów na pc ■ 
tępienie tego. Duchowieństwo i nauczycielstwo powinno temu 
przeciwdziałać, i dlatego poruszam tę sprawę na czasie.

T. S.
Na iłnłi Dębica-Tarnobrzeg, Mielec - Rozwadów,

ąapanowały obecnie w ruchu kolejowym nieznośne stosunki, 
fociągi obsadza »ę  konduktorami czeskimi i niemieckimi, 
fełużbą, nie rozumiejącą i ipałnie polski, go języka, co powo­
duje ustawiczne nieporozumienia i naraża publiczność na 
•akedy 1 nadpłaty. Sprawę tę muszą posłowie poruszyć 
W p.r amende.

Oburzające. Z Daje g piszą nam, ie tamtejszy ks. 
proboszcz zabrał rozapizedawcy „Piasta1' 40 egzemplarzy 
l iaaia* twierdząc, że „takich gizut sprzedawać nie wolno* 

lyezyna istotna: la  prOLoszcz sprzedaje pismo tarnow- 
łfcuh krirS. Nb. bęftzi  ̂ tóaje się, Lanej rody, tylko księży, 
którzy zablectją łPUiła“ł skarżyć ta sądu, bo przecież to­
lerować dłużej takich rzeczy niepodobną. t

Źołnbn, Jan Dudek, znajdujący się w polowym szpi­
talu Kr 112, poozU etapowa 264, donesi nam: „Odnośnie 
do ogłoszenia poszukującego Feliksa Jachymczyka ucnoszę, 
de razom ze mną był w polu w raku 1916, Feliks Ja 
thymczfk Ł J$ ju p. 4 komp., peehedził ai zachodniej Ga- 
ieyi. c v . j j  prawi wal w kopalni węgla. Pgzy końcu rcka 
1916 Łimti l  się de niewoli rnrenńżkwj*.
< Telegramy 4e KrSeetwa. 55 ćeiem i  maja &pu-
ttuzony a "tal rrch telegramów pry« Siwych z nemiuui,' 
ekupowaneml w Królestwie przez męófr. Telegramy mu­
szą być pisane u języku niemieckim. Taksa wynosi 24 hal. 
za słowo; najmniejsza należytośó aa telegram 3 korony.
( P t t lk  umierającego. Otrzymaliśmy aastępująoy Hst: 
„Proszę terdse o umieszczenie w „Piaście* ostatniej mojej 
prośby. W rekn 1912 byłem w Pacr iłtowicach, powiat 
Chrzanów. Pisy kieliszka wódki dowiedziałem się ed kom­
pana wiele złośliwych hDtoryi o ks. Mierniku, który chwi- 
bwo następował zmarłego proboszcza Paczółtowic. Poruszony 
alością i nienawiścią napisałem złośliwy anonim, który spo­
wodował posądzanie wtel* niewinnych osób. Byłem na woj­
nie kilka razy t«mny i d. z wycieńczenia w szpitalu 
końozą nisernj tycią, Pr wszystkich, ktArym wyrządzi­
łam przykrość, e dar uranie i wszystkich za to, eom im 
rłego uczynił, bardzo przepraszam. W szpitalu,

, EC.ward Dublet1*.
tłuwe ezkciy reiniezb w Królestwie. W Ejjarlacfc, 

w powiecie lubartowskim, gubtmii lub siakiej, nastąpi w go- 
lewie czerwca otwarci* **kołn rolniczej d>a synów geppo-

darzy. Dnia 1 lipca udbęazie się otwarcie 6-miesię<anycb 
buców rolniczych w Nałęczowie.

£a 6kuf ewr.nem leryforyum Królestwa Polskiego 
otwarte zostały dla ruchu prywatnego etapowe uizędy poczto 
w e w O p o l u ,  p o w i a t  P u ł a w y  i S z c z e  b r z e s z y i  ie.

Ruch pocztowy Z Albanią. Odtąd dopuszczone są 
do etapowego urzędu pocztowego Puka w Albanii polecone 
prywatne przesyłki listowe i przekazy pocztowe do osob woj- 
rkeiwych. Również woluo tam wysyłać pakiety poczty po 
bwej.

Pożyczka wojenna. Jak nas intormuią ze strony 
kempeteniLej, otrzj m„ły jnż banki i k isy odnośne papiery 
wartościowe, a więc obligacye i bony, dotyczące 5 pożyczki 
wojennej, i mogą bvć doręczone interesowanym każdej ehwili 
,po zgłoszenin się w tych ‘instytncyach, w których snbskry 
beaci adział twój zgłosili.

Śmiertelne koszule —  z papierul Rządowa central* 
*br«ń w Berlinie występuje z odezw:, do ludności, by od- 
siąpić ed zwyczaju ubierania nieboszczyków w koszul* 
i snknie.

Wobec braku materyałów sukiennych i płótna —  muszą 
zmarli zrobić to poświęcenie dla żywych i przenosić Ay de 
wieczności w koszulach z papieru, które —  jak utwierdza 

—  dzięki doskonałej rabrykacyi —  przedstawiają 
•łę mp rnie -godnie do i-ego celu. Zamiast ubrania, b;oą 
umarli przykrywani na katafalku „kotara papierową*, kfcSr.t, 
jak zię domyślamy równie „godnie* musi się przedśtawlaó.

Hajkompetentniojsi we własnej sprawie —  umafll — 
|ak i przysłowia i praktyki wiadomo, „nie mówię*. Przy 
pu^czamy atoli, że jest im to wszystke jedno; w ubrahią 
czy  usi doz niego wędrow # i na łono wieczność!

Ąydzi rytirafc' ehowają iak wiadomo, s w . h  niebo 
■zczyków nrgo. umrzykom chrześcijańskim wdziera s)(
Koszulę —  to attś9l3fcznle bMbąc, trzebaby z umarłyoh Ż>- 
•5ĆW rkórę zdzierać. Może się i ona na co przyćUfS, łto w re 
KiPacie cóż nieboszczykowi po koszul albo nawet i skótee?!.-

Wesoły kącik.
Józia.  ̂ -

Jlama Jusi raz mówiła, V: ’
Aby dobrą, grzeczną była;
A Józia jej powit działa:
—  Polacy też, Bogu chwała,
Grzeczni byli przez lat wiele,
A syak? Dudek na kościele.

Koń i furman,
—  Strasznie mnie walisz batem —  rzekł koń do furmana, 
4  h a  na tę: —  Szkapiuo zacna i kochana,
Dlatego ja i tani tłuką clę wisielce,
Boś Uchy, niczem owca, i potulny wielce.

Boyafy.
—-  01» m co teTaz robi wasz bzwągier, Szmul?
—  On nic nia robi. Ob jest bardzo Dogaty calowyk
—  Skąd on odrazu doszedł do majjptku?
—  Wcale nie odrazu. On bardzo ciężko na to praco­

wał. On musiał dwa n ,zy się podpalić, cztery razy zbankru­
tować i tizy razy ożenić się...

, Pia8 t“ kosztuje wszęózio 
if.O  nalt;ł?zy za ecizeR'»i5kw,2i
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W i a d o m o ś c i  u  ż o i w e r z a o h .
Od Sekcji wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Czerwonego Krzyża (Kraków, ulica Basztowa 6) otrzyma­
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach:

Kaca Józef, plrt, artyl., a Li su, 1889, byl chory 
1 23 kwietny L917 przyDyl do szpitala wojennego Nr 42 
w Wiedniu KIL Bardyan Józef, 90 p. p. oddział karab. 
maszyn., 1894, byl thory i 2C kwietnia 1917 ndał się ze 
wpita!- w Sząjr-^athely do pułku. Bn-ter Rudolf, 11 p. obr. 
trrj. 8 k., z Tr*utenau, 1888. był chory i °8  lutego 1SI7 
wyszedł wyleczony za szpitala w Wiedniu.

Czaić ki Henryk, 16 p. obr. kraj. 4 k., z Krakowa, 
w niewoli, SkcŁelew, gub. fergańsfca. Czarnik Feliks, 40 p. p. 
13 k., z Białki, 1894, zaginął między 22 a 23 września 
1915.

D u plagą Stanisław, 10 p. p. 14 k., w niewoli. Dzi- 
wiaoki PioV, 16 p. obr. kraj. 1 k., i  Gorzenia Dolnego, 
1873, zaginął 17 września 1915.

Gawron Franciszek, 20 p. p. 3 k., ze Starej Wsi, 
1882, w niewoli, Icaąlki, gub. niżu ano woyrodzka. Gunia 
Wojciech, 6 p. landszt. 4  k., z Frydrychowie, 1374, ranny.

Ha liwski Jan, 415 bat. etap., zs Stryszawy, 1875, 
sył chary i 19 kwietnia 1917 przj był do szpitala w Arnau. 
Handzlik Jóę«f, 18 bat. sUjałeów, zabity między 20 a ^5-tym 
iijacśria 1916. Hodowski Karol, 31 p obr. kraj, 11 k., 
■ Zatora, 1893, w niewoli, Tim, gub. kuraka.

Janosz Piotr, 55 p. p. 6 k., ze Sokołowa, 1888, w nie- 
'Sroli, Korgan, gub. tobaiska.

Hieibgaa Jóaef, 10 p. p. 13 k., rhnny. Kołodziej Jó- 
»ef, 77 p. p., z C zą jk o^ , 1895, itginąl 17 lipca 1916. 
Kon* Szynswp, 14 bąk strzelców, z Sarmanawej, 1892, za- 
ęiąęł 27 czerwca 1916. Kozpłski Fiaucńtiflk, 100 p. p. 1 k., 
i Biuusbargn, 1S90, był chory i 5 sierj-nia 1916 udał się 
m w ita ła  w Miskękzu 4a Piofcrjssu a, odtąd biuro nic o nim 
iie wis. Krzysztofczyk Władysław, 10 p. landszi. 1 k.,
1895, zaginął 16 lipca 1916-

Lenart Wojciech, 16 p. strzelców, z Lipnika, 1868, 
*ył chory i 24 kwietnia 1917 wyszedł wylfcczony ze rzpi- 
iala w Rozwadowie. Leśniak Józef, 20 p. p. oddział karab. 
aaszyn., z Marcinkowic, 1889, był .chory i 19 kwietnia 
1917 wyszedł wyleczony-ra szpitala w Lipniku 1 Tdał się 
lo Tarnowa. Lis Józef, 57 p. p . 13 Ił , z  Dąbrówki Infu- 

łackiej, 1897, znginął 27 stycznia 1917. .Lypczua Mikołaj, 
68 p. p. 4 k., z Targowicy, 1892, w niewoli, Irbit, gub. 
permska.

Mularczyk Czesław, 8 p. strzelców 6 k., z Brzozowa,
1896, był chory i 19 kwietnia 1917 wyszedł wyleczony ze 
zastała w Ungyzr.

Niemczyk Michał, 45 p. p., był chory i 6 lutego 1916 
przybył do szpitala w Pijomyałc; odtąd biuro nic o nim 
nie wie. Niemczyk Mieczysław, 4 p. leg. 4 k., z Niżniowa, 
1893, był chory i 27 sierpnia 1916 ndał się ze *zpitala 
W. Radomiu do szpitala w Nowym Sączu; odtąd biuro nic 
o nim «£» wio. N‘enzcaar Stanisław, 18 p. p. 2 k., z Ja-
żbbhwria, 1866, był ra-sny W lewą rękę l 23 kwietris, 1917
0 dał się t»  ■Ądtala w K&iiiggrSUd do szpitala w Pi-

“•eżaJtach-
(Me.aik Albin, robotnik cywilny, z Berez^wki, 1896, 

był chory i 12 maja 1916 ndeł się ze szpitala w Yaranas 
oz punkt zborny do Stanisławowa. Olejnik Józef, 95 p p.,
1  I ,  t JfcrcZdwkł, 18R&, Zftgtaąl 30 Czerwca.

32 n tandsai. 1 L  i  Bogucic, 1874,

w niewoli, Terszok, gub. twerska. .Podobiński Franciszek
20 p. p., i  BrnśniŁ», 18^7, był i-anny w Drzuch i 8 -łutego 

11917 umarł w dywizyjnym szpi«cju, poczta połowa 293;
pochowano- go w Jakobeni, obwód Kiiupolung, grób 16926.

j&un; - Antoni, 56 p. p. 10 k., z Frydrychowie P682, 
był rżany. Roih Stefan, 89 p. p., dastał się ranny do *io 
woli i jMwłbjwał w Bolchow, gub. orelsk*. Rudyj Jan, 19 p 
obr. kraj., z Brzeżańskiego, 1887, zabity >J5 paździerasKa 
1914.

Słonki Józef, 58 p. p., z Dobczyc, 1893, zabity 7 lipca 
1915 Sobal Władysław, 18 p. obr. ki aj. 3 k., zabity 28 lu­
tego 1916. Solarz Franciszek, 67 p. p. 1 oddział karab 
maszyn., z Ryglic, 1890, zaginął 27 stycznia 1917. Sołtys 
Józef, 17 p. obr, kraj. 2 k., z Frzylęku, 1877, był raony 
Snrga Jan, 57 p. p. 11 k., s Frysztaka, zabity między 
23 października a 5 listopada 1914. Szczurek Czesław, 
3 p. l°g 3 k., z Mucharza, 1893, był chory i 28 kwietni* 
1917 tdrł się za szpitala w Nowym Targu na punkt zboiny 
w Krakowie,

Tyrpa Franciszek, 56 p. p„ -  Kra/waczki 1897, -byi 
chory i 26 kwietnia 1916 ndał się ze szpitala w fezatmar 
nemeti du Kiolc; odtąd biuro nic o nim nie wie.

"SlTójcik Andrzej, 32 p. obr. kraj. 4 k., zaginął między
21 a 31 marca 1915. Wójcik Andrzej, 32 p. obr, kraj 
3 k.. z Zarzecza, 1887, w niewoli, Tjumeń, gub. tobołka 
Wyrohek Franeiszek, 56 p. p. 15 k., a Kaniowa Sławgo, 
1893, był chory i 14 listopada 1S15 przybył, do rezerwo 
wego szpitala Ni 2 w Briinn; odtąd biuro nic o nim aie wie,

ZaręDa Franciszek, 56 p. p. & k., z Izdebnika, 1896, 
zaginął 29̂ , grudnia 1915. Zdeb Tomssz, 90 p. p. 3 k. 
z Woli Zarzyckiej, 1893, ranny. Zemllk Władysław 56 p. p., 
ze Skawicy, 1898, był chory i 10 kwietnia 1917 ZBBtal 
odwieziony %e szpitala w Bcszterczt .pociągieus dla cborycii 
niewiadomo dokąd. Ziembla Stanisław, 56 p. p 2 k., byf 
chory i 22 maja 1916 wyszedł wyleczony ze szpitala w Cscr- 
nioweach; odtąd biuro nic o nim nie wie Ziobro Tomasz, 
9C p. p. 9  k., z Niska, 1887, aeginął między 16 a 20 li­
stopada 1915. Ziółkowski Franciszek, 13 p. p. 15 k., *  Za­
leszan. 189 3, w niewoli. ’

Żurawski Maksym, 13 p. om. kraj. i  k., z Sokal 
skisgo, 1 j$2, byl chory i 21 kwietnia 1917 praybyl di 
wojennego szpitala Nr VI Simmerr-tg, Wiede# KI, Hosen- 
leitengasse. Żyła Andrzej, 20 p. ebr. krej., -ze Okotnik, 189 f 
byi Tjvvy w gł«r sę i 24 września 1915 umarł w polowym 
szpitala l /d ;  pochowano go na «&fmtarru w Podkamieniu 

O McimsAch, których naewieka podajemy poniCej, 
Biuro wywwłowuae nie ma dotąd ir fa w* wiadWłefel:

Baliuka Władysław, 20 p. obr. kraj K ały Wincenty 
1/7 d/wiz. nawal. Bialenin Jan, 12 p. p. Bob t Mikołaj, 
95 p. p. Cyło Piotr, 1/7 dyw. kawa- Głód Antoni, 36 p, 
obr. kraj Kałamarz Stanisław, 27 jt landszt. Ka,>. sti Sta- 
nisław, 34 p. obr. kraj. Kaspnyk Wojciech, 20 p. p. ‘ Ko­
nopka Walenty, 1 p. uL Kręiaiek Wojciech, 45 a. p. Ma 
stok Wojc.u"h, 13 p. p. Muc&a Tomaui, 81 p. obr. kraj, 
Ośłak Jan, 12 p. obr kraj Pąezwi Marcin, 17 p«. obr. kraj 
Pawlus Sm J&u, 54 p. p. Ptak jcVt„ "'saat 17 p. obr. kraj. 
Stany «ki Józef, 64 p. p. Ziarkę Aaioni, 13 p. p.

Adw okat krajowy

D r  F r a n c ^ k  B ł ; % € !
Rynek L. 1.



O i p o d A l  RjBdfekcjriL
Ju.i H M u r , M . Stolsu sk t , W a d o w ic e : W spra­

wie pomocy na powiększenie stelarni maszynowej należy 
się zwrócić do Centrali dla odbudowy kiaju. sekeya III., 
Rynek główny, 27, do szefa tej sekcyi, posła Battaglii. Może 
pan stamtąd uzyskać pożyczkę lub subwencyę. Co do pa­
tentu na wynalazki, to trzeba najpierw zrobić, poteir do­
piero szukać sposobu opatentowania. — W ó jc ie  cii J a s ie ­
w icz , p o cz ta  p oL  6 1 7 : Należy przez wójta na specyal- 
nym diaku wnieść zgłoszenie do starostwa, potwierdzone 
pizez urząd gminny i Ouenicieli. Do zgłoszenia dołączyć na­
leży poświadczenie sąsiadów albo tego, k.óry to konie woj­
sku zastawił. — St. T u rsk i, J ó ze f P lid e l , M a rc in k o ­
w ic e :  Dzięki za słowa uznania. Nowego przeglądu roczni­
ca, o który panom chodzi, nie należy się spodziewać w tym 
roku. — W a w rz y n ie c  S zott, M a rk o w izu a : Przede- 
wszystkiem mech się pan zwróci do składnicy towarowej 
w Rzeszowie. To panu w każdym razi s wyjdzie najtaniej, 
tylko niech pan zgłosi się do nrof. Owińskiego i przedstawi 
md, o co chodzi. — A d o lf  B o s z c z y k , C ieszyn : Żyrżenie 
«o  J(. kalendarza będzie spełnione. Z i pozdrowienia dzięki. 
•Może pan napisze jakiś artykulik ogólniejszy. Zamieścimy 
z przyjemnością. Co dc sposobu dorobienia się gruntu, to 
W' tym kierunku już nie możemy pan i, zwłaszcza teraz pod­
czas wojny, nic poradzić. — B ro n is ła w a  Kn w ia n k a , 
ł i h i . a  O czk ów  s k a , U ro d y : Należy się zwrócić do sta­
rostwa, albo wprost do sekcyi Czerwonego Krzyża w Kra­
kowie, ul. Basztowa 6, tak, jak to było w „Piaście” ogło­
szone. — B laryan  T y ro , p ocz ta  p o i.  3 0 5 : Napiszemy.-  
K a ta rzy n a  B r j ’} ! . ,  R y c z ó w : Nie wiemy, i co pani cho­
dzi. Do -asekuracyi zmuszać nikogo nie wolno. Jeśli pani 
już jednak asekuracyę zapłaciła, to niema o co robić kto- 
potu. Jeśli pani chodzi o podwyżkę zasiłku, to może pani 
■się starać a przyznanie zasiłku jeszcze na tę córkę, co ma 
11 lat. -  J e n  Ig n a c iu k , r r a j b m m :  Postaramy się na­
pisać; może dojdzie. — B . 5ki?zyńsJsi, U ar^ aiK a, K rd- 
le jitw '.- Jedyne źródło infor^mcyjne w tym kię anku to 
Polski Jiomitet w Sztokholmie, Wąjlingatan 28. Wobec tego 
jeduąk, że w Rosyi nie wydawano list strat szeregowców, 
jest "B^ezą prawie wykluczoną, aby o owym żołnierzu mo­
żna się dowiedzieć. — F e lik s  fltt.ee, Pra j a p w k i!. Do 
asokuęącyi żołnierza nie wolno nikogo przymuszać. ..loże 
eię pan oprzeć asekuracyi a nawet zażądać zwrotu wpłaco­
nych pieniędzy. Z drugiej strony niepodobna zaprzeczyć, 
że at-kuracya, zwłaszcza tak tania, jest właściwie rzeczą 
bardzo wskazana. A nużby syn umarł? Niurer pod wska­
zanym adresem wysyłamy. — A n ie la  K olm lzi et czy  k , 
Ł ^ to w jlia  Proszę się upomnieć na poczcie,-ho my numer 
skrupulatnie wysyłamy. Wrońskiego oddaliśmy w ręce są­
du i gdy tylko sąd się z tem upora, ogłosimy o rezultacie. -  
lą órk n  M ich a ł, p o cz ta  p ..I . 2 8 7 : _ Postępowanie tego 
Bosiada z pańską żoną jest poprostu łajdackie. Tylka skoń­
czony drab inoże się zdobyć na to, żeby dokuczać na ka­
żdym kuęku kobiecie, której mąż pełni służ hę wojskowy. 
Na taijągo draba musi przyjść kara boska, bo Pm  Bóg 
nie zapomni krzywd. Cóż takiemu człowiekowi zresztą zro­
bić? Cd do tego rymarza, to proszę p«uia, jfe.1 jrz  spiawa 
pańsjfcg prywatna. Może go pan zaskaisyć, jeśli już n r  za­
płacone, a nie zrobił. — W e r o n ik a  Vt lefrlca, W iś a lo -  
w a  n ad  W is ło k ie m : W sprawie dostarczenia węgla 
i drzewa na opał posłowie ludowi zrobią wszystko, co jeot 
możliwe, bo za tem już od kilku miesięcy chodzą. — J ó ­
z e f  K I ła w ir c , K o b y łc z y p a ; Dopóki owa kobieta nie do­
stanie urzędowego potwierdzenia od władz wojskowych, że 
mąż jej poległ, dopóty pan się z nią żenić nie moto. O m ! 
trykę śmierci my nie jesteśmy w możności się starać. Niech 
ta kobięza sama napisze do komendy pułku, w którym mąż 
służył, a gdy stamtąd otrzyma odpowiedź i stwierdzenie 
śmierci, będzie mogła wyjść za mąż. — . l o i f l ’ a  L eśn ia k , 
frra b os  .y c c :  Adresu męża pani nic znamy. Na odpowiedź 
trzeba hadzie czesać parę miesięcy. Przez ton czas niewąt­
pliwie .przyjdzie list oa męża z niewoli. — tHUsrya L t -  
h v o j .  C h rza n ów : Podwyższenia zasieku, pud nie otrzy­
ma. Ponieważ owego człowieka, aczkolwiek Kr elewi akj, 
władze wojskowe austoyackie zabrali do robót wojskowych, 
wskutek czego jego żona i dzieci wydane .os. ry na pastwę 
sędzy to żona ma prawo żądać za; iłku za cały czas, odkąd 
nężsi aj to.w olali do tyckrobót. Niech odraz u wniesie po­

danie i zwróci do któregaś z posłów o poparcie. — Tfilarjf 
S zczy p k a , Fcr ą h k a : Za uznanie sej deczne dzięki. Pie­
niądze przyszły. — T e r e s a  M artyn , N itd a ry  Stare 
Wobec togo, że wszelkie poszukiwania za żołnierzami re- 
dakeya czyni bezpłatnie, marki, przesłane nam, policzyliśmy 
pani na prenumeratę „Piasta”. — Jtpi O le iid zk l, R am - 
sn u , S ty ry a : Do okupacyi niemieckiej, aci niektórych oko­
lic „Piast” dochodzi, do niektórych nie. Niecił pan pods 
adresy, to wyślemy numery i zobaczymy, czy będą docho­
dzić, czy nie. Za rozszerzanie pisma serdeczne dzięki. — 
J . C ttynar^w itc.: Nie należy przysyłać do redakcyi listów, 
ani wierszy odpisanych z książek lub nawet z gazety. Szko­
do czasu na pisanie tych rzeuzy i szkoda czasu ńain w re­
dakcyi na czytanie tych listów'. ^Kłopot Mikołaja cara” 
otrzymaliśmy już z 50 razy od różnych ludzi, z których 
każdy podawał go za swój. Wobec tego, że pierwszy ory­
ginał mamy u siebie, wiemy, skąd zostały przepisane wszyst­
kie dalsze ad pisy, a więc i odpis pani. — M ai ya  F u ła t, 
P ech n ik r Do aDeku"acyi po* raz drugi zmuszać nie wolno, 
Jeżeli mąż w niewoli .żyje dalej, to wpłacona asekuracya 
albo przepada, albo może wejść jakc tata ubezpieczeniowa 
na bardzo tanie ubezpieczenie męża na przyszłość. Gdyby 
mąż w niewroli, co nie daj Boże, umarł, to paui otrzymałaby 
kwotę, na jaką mąż był zaasekurow'any. — L u d w ik a  M ar­
ła ś ,  i fę r u e c h o w : Numer wysyłamy najregularniej, tak, 
że powinien być zawsze w sobotę, r najpóźniej wr niedzielę 
w rękach czytelników. PoczyniMśmy starania, aby to opó­
źnianie numeru się skończyło. — F ra n c is z e k  F J & rti, 
po< ta  po.*. 9 5  i l l :  Zażalenie do Najwyższego Trybunału 
można wnosić tylko przez adwokata. — E u g e n iu sz  S o -  
k o lu ic k i : Ogłaszać się pan może. Pozwolenia na zajęcie 
agenta mieć nie potrzeba — A lb in a  R itoz iu r , J n ćm ien z : 
Dotąd przez Sztokholm można jeszcze wysyłać nsty dr 
Ameryki. Wrońskiego oddaliśinj- w ręc« sądu. Wszystkie 
kwoty powinny zosi ać zwrócone po rozprawie sądowej. — 
S zy r ip n  K r^ ż a le k , W oiau ka*  Należy wnieść zgłoszenie 
do starostwa- — -JP. K uitłuu-czyk , p c « zta p o i .  415 : Do 
tej porj żadnego listu nie otrzymaliśmy. — T a d eu sz  
G ó rz , łhn kew tec « u  oi> l i : Nie winny, za kogo pan 
otrzymał ̂ zasiłek Jeżeli za średniego odmówiono, to za kogo 
pan bierze? Proszę wyraźnie napisać, n  kogo pan bierze, 
odkąd p.-m 'bierze, na kogo pan bierze, bo mk my nic nić 
wiemy, o co panu właściwie chodzi. Gdy otrzymamy infor 
macye, damy panu. wiadomość. — M ich a ł M yszk a , Cm a* 
la s : Asenterunki’ togo rocznika na razie nie należy się spo­
dziewać. Za życzenia serdeczne dzięki. — W ik to rk a  Gą« 
d o r ,  W oła  B a to r s k a : Jeśli są nadużycia, należy rnę udać 
z niemi do władz. Trudno ze wszystkiem udawać się d« 
redakcyi. — L u d w ik  G i-zybrzyk , jtesjcfa  p y l. 3 - i ł  
Sprawę oddaliśmy posłowi Ruebenbai.erowi, który zrobi 
co potrzeba. — J a  u K um ló^Iti, p o ^ tt i # y l. 2 S 5 : Za 
rozszerzanie „Piasta” serdeczne dzięki. Pieniądze przyszły 
16 maja. Proazą o list, jak tam w polu życie płynie. Zainie 
ścimy z przyjemnością.

‘ -'.a-- -• - ■; “ ‘ r r
4 jm  o 3 —3 ubikaoyneh z małeml a ab lą­

dowaniami gospodarskiemi i ogroaem w okolicy Tarnowy 
2— 3 kilometry od miast*. ZjfllJEC^C £ 0
a tra o y i „ P t a s ia ”  pod Ł. P .______________________ 1 - 2

M a ją teK  i le m r h i  i 0 0  ra h rr  . ładnie skomaso­
wany, w ir-MJNH położenia, kilkanaście kilomei-rów od Kra 
aowa, ornej lięml z ogrodem około 50 rnorg., resztę mło­
dniki lasowe, x esego część laiu na mlas&e zapotrzebowanie, 
Inwentarz żywy f martwy. Dom murowany, stajnia i stodoła 
Wiadomość: Kone. biuro J. IŁ Niewiadomskiego, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 11. 1—2

Poszukuję mego syna Iwana Hryhorowicz, lat 24 
który był wzięiv oa początku wojny do treąu, później w 
Bnczaczu z >atał asenterowany do wojska i na Korawis 
wykształcony —  nie wiadomo jednak przy którym pułku, 
Jawdocha Hryhorowicz, * Ohiebiozyna Leśnego, powiat 
Kołomyja, zamieszkała w Krzomienicr. poczta Gawłuszowic® 

jioiyiat Mietoo/' 3 - ł jf



„WISŁAU

przeniosła
swe biorą na czas wojny

do Mcwe&) ffEsa
_ jnach Bady powiatowej.

&  inwalidów po wsisck
Inwalidzi wojenni, którzy nauczyli się w szkołach iuwa 
lidów lub w szpitalach wyrabiać zabawki drewniane, 
otrzymają zajęcie domowe w tym przemyśle. Zgłoszenia. 
Liga Pomocy przemysłowej, Kraków, ul. Straszewskiego
1. 28. -  3-J

NAJLEPSZE KOSY
M wielkościach: od 65 do 90 cm, jak długo 

zapasu starczy, poleca najtaniej

£  W IĄ ZE K  EKONOTMIC£NY 
KO ŁEK ROLNICZYCH

we Lwowie, Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, obecnie w  K r a -  
k e w le ,  Rynek 28, I p. Wysyłka możliwie 

szybka, tylko za gotówką.8—«

n£alus", nieodzowny środek na kaszel, katar, '• j 
zaflegmienie i t. p. po 8, B i fO E  flaszka.

„ r t r t in " , nacieranie 
6 i 10 K.

ból uśmierzające po b,

Maść przeciw świerzbem 3, 6 i 10 K.
Balsam żołądkowy, znakomity środek przeciw 

kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce­
nie 2 i 6 K.

Poleca Rodakom **—o

Apotheke in Siebenhirten b. Wien.
I szcie po poisknl Każde zamó­
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach o p ł a t n i e .

Bogato z&cnairzony akia- eryglc&Lcych wy- 
robćw  ąpit k orsk id  ur ro r in ito  rJknrt feyi

Książka adresowa ewakuowanych, wojaków i wwictych 
do niewoli. Kto chce zapisać, gdzie teraz mieszka albo 
dowiedzieć się, gdzie kto z rodziny, albo jaki zna 
jomy się znajduje, niechaj poszle 2 K 60 hal. do Wa­
syla Sidelnik? w Ławrykowie, poczta Dobrusin. 3—0

v  > o ^ o oe«»oo»?  to o o o o o o o '^  * .

Czeladnik SZUWrHi, wełny od wojska, lat 22 
umiejący dobrze robić spody i wierzchy, kiajać i szyć na 
maszynie, pOSZUlfUjO p&S&lłj natycnmi&Bt. ‘Żąda od pary 
bucików 4 K, od solówek 1 K; wikt 1 mieszkanie, Umie 
takie dobrze robić w roli. Zgłoszenia pod „ K . W. J. W G “ , 
poste restante poczta D ja n o w ire .

Sepię realność włościańską koło Krakowa, 
z wkładem do 10.000 kormi. Zgłoszenia dr Admi­
nistracji „Piasta".

£  l a  j ? e - I . K k r L K u « 5 > i ® r
dostarcza

Ż N IW IA R K O  - W ią Z A U K l
po cenach bardzo przystępnych Canercifta Bsprezsnta* 
eya Zakładów Testylnyth, To w. ske., Kraków, Diet 
iowska 97. 2— 2

Niech nikt sie płaci 3( -40 K za ołów ki skórzane, gdy 
dostać można bardzo trwałe, nieprzemakalne

z e tó ir it l c a łe  p a t o w e
męskie, damskie, dziecięce, w różnych wielkościach. Gena 
podług wielkości od K 2‘60 do K 6*60 za parę. Przy zamó 
wieniu wystarczy podać numer obuwia lub miarę.

Ochraniacze na podeszwy *ę skóry pode».ewowej (18—21 
kawałków ikóry na 1 parę, z gwoździkami) męskie K 180,
2-60, damskie K 1-20 2.—.

Ochraniacze etslowe - karton  8{ h a l .
Wysyła się najmniej 3 ,* rv  zelówek lob 6^y£»oohru. 

oiaczy, ju zaliczką lub nadesłaniem kwoty. Cennik i 
płatnie. Odeprzedawcom rt_rat > a 3

W yroby skórzane, gumowa

J. Berfeeka
P o d g ó r z e  ( jL t ł Jł & k L  u ł  K ł y e m i k i a  C i



G i i M s I i i  B a n k  Z i e m s k i
i * r i

Stjw&rzysjnHue zarejestrowane z ograniczoną poręką

-j i t  Ł s t i M C U c i  © . /

1) Nabywi majątki ziemskie 1 i gospodarstwa i 
włościańskie celem odsprzedam., ich członkom Sto­
warzyszenia w całości lnb częściami.

2) Ułatwia członkom swoim parcołacyę i sprze­
daż majątków ziemskich.

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i do­
starcza krećytu na kupno gruntów.

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i n« raefawer 
bieżący, począwszy od 50 K i opłaca od złożonych 
pieniędzy 4%  z półroczaem oprocentowaniem.

Od kapitałów, złożonj ch na czas dłuższy, jako 
stałe lokacye, opłaca Bank 6%.

Łańcut, w kwietniu Ib 17.''

Od wkładek opłaca Baak podatek rentowy r 
własnych funduszów, a dis zaoszczędzenia opłat] 
pocztowej zamiejscowym dostarcza czeków peczła  
we;j K psj oszczędności.

Działalność Banku ograniczona jest de intere- 
resów, odartych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Jaw lokacyę kapitału zaleca Bank knpuo grun­
tów w majątkach Jastrząbka Stara, y  powiecie 
pilzneńskim; Łużna, w powiecie gorlickim, Skrzydłu# 
w powiecie limanowskim i w tankowcach, mają tka 
położonym tuż obok Przemyśla

a~i DyreTccga,

7 5 . 0 0 0  m i R K O W !
Skutkiem wojny jestem zmu­
szony sprzedać za bezcen 7580 
zegarków roinontoir z imitowan. 
srebra, z doskonałym, 36-go- 
dzinnym werkiem ankrowym 

na kamieniach rubinowych.
1 sztuka K (O, 2 sztuki K 19*50, 6 sztuk K 57*50.

CcnDików osobnych nie posyłam. 4-letuia pisemna pri- 
raneya. Eyzyks wyk) uczone. W j miana dozwolona lab iwrot 
pieniędzy. Wysyła aa zaliczką (w pole xa poprzedni** na­
desłaniem naieżytości): Centrala zegarków Simon Luslig, 
H  a wy Sącz, Fach 20b.

P O L E C A  S I Ę
D r z e w o  budulcowe, klocowe, deski i  t. d.
O c to w e  budynki drewniane, nowe.
N ie z a w o d n y  środek przeciw wilgoci, puszka 3 K  80 h

1 kilogram.
B r a a it  do krycia dachów (łapek), p ie o o  t ^ n ik o le  

k a f lo w e , zwykłe i szamotowe.
W s z e lk ie  roboty kaflarrkio.
Geyly palone, wapno, gips, dachówki i  L d.

P r z y jm ło  s ię  
r o b o tn ik ó w  kaflarskich, ceglarskich zwykłych t a c z u ł .  
Zgłoszenia i ofert/ przyjmują S ta K U la w  SC ,  

S te r y  S ą c z .

Walna Zgromadzenie
Członków T owarzyst* a zaliczkowego 

w Tarrroferzegu
zostało zwołane prze# Radą nadzorczą na niedziel** dala
17 c z e r w c e  1917 o  g o d t in l c  2 -g ieJ  p o  p o łu d z io
w .okala Towarzystwa.

P u n ą i e l  o  e r  a d :
1) Odc.y tarle protokołu a pwp.aedniefi "Walnego Zgrom*- 

: d ;enia a dała 30 kwiocŁia 1916.
2) Sprawozdania Dyrokoyi a czynności i zamknięć racnuu- 

kowych aa rok 1916.
3) Zatwierdzanie rachunków wraz a bilanse* i udzieleni* 

Dyrekcyi absointorynm.
4) Zatwierdzenie wyborm 3-cL członków U iekcyi 1 p ck 

zastąp. DjrokcyL
6) Uzupełniające wybory 10-cla członków Rady nadzorcze},
6) Wybór komisji rewizyjnej Walnego Zgromadzenia n» 

rok 1917.
7) Sprawy personalne urzędników Towarzystwa.
8) Wnioski członków.

Bodo nadzorcza.

Dla inwalidów!
T r  J i M  w  B ie lo ?  Nudnej pow. Gorlice. iiliis**

3zcz goły w Naarorzo skarbów, a  w Gorlic sc b<
luwaMtel ąlho wdowa, lub lierot/ maia nierwszoństwo.



« « u k  P rz in o w to w y
n : a  b iF 6 !3 $ ł f & a  C & l f e g i  S t o ć a m s r p i  
s  ! M k f e &  k sg g s i& ism i_  M r a k a y js k l s m  

Filia w Krakowie
ffttf* Olio\ ,lr,c miejscu Bisbshrypsyl&s komunikuje 
ar sprawi* wydania obligacji 7 . pożyczki we* 
j*n£«j na podstawia relŁ«.yi C*»traiae| Kasy
Państwowej to następuje. Rozliczne trudności, z któremi 
walczyć musi obecnie przemysł przy zaopatrywaniu się 
w surowce, jak niemniej fcrak sił roboczych, spowodowały 
Łwłokę w dostarczeniu i sporządzenia obligacyi V. pożyczki 
Wojennej. To uwydatniło się przede wszy atkiem. w dostarcze­
niu sztnk, opiewających na mniejsze kwoty, gdyż subskrypeye 
ba satuki takie dosięgały bardzo znaczcj ch sum. Odnośne 
władze poczyniły jednak wszelkie starania, by dostawa obli- 
f.cy] tsjże pożyczei nojennej dla t-'szczególnych miejsc 
fcbskrypcyjnych, a zatsm 1 dla Banku Przemysłowego jaz 
'Ajrycblej ukończoną została, wobec es eg. isfSSJSCy Stsb-
•bfybeaei et?zyais^ Jud wkr&os subskryŁa- 
rau@ przes siebie ebiigacya 1. p&£jc*ki wo-
B d f l ,  a ponieważ kupon płatny jest 1 czerwca b. r., 
tttem nastąpi równocześnie zrealizowanie tegoż kuponu 

przesłanie przypadającej gotówki. *
Subskrybenci, żądający bezzwłocznego nadesłania obli- 

acyi pożyczki wojennej, zechcą w swoim własnym interesie 
adse Bankowi ich dokładny obecny adres.

-     — — —

A fs ?  n g  S u i t  a d  k a S e l o  m  e sS 2  m m *
Jeżeli komu zrobiła się gula c-yii wypęz w pachwinie czyli 
ptfitrinie lub na iK>dhi/u«zu, a może już opadło mu w dófc 
i jeżeli gc boli lub nie b^li i nie dokucza— to jednak musi 
zaraz sprowadzić yobif bandaż — to się człowiek uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie zye i pracować zdrowo, zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż, należy przysłać miarę nituąInn Tir oanłiiTi nronn nvrna Ki nil «n m a,., )#,  ̂ _ 1. a. ć

cena kor. 10, 12 i 14, lecz i wyżej. Wysyła sic w pudelku, 
oocztą, bez napisu, co w środku się znschodzi. (.<4—0
Fabryka frandaly na przepukliny szyli bruob
H. L  PcJaraek w Samborze 18.

£e&elnia
hr. 8KCHAŁ0W S8IEG8

w 00SftZECHQWI£ 
ma nii sprzedaż rurki drenowe 

tóżnych Scalibrcw 3— 3

Fm zuLufą mej żony F&u^zi Lzerw h sk lei ze 
wsi Litwiny, pow. Podhajce, oraz azieci: Maryanny, Iwana, 
Katarzyny i 'Wasyla. Hiyóko Czerwiński, c. k. posterunek 
żanJ".rmtryi Tęgoborze, p. Nowy Sącz.

6 .  k .  A u s t r i a c k i  F u n d u s z  W d ó w  i S i u r j t

Pod Najwyższym Protektoratem Ich Cesarskich i Królewskich Apostolskich 
Mcścr Cesarza Karola i Cesarzowej Zyty

-przyjmuje

i  9 £ » P  )  | ■
fi ^5*

w fo r m ie  u b e z p ie cz e n ia  b e z  b a d a n i a  l e k a r s k i e g o
* i —  - 1

1 Dnezpieczyć mużna każdą osobę w wieku 18—65 lat, także oLseiów i żołnierz} w poln.
2. N& wyp«dek śmierci ubezpieczonego otrzyraeja subskrybujący K i t y c L i a t a s i  ubezpieczane ooli- 

gacye VI pożyczki wojennej bez obowiązko dalszego płacenia premii, w k ażd y m  zaś razie, po upływie 
15, wzgiędne 20 lat.

3. Piemia subskrypcyjna z ł 1000 ,K przy ubezpieczeniu na 20 lat wynosi rocznic 36 K, półrocznie 
17 K 85 U. Tk » l

4. Kie płaci się ż&dnyok dodatków. &£,' naieżytości nbocznych.
5. W razie zaprzestania płacenia rat premiowych, wpłacone raty nić pnepadaji^ Jecz subskry­

bujący ctrzjmają ąjesunkową r ó w i s s w a p t o i ć  w pożyczce wojennej lub gotówce.
**.% r „ » „  przyjmują także c. r  • Starostwa, c. k. Urzędy podatkowy Urzędy gminne i pacu*

fiaiae, Banki i Kantory wymiany, jakoteż Filia c. k. Fundusze w Kral owie, gnacit 
Starostwa, lub plica św. Mań. a i  20 II. piętro. 1—0

r  owiedzulny redaktor: Józef RgczLo tk l " Wydawca: Lodowe Towarzyutwo
♦ CzcicakMŁJ Darkami literackiej ■  K o s io s ®  rfibo J*©eńaóaka L 10, zarząd iya j*  Ł  U*. cg*-


